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Dymisja rządu1 pułk. Sławka
Na ciele nowego gabinetu stanie 

marsz. Piłsudski
'(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a .  23. 8. (Sin) uziś o  godzinie 
jęty na audiencji przez Prezydenta Rzeczypo 
dent- svi prośbę o  zwolnienie ze stanowiska 
łoży ł p. premier dymisje ca łego  gąbindtu.

Pan Prezydent uznał słuszność m otywów, 
leży spodziewać się, że  dziś jeszcze uKaże się 
Siaw aa na jego prośbę ze  stanowiska prezesa  
obowiązków aż do utworzenia now ego rządu.

Jak słę dowiaduję. um otyw ow ał premier 
kierownictwem Błokn Bezpartyjnego, czemu 
na skutek nawału prac, obciążających go  

O godzinie 5.30 odbyło sie posiedzenie rady 
Sław ka z udziałem marszałka Piłsudskiego.

W miarodajnych sferach panuje przekonanie, 
do marszałka Jozefa Piłsudskiego z propozycja 
stanie również pow ołany do życia urząd

1230 w południe został premjer Sław ek pray- 
spoliiej. Pat; premjer przedłożył panu Prezy- 
prezesa rady ministrów. RównocześH e przed-

klóre skłoniły p pieutjera do tego kroku. Na- 
dekret p. Prezydenta, * w alnający preiujera 

rady minJstiów i poruc-rający mu pełnienie

Stawek, prośbę sw ą koniecznością zajęcia sie  
nie mógł sie poświecić z dostateczną energią 
jako szefa rządu.
gabinetowej pod przewodnictwem premiera

że p. Prezydent Rzeczypospolitej zwróci się 
objęcia steru rządów. Prawdopodobnie zo* 

wicepremjera. (Dalsze wiadomości na str. 2.)

Zakulisowe intrygi w Genewie
L o n d y n .  23. 8. ŻAT, Na prośbę rządu bry­

tyjskiego czynione są ze  strony pewnych  
sfer Kiemewskiah w ysiłki celem usunięcia ze  
spraw ozdana konrsji mandatowej niektórych 
krytycznych uwag o  dział^neści trządu w  Pa­
lestynie. Potzartem są staram i, aby sprawozda­
nie komisji iozpatrywan# było  na sesji tajnej.

Jak się dowiaduje korespondent ŻAT‘nei dy- 
neikrtor sekcji mandi&uowej L,gi Narodów p. Ca- 
tn-sffini w yjechał specjalnie do Heisingfcrir na 
nanadę z referen t m komis?' mandatowej m*n. 
Prokope w  sprawie sposobu zredagowania je

go referatu.
G e n e w a  23. 8. ŻAT. Otwarcie wrześnio­

wej srsjł Rudy Ligi Narodów odbędzie się nie 
)ak zapowiedziano pierwotnie 5 września, iccz  
10. września.

Term !n ogłoszenia sprawozdania komisji man 
daitowej nie został dotąd podany do wiadomo­
ści. ani też w ogóle nie został jeszcze ustalony. 
Potwierdza ro podane w yżej informacje ŻAT 
o zakulisowych Intrygach w  związku ze  spra­
wozdaniem komisji.

Porządek dzienny warszawskiej
konferencji agrarnej

W a r s z a w a  23. 8. PAT. Porządek dzienny 
r02 poczynającej się 28 bm, konferencji agrarnej 
będzie następujący: 1) Ustalenie bilansu handlo 
:^ego poszczególnych państw Euiopy środkowo 
Wschodniej w  odniesieniu do artykułów rolni­
czych, stwierdzenie w zakresie i.kch artyku­
łów  państwa te ze sobą konkurują i zbadanie 
i^zajemnej zależności wolnego obrotu produk­
tów przemysłowych i rolniczych, 2) zapoznanie
*e z dotychczaoweml metodami racionalizacji 
t centralizacji eksportu rolniczego, stosowaneml
lu* na terenie poszczególnych państw i dysku- 

nad m ozliwcścig międzynaroaowej akcji,

zmierzającej w oparciu o  te m etody do usunię­
cia szkodliwej konkurencji m iedzy państwami, 
eksportującemi artykuły rolnicze, 3) Zbadanie 
możliwości i celowości podjęcia wspólnej akcji 
wobec premii wywozowych w  zakresie produtc 
rów rolniczych zboża, zwierząt i mięsa. 4) Za­
stanowienie się nad możliwością ustalenia r»e 
wszystkich państwach Europy środkowo"wscho 
dniej ścisłej wsDÓłpracy w  dziedzinie spraw w e  
>rvnarvjnych, 5) W zajemne zapoznanie się 2 
♦reda i wytycznenr! odpowiedzi państw rolni- 

w c h  na ankietę Ligi Narodów podjęta w myśl 
uchwały konferencji gospodarczej z  dnia 24.

marca 1922 r. 6) Ustalenie fuinr. sta Jej
pracy między państwami, uc^estniczrcemi. W 
konierencji.

Kto bierze ad? ał
W a r s z a w a  23. 8. PAT. Nłi konfereaję 

państw agrarnych w  W arszawie zgioazouo ckr 
tychczas następujące delegacje: z Bułgarii p. 
W asiljew minister rolnt+wa z Estonii p. Koren 
minister rolnictwa, z Jugosławii p, Demetrowicz 
minister przemysłu i handlu, p. Stoildewicz dyr. 
gen. min. rolnictwa, p, P ilya szef departamentu 
eksportowego min. przem. i handlu oraz sekret 
tarz delegacji, z Łotwy prof. uniwersytetu Kreis 
maris f pos. na sejm G .osswald, z W ęgier br. 
Jerzy Pronay wiceminister rolnictwu i zastępca: 
szefa departamentu ekonomicznego minister­
stwa spraw zagra. p. Stefan Winchler. z Rumu 
nii p. Madgearu minister pzemysłu i handlu z 
sekretarzem Fotarca, wicemin. rolnictwa Man* 
du. dyr. depart. rolnictwa p, Manan, dyr. dep, 
dóbr pańswowych i Popesco sekretarz general­
ny min. przemysłu i handlu, obserwatorzy z Ełn 
lanćji: p. Matson Sigurd b. min. rolnictwa, p. 
CharpentierClees inspektor dyr. relrtctwa oraz 
obserwator Ligi Narodów Stoppahy z seLreta- 
r.i!P T.igj Narodów.

Skład delegacji nolsHcj 
na sesję genewską

W a r s z a w a  23, 8. PAT. Ustalony zoJtorf 
następujący skład delegacji polskiej na 11 zgra 
madzenie Ligi Na-odów. Delegatami będą: p. 
ministe- spiaw  zagranicznych Zaleski, minister 
pełnomocny Sokal, wicemarszałek Senatu Gli­
wic. Pozatem w  skład delegacji wchodzą: b im  
nlster pełnomocny w Brnie Modzelewski, imai' 
ster pełnomocny Tarnowski, dyr. Saom lakow  
ski, naczelnicy wydziałów ministestwa spraw  
zagranicznych Chrzanowski, Roum. Sołooker- 
ski.

 o—

Dziś zbiera się A. CL 
w Berlinie

B e r l i n .  22. 8. ŻAT. Znaccnr część człon­
ków Komitetu Akcyjnego przybyła juz ido Ber­
lina. Przybyli również członkowie Egzekutywy: 
Sokołów, dr Ruppln, inż. Kapłański, rabin Bet 
Hm, Sprincuk-

Egzekutyw* odbyła wstępną naradę przed 
otwarciem sr  J  ,A. C, któpe 
d zie lą
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rszałek Piłsudski szefem rządu
Wsirscy miRislrowie zostają —  Pułk. Beck ministrem bez teki

W a i s z a w a. 23. 8. (Sin) O godzinie 8.30 
wieczór ukazał się następujący komunikat ofi 
cjalny kancelarii cywilnej p. Prezydenta Rze­
czypospolitej:

JPan Prezydent Rzeczypospolite] wobec za­
miaru prezesa rauy ministrów ppłk. Sławka 
podania się do dymisji, zaprosił do siebie o  go 

pierwszej w potulnie marszałka Piłsud- 
•sidegc i, jak to zwykle czyni w podobnych sy  
tuacjach, zaproponował mu objęcie prezesury 
rządu. Pan marszałek Piłsudski odpowiedział: 

— Oceniam najzupełniej motywy pana puł- 
icownika Sławka. najLard/fej zaś mi się nodo- 
ba to że nie chce on być „MSdchen fur alles“.

iTelefonem od naszego korcsponaenimł
Sam aką ,*Madchen fur alles" być nie mogę i 
dlatego poszukam systemu pracy zarówno z 
pp. kolegami ministrami, których zmieniać nie 
chcę, jak specjalnie z  ministrem skarbu, tak, a- 
bym mógł znaleść ułatwienie swojej pracy, ja 
ko prezes gabinetu. Omówię to później szcze­
gółowo z panem Prezydentem.

Pan marszałek zaznaczył przytem, że ze  
względu na to, że  dziś jest sobota, nie obiecuje 
dać odpowiedz] panu Prezydentowi przed po­
niedziałkiem 

W a r s z a w a .  23. 8. (iSn) O godzinie 5.30 po 
południu zebrała się rada gabinetowa. P ie­
ni jer Sławek powiadomił kolegów o  postanowię

tńu podania się do dymisji wraz z  całym gabi­
netem, na co uzyskał zgodę ministrów.

Następnie marszałek Piłsudski zazuajoudi ca. 
dę gabinetowa z  treścią rozmowy z p. Prezy­
dentem. Marsz. Piłsudski oświadczył, że w be­
zie przyjęcia szefostwa rządu pragnie zacbor 
wać nadal współprace wszystkich nnmstrów s  
gabinetu pułk. Sławka. W związku ze sw ą nei 
todą pracy pan Marszałek zazna :zył, że vi-anfc.; 
rza powołać do rządu w craraaterze minięta 
bez teki w prezydjum rady ministrów 
dotychczasowego pomocnika, pułk Becka.

W a r s z a w a  23. 8. (Sin) Dymisja gabtaeat 
pułk. Sławka została przyjęta.

Krwawy przebieg zg ro m e H a
wyborczego hitlerowców

R e n e s  24. 8. (R) W sali „Odeon" w  Bołe- 
sfew ij (Bunzfau) w  księstwie Iignickietn odby 
Id sSę w  piątek wieczór zgromadzenie przedwy  
hycze hitlerowców, na które przybyli w  wielkie] 
1/catMt także komuniści. Po zgromadzeniu do­
szło do krwawej walki m iędzy nimi, wobec cze-

K o w e  o 23. 8. (R) W  związku z zamachem  
Ca szota litewskiej policji dokonano dalszych  
jresztowaó. M iędzy innymi aresztowano także 
abu adiutantów W aldemarasa, rannego podczas 
zamachu na iWaldemarasa kapitana Yierbicką-

L o n d y o  23. 8. (R) Policja nankińska w y­
kryła wczoraj na wielką skalę zakfojoy spisek 
przeciw rządowi nankińskiemu. Spiskowcy pla­
nowali wysadzić w  powietrze gmach rządu, głó 
wną kwaterę policji i gmach prezydenta paó- 
stwa Czang-Kai Szeka. Policja otrzymała lako

O slo . 23. 8. (R) WetiJe ostatniego donk/te- 
ttau z Tromsoe, obóz szw edzkiego podiróżn ka 
podbiegunowego Andree‘go odmaej iono nie w 
Kraju Franciszka Józefa, lecz na w yspie Bia­
łej, leżącej pod 80 stopniem szerokości półno­
cnej, m iędzy Szpicbergiem a Krajem Franci­
szka Józefa. W iadomość o  odnalezieniu zwłok  
Andre-tfgo przywidzi żaglowiec „Terniogen". 
W edle ooisów  kapitana żaglowca można przy­
jąć za pewnik, że Andree nie uległ katastrofie 
balonowej, gdyż w szelkie ozinaki wskazują, że  
w  miejscu tern był założony ob óz Do tego miej 
•aa musiał Andnee wraz z tou an yszam ' do­
trzeć pieszo, albo na łódce. Najprawdopodo­
bniej jednak pieszo, czego dowodem zniszczone 
m okasyny ' inne przedmioty użytkow e. An­
dree którego zw łoki utrzymane są w  najlep­
szym  stanie, ży ł prawdopodobnie najdłużej In 
•trum enty naukowe i broń leżały  koło niego. 
Osts tnie notatki w  dzenniiku ekspedycyjnym  
pochodzą także od niego. On też sporządził 
prawdepod -bnie prowizoryczny grób dla jedne 
go  ze sw ych  tow arzyszy, celem ochrony zwłok  
przed pożarciem ich przez niedźwiedzie polar­
ne. Części szkieletu, jakie znaleziono w  łódce, 
pochodzą prawdopodobnie z trzeciego członka 
w ypraw y.

Na w eść  o  odnalezieniu zwłok członków w y  
prawy A ndree‘go w j raził sie Sverdrup, że  
nie w ydaje mu się prawdopod* Lnem, aby z w ło

go policja usiłowała ich rozpędzić. W ytw o-zy  
ła się jednak sytuacja tak groźna, że policja 
widziała się zmuszona do użycia broni palnej, 
oddając w  tłum kilka salw. Po ustąpieniu wał­
czących  na placu pozostało 4 zabitych, 3 ciężko  
i 8 lżej rannych.

sa i rotmistrza Matulewiciusa. Dotąd aresztowa 
no ogółem 19 osób. U kilku aresztowanych a 
m. n.mi także u Vierbickasa znaleziono dowody  
współudziału w konspiracji.

niczny anonim o zamierzonym spisku, wobec 
czego dorywczo przeprowadzała rewizje w róż 
nych domach, w następstwie których aresztów? 
ła cały  szereg osób z różnych sfer. Oprócz 
tego udało się policji w ykryć tajny m agazyn  
broni, należący do spiskowców.

ki ich m ogły się dotychczas ustać przed niedź 
wiedźmami. Natomiast znany norweski lOtmifc 
Riiser Lar sen, doskonały znawca okolic pod­
biegunowych uświadczą, że jest to rzecz zupeł 
nie zrozumiała. W yspa Biała ,na której od na 
lez-ono obóz Andree‘go. jest zazw yczaj pokry 
ta grubą warstwą śniegu i lodu. Podczas obe- 
onegu lata b y ły  roztopy większe, aniżeli kiedy 
koJwiek i dilatesro obóz ten ujrzał św iatło  
dzenne. Podczas poszukiwania Amundsena w  
ubiegłym roku dotarł do w ysp y  Białej norwe­
ski statek „Vosle Kairi" W ów czas jedrfak w y ­
spa była pokryte grubym całunem śniegu i ła­
du.

No<rv esiki podróżnik podbiegunowy dr. Kruł 
Rasmussen. który znał się osnb iśóe z Amdree‘m 
bardzo dobrze, ośw iadcza, że  jest m ożliwe, iż 
dziennik w jrprawy zachował sie dobrzy i pismo 
pozostało czytelne nawet po tylu Iaitacb. Gdy 
Audrce w ystartow ał ze Szpicbergu w  kierunku 
północnym, leciał z szybkością około .ś5 km na 
godzir.ę i spodziewał się  za 24 godziny dolecieć 
do bieguna a za 80 do cieśniny Berynga. Krót­
ko przed odlotem zapytał Andree Fritjofa Nan 
sena, jak zapatruje się na jego przedsięw zięcie  
i czy  m oże mu podać dane, dotyczące w iatiów  
na biegunie północnym. Nansen usiłow ał w ów ­
czas odw ieść go od ryzykow nej podróży, u* 
waiając. że balon nie jest doskonałym środ­
kiem łokom eji. Andree był jednak już tak da

Prry obstrukcji, zabur.eniach trawienia, zgadze u*, 
derzeniach do głowy, bólach głowy i ogólntaa aiedo, 
maganiu zażywa się rano uaczcza szklankę naturalne] 
wody goizkiej „Franciszka Józefa". Żądać w aptekach.

flglp

8. września honfereneja 
w sprawie Paneuropy

P a r y ż .  23. 8. PAT. Rząd francuski zapro­
ponował, by konferencja, europejska w  sprawie 
omówienia organizacji ustroju unji europejskiej 
zebrała się w  G enewie dnia 8. września. •

Dy misi a p. Calonder*
G e n e w a  23. 8. (R) Do generalnego sekre­

tariatu Ligi Narodów wpłynęło dziś pismo, w  
Którem prezes Mieszanej Komisji na Córnym  

. Śląsku p. Calonder zgłasza rezygnację z tego  
stanowiska ze względów prywatnych. Calonder 
zobowiązuje się pozostać na tem stanowisku je­
szcze go końca Iipca 1931 r.

Straszna katastrofa samolotu 
pasażerskiego na Morawach
P  r a g a 23. 8. (R) Koło Igławy na Morawach 

wydarzyła się wczoraj po południu ciężka ka­
tastrofa samolotu pasażerskie*go, należącego do 

j czeskiej linji lotniczej. Samolotem leciało 12 po 
I dróżnycb Z nieznanych przyczyn samolot n r  
! nął na ziemię, zapalił się i spłonął doszczętnie. 

Pięciu podróżnych poniosło śmierć na miejscu, 
a dalszych 5 zmarło w szpitalu. Pilot i 2 podróż 
nych odniosło ciężkie rany.

Zaginiony I y dropi, r-odra a zł się
P a r y ż  23. 8. (R) Z Rio de Janeiro donoszą 

o odnalezieniu hydruplanu pasażerskiego kursu 
jącego na linji Femambuco—Rio de Janeiro, 
który od trzech dni zaginął. Z powodu defektu 
motoru hydroplan zmuszony był do opadnięcia 
na pełne morze w  odległości 200 mil na południe 
od wysp Bahia i tam został odnaleziony przez 
wys,anegc na poszukiwanie lotnika brazylijskie 
go. Odnalezieni pasażerowie znajdowali się już 
w  stanie zupełnego wycze.nania.

1-ako posiuinięły  z przygotowaniami, ż e  nie mógł 
tej podróży zaniechać. Osobiści© zresztą pcw  
ny był, że  Jot miu się powiedzie. Dnia 30 czerw  
ca 1897 roku. pirzy sprzyjającej pogodrie trzech 
bohaterów — AndTee, S t indberg i Fraenkel —; 
pow ierzyło sw oje życie  niedołę-wmiu balono­
wi, który uniósł ich w  krainę śmierci. Zaryta* 
ny, czy  przypadkowo nie chodzi o oanałezie- 
nie członków  w ypraw y Nobilęgo, odparł Ras* 
musser*. ż e  taka pomyłka Wydaje się nopra" 
v"dopodobna ze względu na zmalezfary d§ięn*i 
mik w ypraw y i sprzęty, należące beasprzó 
oznie do wyprawy Andreogo.

Jak dalej z  Trom soe d,-noszą, w yprawa nar* 
kowa dra H om e, która odnalazła obóz An­
d re© ^ , wreaa do Norwegii w raz ze  znaieznone 
mi zwłokami, na pokiadzie parowca ^Braf 
vaag“. Przyjazd ich do Tromsoe spodziewany, 
jest !0 wirześnia. W  kieszeni Andreego zmrleirio 
no oprócz dziennika sakze pedum eo. aa któ* 
rym wyryte jest jego naziwśskKfc.

Dalsze aresztowania w Kownie
(TeJegram własny J4owezo Dziennika").

Spisek na rzatl nankiński

Jak zginał Andree
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Sersacy;ne zmiany w Reichswehrze
LUtiąpieuie geni’>!tla Kej e g o  — Imperialistyczne i dyktatorskie zamie­

rzenia grupy Scbleicliera — Generałowie na listach wyborczych
(Od naszego korespondenta berlińskiego)

W iadom ość o bliskiem ustąpieniu szefa Reichs 
iwehry w yw ołała wielkie wrażenie. Twierdzi 
!się powszechnie, że H eye uczynił ten krok nie' 
dobrowolnie; pada ofiarą kliki intrygantów, któ 
rym marzy się dyktatorska buława. Jego prze- 
eiwnkiem jest generał Schleicher, osobistość 
iniezwyKle wpływowa w  kołach prawicy niemie­
ckiej, serdeczny przyjaciel syna Hindenburga 
i dowódców Stahlhelmu. Heye n ie-był na rękę 
amoitnemu 3chle;cherowi, ponieważ dążył do 
usunięcia polityki z Reichswehry, zwalczał ko- 
biórki faszystowskie, których organizatorowie 
staną wkrótce przed sądem. Ustąpienie H eyego  
m otywuje się oficjalnie inaczej, ale wtajemni­
czeni oświadczają, że różnice polityczne ode 
grały-w  tym  wypadku rolę decydującą. Szefem  
armji ma zosiac oddany Schleicherowi Ham 
merstein. Reichswehra staje się coraz bardzie] 
powolnem narzędziem w  ręku kilku generałów  
polityków, którzy spodziewają się w  tych cza­
sach osłabionego parlamentaryzmu zaprowa­
dzić dyktaturę wewnątrz państwa i przeforso­
wać swe wojownicze plany. Że o takie idzie, 
wskazuje dobrze poinformowany „8 Uhr Abend 
blatt" M ossego.

Dymisja Heyego — czytam y —  musi wzbu
dzlć największą uwagę sfer politycznych, ponie 
waż idzie nietylko o  to, że jeden generał zosta­
je zastąpiony przez drugiego; zwolennicy bo­
wiem pewnych kierunków politvki zagranicz- 

chcą usunąć z drogi ostatnią przeszkodę, 
która przeciwstawia się ich Dianowi zupełnego 
opanowania Reichswehry. Oddawna wie się do 
kładnie w kołach politycznych, że właśnie u kie 
rowniczych osobistości Reichswehry zagnieździ 
la się myśl odzyskania ziew niemieckich, utra­
conych we wojnie, z pomocą armji czerwonej— 
mysi. która mimo wszelkich starań, nie dała się 
usunąć. Także w Reichstagu debatowano już 
okolicznościowo nad temi planami i wykn~ano 
szaleństwo takiej polityki". „W generale Heyu 
< "orlzwwały *ip kola. grupujące się przy Schlei-

cherze, osobistości, która ich planom nie będzie 
stawiała wielkiego oporu. Pom ylono się wido 
cznie".

Podobnie wypowiada się wiele innych dzien­
ników o dwmisji H eye‘go. Jego usunięcie ma 
Schleicherowi ułatwić realizację swych zamia­
rów. Plany te zbiegają się z programem prawi­
cy. która w  Rosji widzi sprzymierzeńca Reichs 
wehra ma rozbudować stosunki z armją sowiec 
ką. Obecnie, na tle zmian w  kierownictwie 
wojsk niemieckich uwypukla się znaczenie mo­
w y Treviranusa, stają się jeszcze bardziej zro­
zumiałe jej tony bojowe. Sehleicherowcy chcą 
wywołać awanturę wojenną. Nic im krew prze­
lana, łzy pozostałych. Są symbolami wzmaga-

-pgo się militaryzmu, objawem silnego zwrotu 
na prawo.

Przy wyborach do parlamentu kandyduje 
tym razem o wiele więcej generałów, niż w  po 
przednich. Najciekawszą osobistością wśród 
wojskowych, ubiegających się o  urząd poselski, 
jest doskonały organizator Reichswehry — ge 
nera! v. Seeckt. Ten dawny szef armii starał 
się w ciągu swej karjery przypodobać w szyst­
kim partjom rządowym i jest upatrzony przez

ela na przyszłego prezydenta państwa. P a r  
iia ludowa, która pozyskała Seeckta. mającego 
:eszcze dziś szalony wpływ w  Reichswehrze, 
-r-biła niezły interes.

Zaznaczyć warto, że v. Seeckt jest wrogiem  
Sclileichera. Że wogóle wśród przyszłych „opa­
trznościowych mężów" Niemiec nie panuje zby 
friia harmonia, dowodem nietylko wspomniana 
zawić dwu osobistości, ale i napięte stosunki 
i akie istnieją między Treviranusem a Lutrem, 
prezydentem Banku państwowego. Obaj szuka­
ją laurów dyktatorskich. 14 września — dzień 
wyborów — będzie dla nich dniem przełomo 
wym Jeśli zw ycięży orawica «rac z part.ią lu- 
'cwa. przyszłość do nich należy. (s)

Berlin, 22 sierpnia.

SZCZQŚ
Nie odczuwa prawie ogólno-europejskiego. a 
czej światowego już przesilenia gospodarcze 
> pod obuchem którego cierpimy w szyscy, 

szczególnie w niecałkiem ekonomicznie zorganl 
zowanych krajach. Posiada wprawdzie armję, 
ale armję i stosunkowo niewielką, a przytem  
ieSt bodajże jedną z siedzib, gdzie nietylko ro 
dzi się, ale gdzie już w caiej pełni rozwinął się 
,i rozwija wciąż: d u c h  p o k o j u ,  poczucie tâ  
kże międzynarodowej sprawiedliwości, dążność 
międzynarodowego rozjemstwa. W  wojnie nie 
brał ud iału, bvł „neutralny"; neutralny pozosta 
.ie i teraz wobec namiętnych konfliktów, niepo 
rozumień, tarć i wśród narodowych targów, a 
•raczej nietyle neutralny, ile właśnie może z £??' 
boką troską, z ojcowskiem zdziwieniem patrzą­
cy na druty kolczaste wzajemnej nienawiści, 
szowinistycznej rywalizacji, wzajemnego niezrń 
*nowa żenią i nieopanowania, przeszkadzające 
ko w w y g o d n e m, ale i s w u b o d n e m ,  po- 
sodnem smakowaniu w życiu, jakie nam przy­
padło na ziemi.

Kary śmierci nłezna ten kraj, — jak poda? 
hasz informator — już od jakich lat 60'ciu 
'sześćdziesięciu!). Żyje w nim naogół w dobro 
bycie około 7,500.000 ludzi. W  tem wprawdzie 
^ led w ie 100.000 Żydów, ale kraj ten prawie nie 
***» antysemityzmu. Żydzi zajmują i najwyższe 
^tanowUlu, ta, profesorami uniwersytetów, w y

: sokimi urzędnikami, bogatymi kupcami. W ogóle
i ’ r■ i i to w wielkiej misrze kupiecki, żeglarski 
j i rolniczy, ogrodniczy. Tylko, że kupiectwo nie 
j jest tam wcale „w pogard• ie“. Bynajmniej! Ku 

niectwo stoi tam na wysokim poziomie, powo­
dzi mu się dobrze, bardzo dobrze. I każdy żyje 
sobie wygodnie, swobodnie, miło. Schludnie 1 
rzełelnie. I każdy pracuje pilnie, skrzętnie.

Kraiem tym jest. jak już przeważna cześć  
czytelników zapewne się domyśliła: H o I a n-
■d j a. O.iczyzna nietylko holenderskich serów.

^leuderskiego masła ..Philippsa" i holender  
^kieb dorrków" ale też w pewnej mierze ojczy  
zna Żyda Spinozy, pisarza — orodownTa ucr 
'monych ludów kolonialnych Multatuli‘ego. — 
Dekkera. ojczyzna znanej holenderskiej szkoły  
malarskiej: Rubensa, van Dy-;ka. Rembrandta, 
Hjy tylko w yliczyć tych ogólnie znanych), oj" 
' fczna twórcy prawa narodów: O r o t i u s a .

To krai — królestwo N:edmantjów — obc.imu 
acv obs-ar w Fnropie chyba nie wiele miększy 

nad .30.000 km. kwadratowych. Ten kraj, o do­
skonalej walucie- holenderskich guldenach do­
brej marynarce w w łplzaza handlowej) i dosko 
-alej awlatyce. Kraj. który posiada kolonie na 
°orneo. w Indiach wschodnich I zachodnich 
Gukme. kilka "wsn rółnocno-am''rvkaóskich'> 
- ' L  k tó ry  k l  j | ' , rir,„,r -■ zn rh o d o w ’ i^st wjt?( -'  

wie półwyspem Morza Północnego, który roz­

ciąga się między oCHym stopniem 45*. a 53 sf. 
32' półtfocnej szerokości geograficznej i między 
trzecim stopniem 23‘ a siódmym 12 wschod­
niej długości geograficznej. Kraj, który posiada 
dość w ilgotny klimat morski, a nadto — królo­
wą, Wilhelminę, bo w  domu tym, Nassau — O* 
ranja — Mecklemburg dziedziczy się koronę l 
po kądzieli. Królowa ta ma córkę 21 letnią J«- 
ljanę, słuchaczkę uniwersytetu, którą chce wy­
dać zamąż, choć waha się między królewiczem  
szwedzkim a b. księciem niemieckim.,.

* * *
Tak, tyle mniejwiięcej „na wyrywki", ,.,na pa 

mięć" wie się u nas przeciętnie o  Holandjy Wia 
domości te odśw ieżyć mogliśmy zresztą cne- 
gdaj w rozm owę z p. Drę-rr, E. van Raalte, któ 
ry bawt£ przejazdem w  Kraucowie. Jest pra­
wnukiem, przygodnie także dziennikarzem. 
Pizyjecihał by poznać Polskę. ,tasze stosunki, 
nasze życie. Zajmuje się siprawą ochrony irmiei 
szóści narodowych i na ten temat ma też w y ­
głosić odczyt w  obozie pacyfistów pod Czor­
sztynem . Zwiedzi też Zakopane, będzie w  War 
szawie. Jest Żydem, a jak chyba większość  
Holenderczyków, — pacyfistą, człowiekiem  sa  
chodu O wrażeniach jego w P o lsc e  gdzie l>a 
wi dopiero tak niedawno trudno na razie mć 
w ić cokolwiek. W  Holandii w iedza oczyw iście
0  Polsce tyle mnledwiacej, ile i w  innych kra­
jach zachodnich, to znaczy bardzo niewiele.
1 raczej tylko z  tej sensacyjnej strony, np. o 
w alce obecnego nządu z  sejmem, o  i rzesmóu le­
nia ch Piłsudskiego itp.

P. van Raalte opowiada bardzo ciekawe rze­
czy  o  holenderskich Ż y d a  ch , o  których w sp c  
rnwialiśmy już. Jest ich stosunkowo- niewielu, są 
znasymilowani w  znaczeniu zadhadruo^eurocjeij- 
skiem, ale wielka część z nich josf głęboko sjo 
nistyoma. Na Keren Hajesod stoi intkowo d lr  
ż o  daoą, dają także i nieś joniści. Bywa i w  Ho 
land ii nieraz prez. Wetemarm przyjmowany na 
bankietach w  których udiział bkwą rówibeż naf 
w yżsi dostojnicy państwa, mirlstrowk £jcwr“ 
ści holenderscy są naogó! dość radykakrt, w ie  
hi wśród "ich hołduje w yraźnie rewłzjoutemo 
wi. 1 tam rozczarowani są w  dużej mierze do 
angielskiej pomyki palestyńskiej. Większa < ze-ść 
Żydów mieszka w  Amsterdamie, rosota w  Rot­
terdamie, Hadze i 5n. Jest też pewna ikfcć óinP 
grantów żydowskich z Połsk. zwłaszcza z  Ma 
ło-polski, którzy w  więikrszem skupieniu żyją W  
znanej m iejscowości nadimordkieij, Schewenłjr
giem, gdz>e mają w łasną gminę, synagogę.• * •

Jeszcze jedno: Holandia jest krajem na' 
w sk rtś wyznającym  i realizującym zasadę  
w o l n e g o  h a n d l u .  I w cale na tern źle ni* 
wychodzą. Przeciwnie. Bardzo to sobie uhwalą 
nawet- Dobrze, bardzo dobrze iim z tem! Nie- 
deriandy, to w ogóle kraj swobód myśli, to 
„ w y s p a  w o l n e  g'<> d u c h a " .  Często też; 
użyczała przytułku obcym  myślicielom i filozo­
fom, jak Kanezjiusz. Lodke, Bayle, drukowała' 
zakazane gdzieindziej przez kościół pisma. nf>. 
Galileusza. Znane powszechnie i chlubnie iest 
holenderskie b u d o w n i c t w o ,  które rozwinę  
lo z czasem w  sw oisty, ciekaw y i m iły styl — 
w  budynkach publicznych i momiTnentawiych 
trzeźwo kiasycziny, w  domach mi-nstzikalnyeh 
bardzo milutki, czyściutk’ styl — „holenderski4* 
właśnie.

Trudno o tem w szystk em  nie myśleć, k iedy  
rozmawia się z człowiekiem przybywającym  
„z Niederlandów" Trudno nie m yśleć rówrieA 
o holenderskiej czystość i skrzętno.ści,# o słyn­
nych holenderskich ogrodich. Tak, przeae- 
wszystkiem c ty-ch wspaniałych 'ogrodach. O- 
grodowych kulturach, o  żegludze holenderskiej, 
o holenderskich ..domkach". o — R enie o

spnmałych egzotycznych bogactwach Boruea
holenderskich Indyj! ! (Te)
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W  obliczu doniosłych decyzyj
Kraków, 23 sierpnia

Rozpoczynająca się dziś w Berlinie sesja sjoń 
skiego A. C. staje przed wielce donioslemi za­
gadnieniami i ma powziąć decyzję w  najważ" 
niejszych sprawach przyszłej pracy politycznej 
I gospodarczej sjonizmu. A może nigdy decyzje 
nie w ym agały tak wielkiego poczucia odpowie 
dzialności, jak w chwili obecnej. Położenie sjo­
nizmu jest uciążliwe, trudne, z zewnątrz i z we­
wnątrz mnożą się przeszkody, k^óre trzeba sto­
pniowo usuwać, chcąc utorować drogę dla kon­
tynuowania pracy, A z  pośród tych zagadnień 
na pierwszy plan wysuwają się dwa zasadnicze 
go znaczenia problemy, od których rozwiąza 
nia zależy skuteczność, rozmiary i tempo przy­
szłej pracy. Chodzi tu w pierwszym rzędzie o 
przyszła taktykę polityczną Agencji Żydow­
skiej i o budżet. Sesja A. C. zajmie się w myśl 
porządku dziennego wielu innemi sprawami, 
ale decyzje w tych dwóch kwestiach mają za­
sadniczą wartość i zaciążą niewątpliwie nad 
przyszłym  rozwojem sjonizmu.

Taktyka polityczna sjonizmu uległa, jak wia- 
'domo, w  ciągu ostatniego półrocza zdecydowa­
nej zmianie. W yraża się ona w  ostrej krytyce 
* czysto w  negacji wobec poczynań rządu bry­
tyjskiego. Ten stosunek jest dostatecznie uzasa 
tlniony, a pogłębiły go liczne demonstracje po- 
fity«cme skupień żydowskich na całem świecie, 
wyrażające rozczaiowanie do polityki Wielkiej 
Brytanii. Taktyka kierownictwa politycznego 
Agencji Żydowskiej szła po linji nastrojów, ja­
kie opanowały Żydów, wobec ograniczeń stoso  
xtauy«4i przez rząd palestyński. I dziś ta takty 
3bC — okre&enie , antvangielska“ jest niewąt- 
płrwte za  o s tr e -je s t  podstawą działania politycz 
mego naszego kierownictwa. Umacnia ją w  tej 
cłw ffi sprawozdanie Komiji Mandatowej przy  
D dzb Narodów, akceptujące niemal w całej peł­
ni nasze postulaty. Zachodzi atoli pytanie, czy  
tak* taktyka moite i w  przyszłości utrzymać 
się  i sżam w ić podstawę naszego działania poli­
tycznego. czy  mimo chwilowych korzyści i 
szairs, Jakie w .  zawiera może stanowić na dal­
szą  ne*ę wytyczne naszej polityki. Jest rzeczą 
dostatecznie znaną, że Anglia nie zrzeknie się 
mandatu nad Palestyną i że nikt i nic przynaj­
mniej W najbliższym czasie nie spowoduje jej 
6o tego. W obec takiego stanu rzeczy, staje się 
znowu otwartą kwestja, po jakich torach ma po 
Stępować sjąłłiStyczna myśl polityczna i jaką 
tłk tyk ę ma obrać kierownictwo Agencji Żydów  
skiej. Decyzja spoczywa w  rękach sjońskiego 
A. C. Jest tu niewątpliwie decyzja bardzo ucią 
*ŁWa z natury niezmiernie delikatna, wymaga 
jąca dużego poczucia odpowiedzialności.

Drugie zagadnienie o  pierwszorzędnem zna" 
Czi nin. to sprawa budżetu na rok przyszły. Zda 
Jemy sobie sprawę, że w  obecnej sytuacji bu­
dżet sjonistyczny ma nietylko znaczenie gospo

Z TEATRU 1 ESTRADY
— OPERA I  OPERETKA LWOWSKA. Dziś, w 

niedzielę popołudniu o godz. 3‘30 . Róże z F lo ry ­
dy* po cenach zniżonych. P iękna w ystaw a, reży- 
se rja , w ykonanie pp. Kulczyckiej, K orabianki, W a 
w rzk  łowicza, T atrzańskiego, Ruszkow skiego i in ­
nych zapew niają temu przedstaw ieniu odpowiedni 
poziom. O godzinie 8-mej wieczorem ,.F aust" ope­
r a  Gounoda z gościnnym wysfepem  znakom itej śpie 
w aczki L iljany  Zam orskiej. Pozostałą obsadę s ta ­
now ią pp, Szymonowicz (Faust), gościnnie w ystę­
pujący basista  opery w arszaw skie j R. W ragn (Me 
listo ), P łoński (W alenty) i in. K apelm istrz T. Ma­
zurkiew icz pożegna się z k rakow ską publicznością 
W  poniedziałek „Opowieści H ofm ana" opera fan­
tastyczna J. Offenbacha. W e w torek  ostatnie przed 
staw ienie operetki, daną bodzie , Księżniczka Chi­
cago", w  środę pożegnam y operę w  „Tosoe" P u ­
cciniego.•

— OTW4.R.CIE SEZONU TEATRALNEGO W 
„BAGATELI". Dnia 23 bm. tj. w piątek nastąp i o t­
w arc ie  sezonu teatralnego  w  B agateli w spaniałą  
rewtją pt. „I znów g ra  B agatela". Codzienie d aw a­
ne będą dw a przedstaw ienia o godz. 7*15 i 9*30, przy 
ce »a*Ji b iletów  od zł. 1.50 do zł. 5.50. P rzedsprze­
daż baletów rozpoczyna się w  poniedziałek 25 bm. 
od gódz. 10-ej do 1-szej i od 3-cicj do 7-mej w  k a­
lle  U f e ę  ^Bagatela" bez żadnej do^d .ty

— INAUGURACJA NOWEGO SEZONU w  te a ­
trze  miejskim im. J. S łow ackiego nastąp i w  sobo­
tę dnia 30-go bm. Ze w zględu na setną rocznicę 
pow stania listopadow ego zostanie w ystaw iony  
..KorcLjan" S łow ackiego w  inscenizacji dyr. T. 
T rzcińskiego z uw zględnieniem  p o raź  p ierw szy  
na scenie polskiej isto tnej całości d ram atu  Nową 
inscenizację dekoracyjną »rzy@atowt*ie M. R óżań­
ski. N astępną prem jerą sezonu będzie komedja 
F ranciszka Herczega „Niebieski lis", poczem uka­
że się niegrana dotąd  na scenach polskich komedja 
znanej spółki au torsk iej A rm ont‘a i Gerbidon‘a pt. 
„Napoleon ondulacji". D alsze zam ówienia na sta łe  
miejsca przyjm uje se k re ta -ja t tea tru  codziennie od 
godziny 6 — 8 wieczorem.

a —

REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH.
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO 

Niedziela 24. V III. popoł. „Róże z F lorydy* (o- 
statnde przedstaw ien ie po cenach zniżonych, w ie­
czór „Faust.

Poniedziałek 25. V III. „Opowieści Hofmana*

darczo-finansowe, ale w  większej mierze niż 
z a w s it  — znaczenie polityczne M oże on ozna* 
czać w tej chwili albo niezłomną wolę twórczej 
pracy, albo też załamanie się i cofanie. A wta 
śnie preliminarz budżetowy, projektowany 
przez komisję finansową Agencji Żydowskiej 
ma wszelkie cechy drugiej okoliczności. Ma to 
być budżet oszczędnościowy, ale faktycznie pro 
jekt jego przewiduje likwidację niektóiych  
dziedzin pracy bez żadnych możliwości rozwo­
ju innych. W ystarczy wskazać, że na cele 
kolonizacji rolnej wyznacza się w nowym pro 
jekcie zaledwie 50,000 f. szt., a więc sumę zni­
komo małą wobec potrzeb naszej kolonizacji. 
Obcina się przytem wszelkie -pozycje odnoszą 
ce się do Hachszary Chalucowej, dając dosko­
nałą broń w ręce lorda Passfielda. Przeciw ta­
kiemu projektowi budżetu winien sjoński A. C. 
rozpocząć bezwzględna walkę. Sytuacja polity­
czna i najprymitywniejsze potrzeby jiszuwu w y  
magają ciągłego wzmacniania naszych pozy* 
cyj, silnego ugruntowania bytu kolonii sjonisty  
cznych, ich konsolidacji i twrorzenia nowych. 
Projektowany budżet nie spełnia tych nadziejl ! 
i nie pozwala na realizację najważnieiszvch po 
stułatów. I tu decyzja sjońskiego A. C. musi 
być stanowcza i tu wymaga dużego poczucia 
odpowiedzialności, albowiem sprawa budżetu 
to nietylko sprawa poiltyczno-gospodarcza. ale 
także kwestia stosunku sjońistycznej części A" 
gencji Żydowskiej do jej części niesjonistycz* 
nej.

A sesja sjońskiego A. C. będzie tvm razem 
sdnieisza i bardziej skonsolidowana. W ezmą w  i 
niej udział po raz pierwszy od dziesięciu lat re 
nrezentanci grupy Brandeisa przybywający do 
Berlina podobno z wyczerpującym programem 
działania. Oby tylko zdołano szczęśliwie um­
knąć rozmaitych wewnętrznych demonstracyj, 
co przy znanej „bojowości" tej grupy oraz sjo 
nistów rewizjoijistów jest możliwe. Realny pro­
gram pracy twórczej bedzie napevTio z zapałem  
przyjęty bez względu na gm pę od którei pocho 
dzi wszelkie atoli wewnętrzne demonstracje 
musza dziś w yw ołać niechęć, albowiem osłabia 
ją tylko wewnętrzny front. A ten wewnętrzny 
front musi być obecnie silny i jednolity. W  gnę j 
wchodzą bowiem doniosłe sprawy natury polity 
cznej i wewnętrzno-wganizacyjnej. A przytem  
jak zawsze tak i dziś aktualne jest jeszcze cią­
gle hasło mucone przed rokiem w Zurychu, ha­
sło, Które skupiło sjonistów i nieGonistów w  
rozszerzonej Agencji żydowskiej: „Ziemia i ko­
lonizacja". Miejmy nadzieję, że sesja sjońskego 
A .C. spełni pokładane w niej nadzieje, że po 
weźmie należyte decyzje i posunie pracę na 
nowe tory, a oceniając jej przebieg będziemy 
mogli znowu stwierdzić, że postąpiliśmy o 
krok naprzód. L. R.

PUDER
U_NAlłClift$LEII
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„N0UIY CZIENHIK”  i

rtząd włoski popiera akcję Z .  F .  u .
R z y m  (ŻAT) Kierown.k wydziału leśnego, 

Żydowskiego Funduszu Narodowego w Palesfr, 
nie p. W eitz zakończył podróż naukową po Wl#i 
szech. Rząd włoski jakoteż najwybitniejsi toto  
scy  fachowcy leśni, jak prof. Tayeri i Rocki! 
czynili p. W eitzowi wszelkie udogodnienia, sto, 
żąc wyczerpującemi informacjami. P. Xveitz[ 
wyjechał do Polski, aby wziąć udział w kociel 
rencji Żydowskiego Funduszu Narodowego.

Podrói d o  Palestyny Jako promjp 
za działalność na rzecz Keron 

Kafen* eth
J e r o z o l i m a  (ŻAT) Biuro Żydcwskfegl. 

Funduszu Narodowego w Nowym Jorku asygnn  
je corocznie pokrycie kosztów podróży jedne] 
osoby do Palestyny w charakterze premji na 
najwydatniejsza akcję zbiórkową na rzecz Fua 
duszu Narodowego. Terogoroczną prem.ę przy 
znano p. Rubinsteinowi z Nowego Jorku. Bez­
płatne podróże do Palestyny jako prenue stają 
się coraz bardziej popularne w Ameryce, -toteż 
organizacja sjonistyczna w Stanach Zjednoczo­
nych w yznaczyła premję za najlepszą działa1'  
ność werbunkowa przyznając nagrodę p. S. Cp 
henowi z Nowego Yorku. P. Cohen przybył już 
do Palestyny wraz z 50 innymi turystami ame 
rykańskimi, na cześć których centraine biuro 
KeremKa.iemeth wydało przyjęcie. Przemówię 
nia w ygłosili członkowie egzekutywy sjon. pułk 
Kish, Joseph Sprincak i inni.

Przed k(ingresem światowym 
Szomref-^zabat

B e r l i n  (ŻAT) Biuro kongresowe światowe 
go związku Szomrej Szabat donosi Żyd. Agen­
cji Telegraficznej: W szystkie prace przygoto­
wawcze do Kongresu światowego Szom­
rej Szabat, którego otwarcie nastąpi 24 bie­
żącego miesiąca w Berlinie, zostały już ukończ*7 
ne. Jak oczekują, w kongresie weźmie udział 
220 delegatów. Gmina żydowska w Berlinie w y  
delegowała na konferencję swego prezesa i wil 
ceprezesa Gmina żydowska we Wiedniu wy 
delegowała członka zarządu. Z innych krajów  
przybywa na kongres wiele wybitnych osobisto 
ści, znam rabini i cadycy. W ybitnie rezrezen 
towane będą Stany Zjednoczone, anglja, Pol­
ska, Połudn. Afryka itd.

Wielki proces w Moskwie
M o s k w a  ŻAT. Rozpoczął się tu wielki pro­

ces Spółdzielczego banku rzemieślników „Sa­
mopomoc". Na ławie oskarżonych zasiadły 32 
osoby, w tern 20 Żydów. Trzech oskarżonych 
zbiegło przed sprawą. Pom iędzy oskarżonymi 
znajduje się 68-letni Lew Bisk, b. znany adwo­
kat moskiewski i żydowski działacz społeczny. 
W  ostatnich latach Bisk był przewodniczącym  
zarządu banku „Samopomoc". Bisk oskarżony  
jest o zaniedbanie swych obowiązków oraz o 
wypaczenie linji działalności banku, co znalazło 
wyraz w udzielaniu kredytów zamożnym rze­
mieślnikom, nie zaś biednym. 22 poósądnych, w  
tern 10 Żydów oskarżonych jest o branie łapów­
ki i inne przekroczenia. Oskarżonych oczekują 
surowe wyroki. Obronę wnosi 8 najwybitiej' 
szych adwokatów moskiewskich. Proces potrwa 
tydzień.

_  LIGA DLA PRACUJĄCEJ .PALESTYN*.
Jutro w poniedziałek o godzinie 8-mej wieczorem 
odbędzie się w  lokalu Poale-Sjonu, Podbrzezie Nr.
4 II. p. oficyny posiedzenie komitetu propagandy 
dla Kongresu światowego, oraz komitetów O krę­
gowy. b  Hitachdubuj, Poaie-Sjjomu i komitetów 
miejscowych organizacyj i aueżącycŁ do Ligi dla 
Pracującej Palestyny. Zarządy Stowarzyszeń Awo 
d?h Fredheit, Haszotner, łterhcluc, HapoeL Merkaz 
Poale-Sjon oraz Egzekutywy Hi.achdut 1 Ptwde 
Sjom mają delegować swych członków in oorpo -o 
ponieważ chodzi o powzięcie uchwały oo do stan1* 
festacji kongresowej, jąkate* e  wyuór ŁomttaW 
koqp-e owego.
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Polska na lesiBnnyth T&rgach w Lipsku
S resirowy i fetiw/etaym hontulsm Hucsypospotltei Polskiej w  Lipsku

Doskonały moralny i materialny sukces poi' 
•kiej w ystaw y kolektywnej na ostatnich T a r  
gach wiosennych przyczynił się niewątpliwie 
■do tego, ii nastąpiło zbliżenie między polskim 
■Przemysłem eksportowym a rynkiem świato* 
wyrr., który dwa razy rocznie reprezentowany 
fbywa W Lipsku. Doszło przy tern do nawiązania 
nowych stosunków handlowych, które. — jeśli 
naw tt tiie odrazu — to przecież Już w bliskiej 
przyszłości wydadzą plony. Pierwsze kroki są 
t e  poczęte 1 należy pr2eto oczekiwać, iż Pol- 
iSKa — podoonie jak i inne państwa środkowo' 
europejskie — wystąpi odtąd w Lipsku w cha- 
Takterze stałego eksponenta.

W yłoniła się kwestia, czy  Polska weźmie ko' 
Ijktywny udział również i w jesiennych l a r  
gach, przyczem oczeKiwano w  pewnych kołach 
z  wielkiem zainteresowaniem wiadomości, doty* 
ozących przygotowań do Targów jesiennych. 
W szelkie ździwicnie jest jednak w tej mierze 
bezpodstawnem. albowiem zgóry już nie prze 
Widziano polskiej kolektywnej w ystaw y ua Tar 
gach jesiennych. W ysta iczy  narazie zupełnie, 
jeżeli Polska wystąpi corocznie w Lipsku jedno 
razowo i należy oczekiwać, że miarodajne czyn  
nikł polskie już w najbliższym czasie rozpoczną 
przygotowania do polskiej w ystaw y wiosennej.

Obecna sytuacja gospodarcza zarówno Rze" 
szy  niemieckiej, jak i Polski nie działa bynaj

mniej pobudzająco na zamiary urządzenia Tar­
gów — z drugiej jednak strony nie należy za- 
powiadać, iż Targi powołane są właśnie do te­
go. by przezwyciężyć depresje koniunkturalne 
i podźwignąć podupadły handel.

Czynnikiem wybitnie ważnym dla rozwoju 
polsko-niemieckich stosunków targowych jest 
oczyw iście los traktatu handlowego, którego ra­
tyfikacja będzie miała decydujące znaczenie ula 
przyszłego udziału Pclski na Targach Lipskich-

’viimo to oczekują powszechnie, źe frekwen­
cja polska na Targach jesiennych będzie wcale 
pokaźna. W szak zjawia się tam i tym razem fir_ 
my polskie, eksponujące w  Lipsku stale od sze* 
regu lat, i n-' 'żv liczyć się również z przyja­
zdem znacznej ilości kupców polskich. Tego1 
roczne Targi jesienne w Lipsku bedą stanowić 
szczególną nrtnkcję z uwagi na odbywająca się 
tamże IPF iMIędzynarodową W ystawę Futrza- 
no Łowiecką). Polska bowiem bierze w „IPIE" 
reprezentatywny udział i demonstruje w osob 
nym pawilonie swoje zdobycze w dziedzinie 
przemysłu skórno futrzanego zapim orą ekspo­
natów, graficznych rysunków.

Można zatem przypuszczać, że udział Polski 
na Targach jesiennych wykaże odpowiednio do 
obecnych stosunków należytą frekwencję.

N.

Dlaczego rzec v prcw*«fiil w życie kilka 
triktttdy Isrdlewjrc ?

W „Gazecie P o lsk ie j1' czytam y;
2  powodu zastosow ania przez Rząd pewnych 

postanow ień z podpis łnyeh osta tn io  trak ta tó w  han 
d low ydi z Rumun ją, H iszpanją, P ortugalja  i E- 
giptem podniesiono przez pcw itn  odlańi .^raty 
spraw ę rzekomej niezgodności tego za rząd /e  ;la z 
form alnem i wymogami ustaw y k^nsitytuzyjiej. 
Podniesione w ątpliw ości zostały już w yjaśnione w 
wyw iadzie, udzielonym p rasie  przez p. min. przem 
i handlu K w iatkow skiego, w którym  p. m in ister 
ściśle odróżnił zagadnienia ratyfikacji podpisanych 
umów handlowycn od zastosow ania przez r tiftl pe 
wnych ich postanowień, głów nie w  1 '.ed a io 'ie  
sp raw  celnych. P. m inister w yraźnie zaznaczył, że 
zastosow anie przez rząd tych postaii'iw !eń w yw o­
łane koTuetŁnościami państw owem i w czem nie 
uszczupla kom petencji c iał u s ta w * li ych, J a
których należy raty fikacja  trak tatów .

Jak  się dow iaduje agencja „ Isk ra"  — lównym 
motywrem ostatnich decyzyj rządu był Cląd na
konieczność szybkiego unorm ow ania szeregu dzie­
dzin naszego handlu zagranicznego, ro ; • r  je w
zw iązku bądź z nowemi zarząuzcnin.ni -'.-eriu r.a 
szych zagranicznych kontrahentów  bądź te żn a rz u  
cającą  się potrzebą oparcia nieuregulow anej do­
tychczas wym iany tow arów  między P o 1'>ką a sze­
regiem k ra jów  na zasadach praw nych.

T ak  więc zastosow anie postanow ień nowego tra  
k iatu  w stosunku do Runiuuji było n e c z ą  niezbę­
dną wobec w ygaśnięcia w  czerwcu hr. polsko-ru­
m uńskiego trak ta tu  Handlowego z 1921 r. i wouec 
W prowadzenia nowych, znacznie podwyższonych

staw ek generalnych w  rum uńskiej ta ry fie  celnej. 
N iezastosow anie postanowień celnych nowego tra  
lctatu, dającego nam nota bene duże korzyście ze 
względu na klauzulę najw iększego uprzyw ilejow a­
nia o raz  ze względu na obniżenie staw ek wwozo­
wych do Rumunji na szereg artyku łów  naszego 
pizem yslu — groziło  nam niekorzystam em  z ru ­
muńskiej ta ry fy  minimalne], a więc możliwością 
zaham ow ania polskiego eksportu wynoszącego w  
1929 r  sumę G7 milj zł

W stosunku do H iszpan ji, dotychczasow y stan  
beztraktatow y był powodem niskiej ta ry fy  obro­
tów  handlowych, a to ze względów na stosow anie 
do tow arów  polskich m aksym alnych staw ek h isz­
pańskiej ta ry fy  celnej Podobnie w yglądała rów ­
nież sp raw a z P o rtu g ilją  i Egiptem, z którerm  wo 
góle żadnych umów dotychczas nie posiadaliśm y. 
Zaw arcie trak ta tó w  z temi państw am i, dzięki klau 
zuli najw iększego uprzyw ilejow ania, daje nam mo 
żność znacznego powiększenia eksportu, jaknajszy  
bsze więc zastosow anie postanowień nowych t r a ­
ktatów  posiada ogrom ne znaczenie, jeśli się zw a­
ży na dzisiejszy kryzys gospodarczy, przeżyw any 
prź.ez Polskę.

Decyzja rządu w tej sp raw ie  jest zatem rzeczą 
niezwykle dla państw a korzystną, podnoszone zaś 
przez prasę opozycyjną w ątpliw ości fortnalno-pra 
wne są nieistotnem i zarów no z punktu widzenia 
w ew nętrzno-państw ow ego jak i ze względu na to, 
że decyzja oparta  została na obopólnem porozumie 
nlu z państw am i zainteresowanemu, k tó re  w podo­
bny sposób u siebie spraw ę załatw iły.

-o |o —

0 zn iżk i taryfowe w okresach 
zmniejszonego ruchu

Jednym ze środków, mogących wpłynąć na wię­
cej równomierny podział przewozów W ciągu ro­
ku i  na pewne zmniejszanie w  ten sposób ich nSt 
Wału w okresie jesiennym, byłoby zastosowanie 
zniżek taryfowych w okresach mniejszego natęże­
nia ruchu. Ułatwiłoby to kolei wykonanie przewo­
zów nawet mniejszą ilością rozporządzalnegto ta­
boru. Aby jednak cel powyższy został osiągnięty, 
zniżki te musiałyby, zdaniem sfer gospodarczych, 
hyc dość wydatne, żeby zachęcić klijerttów kolei 
do wcześniejszego dokonywania przewozów i wy­
nagrodzić im płynące stąd .traty. (Pap.)

0 konwersje przedwojennej p o tyczki 
witebskiej

*The Financial News“ z lS-go sierpnia br. do- 
hosi, że sprawa ukiacu konsolidacyjnego, regulu­
jącego spłatę 5 proc. pożyczki w ileńskT fej 1912 r. 
ł“st bliska ostatecznego załatrdeoia. Kumnst po- 
*ładnczy ofrli^acyj tej pożyczki aa nrladomił w ityat

Or. HENRYK R O S EH Zlh IC
P O W R Ó C I Ł

i ordynuje w  chorób, skór. 
w ener. i n iem ocy płciowej 

Kraków, Zwierzyniecka II, te ł. 128-Gc 
L E C Z E N I E  Ż \ L A K U  W!

kich należących do zw iązku w ierzycieli, że o trzy­
mał oa polskiego attache hanui owego w Londynie 
zapewnienie, że rząd polski obecnie sp raw ą konso­
lidacji długu się zajmuje. Również dr. ju rd z iłł, 
przedstaw iciel Wilna zapew nił wspom niany ko­
m itet w ierzycieli, że Wilno pragnie załatw ić sp ra ­
wę sp ła ty  długu w sposób jaLnajbardziej zadaw ał 
niający.

2  '.ych względów kom itet ów wierzycieli radzi 
Wszystkim posiadaczom obligncyj pożyczki 1912 r., 
aby nie w yzbyw ali się sw oich w alorów  po tak 
nisKiro kursie, jak  to w ykazują notow ania urzędo­
we giełdy londyńskiej i by czekali, aż do zała tw ie­
nia form alności zw iązanych z przyszłym  układem 
konsol idacyjnym .

Jak  wiadomo, 5 proc. ‘pożyczka w ileńska była 
em itow ana w  1912 r. po kursie  en isy jnym  96 proc. 
W  posiadaniu kapitalistów  angielskich znajdują 
się obligacje na sumę 447 tysięcy funtów: am orty- j 
zacja i sp la ta  odsetek pożyczki została w strzym a­
na od 1915 r. O statnie notow ania pożycz^ w ileń­
skiej na giełdzie londyńskiej w ynosili 28 proc 
ku rsu  nomwii.jnega

Tnw arzysfw a Ubezpieczeń na życie 
„Fe n ik s" we Wiedniu

W  dniu 30 czenvca br. odbyło się 47-me Zwy­
czajne Walne Zgromadzenie akcjonariuszy To* 
warzystwa. W  sprawozdaniu rachunkowem 
znajdujemy następujące ciekawe daty: W  roku 
1929 zawarto nowych ubezpieczeń życiowych  
na sumę 88 miljonów dolarów. Stan ubezpieczeń 
wynosił z końcem roku 1929 — 305 miljonów, 
a obecnie przekroczył już sumę 350 miljonów  
dolarów, czyli osiągnął wartość złota, przekra* 
czającą siedmiokrotnie przedwojenny stan ube* 
pieczeń. Wskutek tego Towarzystwo „Feniks" 
zajęło drugie miejsce wśród prywatnych Zakła­
dów Ubezpieczeń na życie na kontynencie. — 
W pływ ze składek premiowych i odsetek wy* 
niósł w  roku 1929 kwotę 18 miljonów dolarów. 
Ubezpieczonym i uprawnionym do podjęciŁ. 
kwot ubezpieczonych wypłacono w roku spra­
wozdawczym 4.3 milonów dolarów; również w  
bieżącym roku w żadnym wypadku nie doszto 
do procesu. Środki gwarancyjne T ow aizystw a o-- 
siągnęły z koncern roku 1929 ponad 42 miljony 
dolarów. Towarzystwo posiada w dziesięciu 
rozmaitych państwach 80 okazałych gmachów, 
ogólnej wartości 8 miljonów dolarów. Działał* 
ność Towarzystwa obejmuje 19 państw. — Zr 
względu na znaczny rozwój działalności, per 
większyło Towarzystwo „Feniks" Ilość swych  
reasekuratorów przez zawarcie umów z Towa* 
rzystwami: Legał & General Assurante Society, 
Ltd., London. Prudential. Assurance Company, 
Ltd., Londor i Compagnie d‘Assurances Cene* 
rales. P a rs. Prócz tego z Towarzystwem Me* 
tropolitan Life Insurance Company w  Nowyir 
Jorku, największą — jak wiadomo — instytucją 
ubezpieczeniową i finansową świata, zawarto ir  
mowę, dotyczącą wprowadzenia zbiorowych ir  
bezpiecztń zakładów przemysłowych i handlo­
wych w kilku europejskich państwach; tego ro* 
dzaju ubezpieczenia doszły w Stanach Zjednor 
czonych Ameryki Północnej do niebywałego  
rozkwitu.

Towarzystwo „reniks" wykazuje nadal stal© 
rosnącą tendencję rozwojową. W  pierwszych  
pięciu miesiącach 1930 r. zawarto 71.012 no* 
wych ubezpieczeń na łączną KWotę 40 miljonów 
dolarów (w tym samym okresie 1929 r. zawar­
to 55.162 nowych ubezpieczeń na łączną kwot© 
35 miljonów dolarów).

—■ o —-
K ryzys w branży automobilowe! 

w Polsce
Ogólny kryzys gospodarczy d o tk rą ł rów nież 

branżę autom obilow ą w Polsce. B ranża saiuocfco- 
dow a przechodzi dężiki kryzys, k tóry  p rzedstaw i­
cielstw a smaochodowe w Polsce zmusza albo do 
zniżki cen, albo do udzielania nabywcom dużych 
rabatów , obok dogodnych w arunków  spłat. Nie­
które przedstaw icielstw a samochodowe w P olsce 
przeprow adziły  też znaczną redukcję sw ego per- 
sonalu, by w  ten sposób zmniejszyć koszta handlo­
we, Sprzedaż samochodów w Polsec osiąg ła w  ro ­
ku bieżącym zaledwie około 15 proc. tej liczby wo­
zów, jaką sprzedano w roku ubiegłym. P ro te sty  
w eksl. klijentow skich, będących w posiadaniu 
przedstaw icielstw  samochodowych przekraczaj©  
często 50 proc.

Pomyślna sytuacja gospodarcza Francji
M inister handlu, M. F landin, w ygłosił przem ó­

wienie w Blaye, w k tó re n  podkreślił pomyślną 
sytuację Francji na tle olbrzym iego bezrobocia w  
Stanach Zjednoczonych, W. B ry tan ji i Niemczech. 
Zakupy surow ców  przsz przem ysł francuski w br. 
są  większe, aniżeli w r. ub Jeżeli w tym czasie 
nastapił spadek wywozu wy robo w gotowych, to 
czy r,ie jest on świadectwem  zwiększania siiy na­
bywczej na rynku w ew nętrznym ? W zrost siły na­
bywczej w ew nątrz kraju  jest tern pomyślniejszy, 
że nie odbywa się ani kosztem bilansu płatnicze­
go, ani rozwojem  oszczędności. Na doda lnie iu sta ł-
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tow anie się bilansu płatniczego w ska^ ijc  ciągły 
dopływ  zlola. a na rozwój oszczędności wysokość 
em isji papierów  |>ul>ii<v.iv.ti w pierw szej połowie 
JO30 r., która nawet pr/a-j A \> jn ą  uic było tak \vy- 
*pka.

PoilrożBPiB kredytu uj Stspacii Zjsd n .
W oslatnich czasach wzmogło się w Stanach Zje­

dnoczonych zapotrzebow anie na kredyt pod w pły­
wom panującej od dłuższego czasu straszliw ej su­
szy, kLóra Izmuiojszyła ogólne dochody społeczeń­
stw a i obroty gospodarcze W ystarczy zaznaczyć, 
ze trzecia część zbiorów  baw ełny i kukurydzy zo­
s ta ła  bezpow rotnie stracona. Zapotrzebow anie na 
k redyt zbiegło się w czasie ze znacznym odipły- 
wem złota z Ameryki w zw iązku z leni tzw. caol 
m oney podrożał do 2 i pół proc., a stopa rynkow a
w zrosła  do  3 proc.

• • •
M INISTER MELLON O SYTU A CJi GOSPODAR 

O ZEJ ST. ZJEDN. S ekretarz  stanu ’ d la  sp raw  fi­
nansow ych p, Mellon w ygłosił w  P ittsbu rgu  mo­
w ę, w  k tó rej stw ierdził, że skoro  ty lko  przem ysł i 
handel wyzbędzie się nadm iernych zapasów , ogól­
n a  sytuacja gospodarcza popraw i się niew ątpliw ie 
[Poprawy tej oczekiwać można już niezadługo, g a jż  
waódci przem ysł, k tó ry  w  ciągu ostatn ich  m iesięcy 
m  acznóe ogran iczył sw ą proamkc^ę, znowu zaczy 
n> iŁiterfeywmej.

BANKRUCTW A W  AMERYCE. W edług infor- 
jąafejjTj I g o s p o d a r c z e j ,  w  d a g u  łipca br. ogbo- 
miobO w  S tan a d ł Zjednoczonych 1930 'upadłości. O- 
JgStna sm oa pasyw ów  tych upadłości wyuiosi 72 mi 

nOttarów. W  porów naniu  z lipcem  r. uib. ilość 
BariEnuctw w zro sła  o tS.6 proc. i o  32.6 proc. w  
ROhćrwnamiu z lipcem 1928 r. W  ciąigu pierw szych 
7  MBesaęcy b r. iłoćć upadłości doszła do cyfry 
S il8 9  o  pasyw ach pi zeszło 556 m ilionów  doi.

M 0W iI L POLSKI DO W ĘGIER. P ra sa  w ęg ier­
sk a  donosi, żo pom iędry przedsiębiorcam i h u rto ­
w ego Kandłu węgłem a przi mysłem w ęglowym  
gółSO śłąskijn toczą się roLow ania o uregulow anie 
dostaw  w ęgla na potrzeby rynku  w ęgierskiego.

BODOWA W IE L K IE J O LEJARNI W  GDYNI 
zostanie ukończona już niezadługo. W dniach naj- 
b liższym  oddane joż będzie do użytku sito  o le ja r­
ni, Ijtó te  pomieścić Ujdzie m ogło około 700 tonn 
l i i i w ż ą  sS u  tr> przeznaczane będzie u a razie na 
transpoKty tL ou:

OłejarsAa KęJbae m ogła przerobić do 100.000 tonn 
su row ca ral0*™ie; zostanie ona oddana do użyfjśu 
p raw io p o d f E nffie już w  w  pierw szych dniach listo ­
pada.

W PL.YW Y K O LEI ZMn i EJSZY ł Y SIĘ W  CA­
ŁYM  ŚW3EGEE. W  całym św iecie zm niejszyły się 
w pływ y z  toced. spadek  ten za p ierw sze półrocze 
W ynosi d la  Niemiec 12 p ro c , l a  K anady 19,1 proc. 
S tanów  ZjediuOczcaiych 11,4 p ro c , Czechosłowacji 

p ro c , Afigłji 3,2 p roc,  S zw ajcarji 3 p r o c , Ita- 
lji 2,3 proc. Jedynie we F ran cji w pływ y te u trzy ­
m ały  się a a  daw nym  poziomie.

P ltA C A  w f a b r y k a c h  SAMOCHODÓW w  
ST. ZJEDN. „New Y ork Tim es ‘ podaje, że fab ry ­
k i sam ochodów w  D etroit p rzyjęły  w ostatnich ty ­
godniach z pow rotem  125.000 robotników  W  zak ła­
dach F o rda  pracu je w  tej chw ili 80.000 ludzi, a 
w kró tce iiość robotników  w  tych zakładach Dędzie 
pow iększona do 100.000

i *1

!  fo się może zdarzyć w Pionfe Carlo...
R ek rocznie notuje się w  kasynie gry  w Monte 

C arlo  w iększe w ygrane. Przew  iżnie szczęśliwym i 
g raczam i byw ają ludzie bogaci, w  myśl p rzysło­
w ia , że pieniądz goni pieniądz. Rzadko zdarza się 
by  fortuna uśm iechnęła się biedakowi. Tak jednak 
s ta ło  się z  baronem  R. po, hodzącym z a ry s to k ra ­
tycznej rodz:ny w  Graca. R arou R. był oficerem w  
czasie wojny i w  okresie inflacji s trac ił swój cały 
m ajątek W yem igrow ał więc do A rgentyny, gdzie 
jednak klim at oddziaływ ał zabójczo na jegu zdro­
wie. P ow rócił w ięc do Europy, na R iw ierę francu­
ską, gcutów do przyjęcia każdej pracy, byle ty lko  
móc leczyć sw e chore płuca w  łagodnym klim acie. 
Był kolejno kelnerem, szoferom, w reszcie jo r tje -  
rem  w  jednym z elegantszych hoteli. Pew nego 
dn ia gdy przechodził przez ulicę wczesnym ra n ­
kiem d o jrza ł na asfalcie przedmiot, k tóry  go zain­
trygow ał. Była to  duża bry lan tow a hrosza. Uczci­
w y baron zdeponował ją  w kasie kasyna g ry  i na 
skutek ogłoszenia zgłosiła się w krótce bogaita Bel­
g i jka, k tóra odebrała zgubę i w ypłaciła baronow i 
R. 1000 franków  znaleźnego. Baron R. udał się 
w ów czas do ksaVna i ją ł g rać  temi pieniądzmi. Do­
p isyw ało  mu niesam owite szczęście i w  ciągu 10 
godzin w ygra ł okrad ło  139.000 franków . P ra w ie  
o szala ły  ze szczęścia baron  zrezygnow ał natych­
m iast ze skrom nej posady po rtje ra  i w  tych dniach 
pow rócił do rodzinnego Gracu.

Je śli ta  cała h isto ry jka  nie jest praw dziw a to  w  
lu id g m  raz ie  została  spry tn ie  zmyślona...

DZIŚ W NIED ZIELĘ 24  lim . W MINIE DŹW 1ĘKOWEM “ S Z T U K A "  DREM  J E R  A I I I

i f c f c ś  UCIECZKA OD SZCZĘŚCIA hot « »  Mn>
szalone przygody przemiłej, figlarnej Faiyżanki! — Szczery humor, splot najdo*< ipn ejj>zycb sytuacji, 
beztroska radość życia, porywające tempo, pikanteria treści, barwność akcji. — V' głóv nych rolacl 
Victor Mc. Laglen Fertyczna rasowa kokietka, F.fi Dorsay i wspaniali w swym żywiołowym komiźmie 
El Brendel. — Arcydzieło realizował znakomity reżyser RAOUL WALSH, któty pos'ada w swym dorobku 
najlepsze filmy Ameryki! Zobaczycie eraocjoLujący przebieg wyścigów Grand ptix w Longchamps pod 
Parvżem, które stanowią doroczną rewję elegancyj c"łego św ata oiaz największą atrakcję sport. Europy

Jładj^grain^& cliw yralijeM lodatkN iiIew ncjIiirl^kcw ^

Zu c h w a ły napad rabunkow y
n u  hotel w Chicago

W  k ra ju  ndeograniczo łych m ożliwości — Ame­
ryce, zorganizow ane W wielkim  stylu i w ykonane 
w b ia ły  dzień napaay  bandyckie bynajm niej nie 
należą do z jaw isk  rzadkich. Jednakże o sta tn i na­
pad, zainicjow any przez przybyłego z zachodnich 
stanów  do Chicago cow boya „Teksas-G aurt‘‘, z po­
chodzenia Ludjanina, wywodzącego się z szczepu 
Cherokezew, popełniony został w  okolicznościach 

j tak sensacyjnych  że w yw ołał reakcję w  calem 
społeczeństwie araerykańskiem .

Otóż przód kilkom a dniam i w  godzir.acł popołu­
dniową ch w targnęło  do  jednego z najbardzie j lu ­
ksusow ych hoteli chicagloskich podczas odbyw ają­
cej się herba tk i popołuidutowej pięciu bandytów , 
k tórzy  po steroryaowamiiu p erso  nelu hotelow ego i 
gości zrabow ali kasę hotelow ą, by  następnie um­
knąć w  przygotow anych samochodach. W  czas i o 
ucieczki doszło pomiędzy bandytam i i policją do 
b itw y w trak c ie  k tó rej trzech bandytów  zostało  
zastrzelonych, a resz ta  ujęta i osadzona w  w ię­
zieniu. P ra s a  chdcagoska opisuje ten w ypadek na­
stępująco:

Cowboy „Teksas-Couirt“ p rzyjechał w kilka dni 
przed napadem w  tow arzystw ie swego tow arzy- 
sza p racy  do Chicago celem obejrzenia miasta. 
W  trakc ie  urządzanych libacyj zapoznali się obaj 
z pewnym byłym kelnerem , k tóry  pracow ał nie­
gdyś w  hotelu Drakę. W spólnie z tym człowiekiem 

I i jego przyjaciółm i uplanow ano napad m bunko- 
j w y na ten hotel. P o  kilku dniach cała ta  szajka 

zajechała samochodem przed hotel, położony nad 
brzegiem  jeziora Micnigan i w targnęła  do w nę­
trza. D yżurujący przy wejściu po rtje r zauw ażył 
w praw dzie kilku rosłych drabów  w  ubiorach cow­
boyów, sądził jednak, że są to  statyści filmowi. 
Dzięki temu wszyscy członkowie bandy mogli bez 
przeszkody dotrzeć aż  do górnych pięter, gdzie 
m ieściła się kasa  hotelow a. Z okrzykiem ; „przy­
chodzimy z T eksas, ręce do gó ry“ rzucili się na

urzędników  hotelow ych zaprow adzili icli do  jed­
nego z sąsiednich pokojów  i pozostaw ili pod ufiie 
ką  Teksas-CouK a. W  tym czasie pozostali cw oenfl 
bandyci obrabow ali kasę z  kilku tysięcy do la rów  
i ze zdeponowanych w  niej ko.ztow ności.

N iew ątpliw ie śm iały  ten napad byłby się  uda* 
w zuDełności, gdyby Teksas- Couri był w  tym  cza­
sie trzeźw y. N iestety cowboy, wielka am ato r „ogni­
stej w ody“ zag lądnął zbyt głęboko do butelk i I 
pod w pływem  aikoholą zm usił znajdujących się  
pod jego „opieką* urzędniiców hotelow ych do w y­
konyw ania ćwiczeń wojskowych T o  s ta ło  się d la  
niegjo zgubą. P rzy  kom enderow aniu sw ych „re j.ru - 
tów ‘‘ d a r ł  się w niebogłosy, czem zw rócił na sie­
bie uw agę jednej z telefonistek hotelowych, . t ó r a  
zaalarm ow ała  pulicję. Jeden z detektyw ów , u rzę­
dujących w  hotelu, zagrodził bandycie d rogę 1 z ra ­
nił go w  ram ię. W  odpow iedzi na to  bandyta po­
czął strzelać do obecnych i zabił jednego z u rrę - 
djników. Huk strza łów  i k rzyki zaalarm ow ały  ca -’ 
ły  hotel wobec czego bandyci rz tc ili  się do uciecz­
ki. P rzeb iegając hol hotelow y, zapełniony w  tym  
czasie mnóstwem gości, bandyci w yw ołali nieby­
w ały  popłoch. O baw iający się o swe życie członko­
wie rodzin m iljonerów  narobili takiego w rzasku, 
żc zm obilizow ali przechodniów ulicznych i oolicję, 
W tym  czasie, biegnący na czele, czterej bandyci 
d o ta rli do oczekującego ich samochodu naw ołując 
Teksas-C ourta do pospiechu Ten jednak pod w pły­
wem alkoholu dopadł przez pomyłkę do innego po­
jazdu i w  tej chw ili zastrzelony został przez n a l-  
fciegających policjantów. 2 a  uciekającym i za rzą­
dzono pościg, w czasie którego zastrzelony został 
rów nież hersz t bandy — były kelner obi aLowane- 
go hotelu. Pozostałych przy życiu bandytów  poli­
cja osacz3-ła po chwili, gdy pędzący z zaw rotną 
szybkością samochód zderzył się z innym pojazdem 
co uniem ożliw iło dalszą ucieczkę

Niedziela, 24 sie rpn ia 
K raków  (313). 1158; Sygnał czasu, hejnał. 12*10: 

Gramof. 13: Kom. meteor. 13'50: Dożynki z Mydl- 
nik, 14*50: Audycja wojskowa. 15‘X . Dla rolników  
1C*20: Muzyka z W arszaw y. 1G‘30: K ronika ro ln i­
cza. 16*50: Muz. z W arszaw y. 17*10: Feljet. p. t: 
„Chwała Allachowi, k tó ry  stw orzył kobietę** — 
wygł. p. M. Rusinek. 18*45: Rozmaił., komun, p ro­
gi am, 1906: F elje t pt. „D. H. L aw rence — poem 
zmysłów** w ygł dr. Z. G rabowski. 19*25: Gramof 
20: K w adrans liter. N ow ela J. Szaniaw skiego, 
20*15: K oncert z D oliny Szw ajcarskiej (Strauss, 
Karłowicz) 22: Feljet. pt. „Przedziw ne losy ko- 
biety** 22*15: Transm . z W arszaw y: Z abaw a lueo- 
\va w Lunaparku. 23: Muz. tan. 24: Hejnał. 

W arszaw a (1411,7) Łódź (233,8). 1G‘50, 20*15. Muz 
K atow ice (408,7) 12*06: Gramof. 13: Kom m eteor 

1150: Audycja w ojskow a, 15*40: Koncert, 17*10: 
Odczyt pt. „Co czytano prze d stu  laty**. 17*25: Kon­
cert. 18*45: Rozmait. 19*06: Wiadom. przyjenmie i 
pożyt. 20: K w adrans liter. (p. KraKów), 20*15? Kon 
cert (p. K raków ), 22: Feljet. 22*15: (p. K raków ); 
23: Muzyka taneczna.

Lw ów  (385,1). 11*40 —  24 p. K raków.
W iedeń (516,3) 11. 13, 15*30, 19. Muz. 20*10 opc-retk 
Budapeszt (560) 1710, 18*43, 21 Muzyka. 

FEL IE T O N  J . W IKTORA „W ZAUŁKACH PA ­
RYŻA*

A utor „Burka*, „G rajka Bożegjo**, „Tęczy nad 
sercem** i innych p. Jan  W iktów  p isa rz  skrom ny, 
unikał dotychczas radija i ani raz u  jeszcze 
osobiście przez m ikrofon nie przem ów ił do  p o  
błicznośed. W  najbliższych dniach p. W ik to r w y  
głosi przed mikrofonem krakow skim  rzecz pt. „W 
zaułkach Paryża** (będzie transm itow ana przez 
w szystk ie stacje polskie.) W  audycji te j p rzedsta­
wi au to r wrażeu.ia i dośw iadczenia poczynione w 
P ary ju , w  którym  przez t o l  badał w a r u n k i  bytu  
wychodźców polskich.

W  drug iej audycji odczyta p. W ik to r ustępy  z 
nowej sw ej książki, k tó rą  przygotow uje do  druku, 
pt. „Z w arjow ane miasto**. K siążka ta  poświęcona 
je s t w łaśn ie  ży .lu  b ie d o t; poeskiej w  Ptugobł

Czy kob*ety zwariowały?
Tak pyta się znany przyjaciel kobiet, św ielny 

francuski p isa rz  Marcel Preyost. „Gd daw na — 
pisze P reyost — broniłem  tezy, że kobiety m ają 
rację, dom agając się zupełnego równourawnienda. 
N iestety o sta tn ie  doprow adzają mnie w p ro st do 
w ściekłości swojem niew olniczen posłuszeństw em  
wobec tyraniji mody I mężczyźni posiadają chyba 
zmysł dla elegancji, a jednak w  ciągu ostatn ich  
5u-ciu la t zasadniczo nie zm ienili m ęskiej mody. 
Kobiety w ostatnich czasach u p raw ia ły  w ielką 
propagandę za krótkiemd sukniam i i krótk iem i w ło  
sami. Tak gorąco i w ym ow nie bron iły  tych rzeczy, 
że można było  przyjąć, że kobieta te raz  nareszcie 
wie, czego chce. Sukme staw ały  się k ró tsze i «Ł.óf- 
sz t, aż w e s z e ie  dosięgły kolan. K obiety na tern 
zaprzestały , bo chyba nie mogły zupełnie w yrzec 
się sukni. W tem pewnego dnia budzimy się i ku 
swemu zdziw ieniu widzimy, żie kobiety zaczynają 
przedłużać sw e suknie Cóż możemy wwnyśleć so­
bie? Czy kobiety Łwairjowały, że się tak  d a jy z a h y  
pnofyzować swoim kraw com ? Moim aby im odpo­
wiedzieć, że kobiety m ają p ra w o  ubierać się, jak  
chcą. P raiw da: A le proszę się rozglądnąć. Czyż 
nie musi się dojść do przekonań* a, te  kobieta p rzez  
to  sw oie m ew oim rze posłuszeństw o wobec k ap ry ­
sów  mody nieśw iadom ie przyznaje się do  tego, że 
jest od mężczyzny zupc-nśe odrębną istotą?**

W ątpić należy, czy ten a p e  przem ów i do  rozu­
mu kobiet...

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Mocny człowiek**
OORóO. „Dolina Trwogi** (w  gŁ ro łi Hood Gib­

son).
WARSZAW A: „TYędawata** 

o

TEATRY ŚWIETLNE I DŹWIĘKOWE
SZTUKA: „Ucieczka od szczęścia*'

. W ANDA: „Dziewczynka z U. S. A.“
UCsBUi A; .jU^tbWL
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Problem  kom un
Mkno braku głośniejszych wiadomości o po' 

nawianht prób jazdy rakietowej, jest wszelako  
pewnem. że  problem posługiwania się rakieta 
■dla celów  komunikacyjnych bynajmniej nie zo­
stał porzucony lub uznany za nierealny.

Coprawda, gorączką, z jaka początkowo do 
tej sprawy się zabierano, ostygła znacznie, skcr 
to stało się jasnem, że niemożliwa jest rzeczą 
skonstruować mechanizm rakietowy, który dzia 
łany w sposób wzbudzający dostateczne zau' 
fanie, jeśli materiałem napędnym miałby być 
którykolwiek z obecnie znanych środków wybu 
cłtowych, i że należy wpierw wynaleźć stoso­
wny materiał wybuchowy, nim można będzie 
przystąpić do konstrukcji odpowiedniego mecha 
nizmu rakietowego.

Dowodzą to dość przekonywująco próby 
przejsiębrane na wiosnę 1928 r. przez Valier‘a 
i Fritz v. Oppel‘a z samochodami poruszanemi 
reakcją gazów, uchodzących z wybuchających 
lakier. Wprawdzie próby te na szybkości wy* 
padiy aość imponująco, skoro pierwszy wóz 
„O ppelRak 1“ na tor^e w Russelsheim rozwi­
nął szybkość zaledwie 5—6 km. na godzinę, a 
już następny model „OppehRak 11“ na torze 
Avusbahn w  Berlinie osiągnął szybkość 230 km- 
na godzinę. W szelako w szystkie następne pró­
by z dalszerni poprawionemi modelami, k o ń czy  
ły  się Stale niepowodzeniem, wozy jużto w y­
kolejały się, iużto ulegały całkowitemu zdruz­
gotaniu przez nieuregulowane ekplozje (na 
szczęście odbyło się bez ofiar w  ludziach, bo 
w ozy były  prawie wtedy puszczane bez klerów 
ców), tak że okazało się niemożliwem przy o* 
becnie znanych środkach wybuchowych demon­
strować mechanizm, dający dostateczną gwa­
rancję bezpiecznego kierowania nim, lub co je­
szcze ważniejsze, wykluczający praktycznie 
choćby, niepożądaną przedwczesną eksplozję 
k*órejKołwiek z licznych raicie*.

Je&ccze marniejszemi okazały się wyniki za­
stosowania rakiet w lotnictwie, choć właśnie tu­
taj rpodziewano się znaleźć prawdziwe pole 
działania dla rakiety, która jedyna mogłaby u" 
przystępnić dla żeglugi powietrznej regjony 
atmosfery leżące wyżej 12 km., gdzie z powodu 
rzadkości powietrza śmiga aeroplanu już nie 
działa, a gdzie jedynie, komunikacja powietrz­
na mogłaby się odbywać w sposób całkowicie 
niezależny od licznych warunków meteorologi­
cznych, prądów powietrznych itp.

I dlatego siłą rzeczy cały problem komunika­
cji przy pomocy rakiet, w chwili obecnej zo­
stał przeniesiony z naiaśliwych warsztatów me-

8ZALOM ASZ . PrzedruK wzbroniony

Powrót Cholino Lederer?
A u to ry z o w a n y  p rz e k ła d  L e o n a  T e m p lr r s

3Q,i (Ciąg dalszy.),
L ederer nie trac ił równ, uw agi i rzekł chłodno:
Coż więc uczynić chcesz zetnną?
—  Cóż chcę uczynić? Nic. Ale będziemy musieli 

Owś poradzić na to, skoro  to  ojpu obojętmt, że z 
pow odu nog o , z powodr_ nierozsądnych jego idei 
tra c i S tela szczęście, rodzinę, k tó ra  odpow iadała­
by ej tak  bardzo.

— Choiałb} 4, bym k łam ał dlatego, t e  S tela 
o b rała  sobie w łaśn ie NOmbergów* * siebie 
c iy n it papugę i nadym ał się, jak  ty?

— Kłamać! Czy ojciec nigdy jeszcze nie kłam ał 
W in teresie?

 W interesie — tak, bv zarabiać, by żyć, by ze­
b rać  d la  w as pieniądze. Dla tego w szystkiego 
owszem. Kłam ałem  przez a r k  ty r ie  Nietylko w o­
bec drugich, ale 1 przed sobą santym kłam ałem  — 
Zrozum iałem  to teraz. Ale dość tego! Nie chcę 
Więcej kłam ać! W idzę przecież, Jaka mnie u> to  
spotyka nagroda Nie chcę g rać  dłużej przed sobą 
komedjl, an i m askow ać się, an i eskłatnyw ać Chcę 
hyc s o b ą .  Zrozum iano?

— Nie A co stanie się ze Stelą* Czy ma os ąść 
ha koszu, w  domu? Albo może w yjść za rodaka 
ojca a  E ast- Side, bez rodziny, be? pozycji i spo­
łecznego stanow iska, może za jak iego  „nihilistę* ? 
P rzed takim  nie m usiałby się ojciec zakłamvw=ć! 
^rzec_wnie, mógłby się ta to  przed nim chełpić, że 
*d« należy do  żadnego zboiu  i nie chodzi do syna­

gogi
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kacjl rakietowej
hanicznych w bardziej’ zaciszne che.niczne in­

stytuty badawcze, gdzie rozwiązaniu ma ulec 
rzecz nielada: mianowicie sporządzenie mace? 
rjału wybuchowego, który przy kilkakrotnie na­
wet w yższej sile wybuchowej, tj. szybkości wy­
pływu gazów, a jaką najwyższą posiada dzi­
siaj w praktyce żelatyna wybuchowa, przedsta­
wiałby jednak dostateczną pewność i bezpier 
czeristwo w zastosowaniu dla komunikacji.

Z różnych względów okazało się, że takim  
przyszłościowym  materjałem wybuchowym dla 
rakiet mających poruszać czyto w ozy ną lądzie

TO I OWO
fflBbczBklwany ratunek

Grozą przejmujący wypadek w ydarzył się w  
Liangołlen w  pooikżu miejscowości Borwyn, 
na rzece Doo podczas groźnego w  tym roku 
Przyboru w ody. Poziom w ody podniósł s-ę tak 
dalece, że fale wzburznej r^óki uderzają o przę 
sła mostu łańcuchowego, często przedostając 
się na chodniki i jezdnie

Zdarzyło się, że wśród tłumu ciekawych prze 
biegu groźnego przyiboru znalazło się towarzy  
sitwo z  IjK’c.rpoo4 i Manchesteru. Niebaczni na 
niebezpieczeństwo, wynajęli spychow ą łódź 
wioślaiską. Łódź wprawdzie przy brzegu pro 
wadziła młoda osoba, niejaka miss Edith Dale. 
W skutek zmiany głębokości, wy>ci-uwkow<cze 
nie znali koryta 1- dna rzek., temu też należy 
przypisać, i e  łódź, prowadzona ponad płytko 
znajdującem: się  skałami, uderzyła dnem o  ska 
łę z taką s-łą, i ę  miss Dało wipadła do w ody  
w miejsca barozo wartkiego prądu. Znajdujący 
się w’ łodzi pudnieśli alarm gdyż w szelkie usi 
łowamia niesienia niesizczęśłiwetf pomocy były  
by tylko pomnażaniem ofiar wypadku. Na po 
moc nieszczęśliwej paninie w yruszyło z Bor 
w yn kilka iodzi, jednak ich pomoc 'okazałaby 
się z pewnością spóźnioną, gdyż młoda kobieta 
porwania w  w iry miała za c-hwiilę potoczyć się 
— po śmiertelnym spadku wody, na niżej po 
łożone skały. W  tej chwili przerażeni świadko 
w ie ujrzeli skaczącego ze skał nadbrzeżnych 
wielkiego wodołaiza, który błyskawicznie dał 
murka tuż obok tonącej; w  kilkanaście sekund 
potem potężny pies, trzymając w  zębach nie 
przytomną mi/ss Dało, znalazł się u brzegu, 
gdzie natychmiast nieszczęśliwej i Jej szlachet 
nemu w ybaw cy okazano pomoc. W  krytycz  
iijm  momencie p'es znalazł się na brzegu cuł 
kiom przypadkowo

—  O b o j ę t n e  mi to, za kogo Stela wyjdzie. Nie 
chcę się w  to  Wtrącać.

— Dla nas to  jednak w cale nie obojętne. Chciał­
bym, by ojciec to  pojął. Nam w cale to nie jest o- 
bojętne. Stela wejść musi w  rodzinę, w odpowie­
dnią, dorwą rodzinę, nie jak  — M orris nie dokoń­
czył zdania, potakując tylko głow ą z pożałow a­
niem,

— N aprzykH d, jak twoje Niem iaszki?
Tego było już za wiele. Złość, Jaka się grom a­

dziła w sercu M orrisa w  ciągu długich lat, jakie 
m usiał milczeć 1-słuchać ojca, w ezbrała  i wybu­
chła naw ałnicą:

— Tak jest, jak moi Niemcy! Całkiem słusznie! 
Nie, jak rodzina, którą ojciec hodował. Cóż za­
znaliśm y w domu? Co daw ał nam ojciec, prócz 
skąpego kaw ałka chleba, k tó ry  każdy ojciec przy­
nosi dzieciom? Musieliśmy wcześnie opuszczać 
dom, chodzić do drugich, po obcych domach i pa­
trzeć, jak żyją inne rodziny, jak dzieci schodzą się 
u rodziców  w  soboty, lub św ięta. Nawet ceiemo- 
n jału  ,.kldiusz“ nie w idzieliśm y u ojca. ani nie zna­
liśm y sederowych wieczorów pesachowych; nie 
chodziliśm y do temp!u, niczego nie mieliśmy Gdy­
byśmy się sami nie byli w ychow yw ali, gdybyśmy 
w cześnie nie zaczęli absentow ać się w domu i 
gdybyśmy nie byli w idzieli, jak żyją inni ludzie, 
bylibyśm y zostali bezdomnymi „nihi]istaini“ bez 
dachu i rodziny; bylibyśm y zostali em igrantam i 
„z daw nego k r a j u j a k  ojciec nim Jest Nie mieli 
byśmy żadnych ambicyj, nie znalibyśm y rodzinne­
go życia Nie posiadalibyśm y niczego, jak nie po­
siada nic ojciec. W dzięczny jestem  moim ..Nierri- 
com“ Tak, Jestem im wdzięczny, te  przyjęli mnie 
do siebie, że przygarnęli z ulicy do swego domu, ■

Str. T

czyto samoloty, może być tylko ciecz, a prof. 
Oberth, ostatnio wielka powaga w dziedzinie 
wzlotów rakietowych, proponuje ze swej strony 
mieszaninę benzyny z ciekłym tlenem, rzecz, 
która nam nieco przypomina znany w górnictwie 
z niezmiernej siły  kruszącej „oksyliquid“ (wę­
giel sproszkowany, zm ieszany z ciekłym tle­
nem), lecz posiadająca od tego ostatniego be* 
porównania jeszcze w yższą siłę wybuchową. ja_ 
k otei wiele innych zalet, ważnych dla rakiet. 
Pociski wyrzucane przy pomocy jednej tylko 
rakiety, wypełnionej taką cieczą, mają podług 
zapewnień prof. Obertha, osiągać wysokość 100 
km. rzutu. (R.)

Ofiara zawodu oczBkujB niechybnej 
imiBrci

Głośne echo w  p ia .de am erykańskiej w yw ołał 
sm utny los niejakiej K atarzyny Szaub, k tóra Ofc 
kilku tygodni znajduje się w  jednym z szpitali W 
New- Jersey , gdzie oczekuje śm ierci. Młode to  
dziewczę pracow ało  przez k ilka la t jako  robotni­
ca w  pewnej fahryce zegarków  przy nakładaniu  fo­
sforyzującej m asy na tarcze, któuato m asa świec* 
się w  ciemności. W skutek niedostatecznej ochrony 
zatrudnione przy  tych czynnościach robotnice za­
tru ły  sw ój organizm  do tego stopnia, żc ciała icK 
nabi ały po pewnym czasie tychsamr ch w łaściw o­
ści, Jakie posiada fosforyzująca m asa, tzn św ie­
ciły rów nież podczas nocy.

Badania lekarsk ie  w ykazały  fak t irzesycen la 
organizm ów  dziew cząt tak  aalece trucizną, ż® 
wszelki ratunek  okazał się spóźniony. Jedna z ko­
leżanek p. Szaub zm arła przed kilkom a m iesiąca­
mi, a jej sarr.ej konsiljum  lekarsk ie zakom uniko­
wało, że nie doczeka przyszłego la ta. Na skutek 
tego orzeczenia zarząd fab ryk i w ypłacił robotnicy 
odszkodowanie w  w ysokości 10,000 dolarów . Dzie­
wczyna, nie przejm ując się narazie zbytnio sw ym  
losem, nabyła samochód i  przez k ilka m iesięcy 
odbyw ała podróże po Stanach Zjednoczonych, by  
jaknajw ięeej skorzystać z ostatnich chwil sw ego 
młodego życia. Gdy kw ota ta  się w yczerpała, 
Szaub zgłosiła się ponownie do lekarza, którv, po­
tw ierdzając poprzednie orzeczenie swych kolegów  
przekazał ją  do szpitala, l a m  w ięc od k ilku ty ­
godni już niedna ofiara  sw ego zaw odu oczekuje % 
filozoficznym spokojem niechybnej, rych łe j śm ierci.

K ilka dalszych pracow nic tej fab ryk i cieszy się 
dotąd jeszcze względnie dobrem  zdrowiem, jed­
nakże i ich ła ta , wobec zbyt silnego zatrucia. »ę 
policzone.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc w rzesień  b.r.

do swej sfery, do  sw ojej lOdańny. Tak, dali mi ro ­
dzinę, praw dziw ą rodzinę, z tradycją, z pieknem, a 
religijnem  życiem dali mi wszystko. W szystko im 
zawdzięczam : moją rzetelność, am bicję, dążność 
moją w szystko, w szystko, a ojciec na ig raw a się 
jeszcze z „NlemiaszkóW“.

W  L ederer ze zachodziło jak ieś osobMwe przeo­
brażenie: gorzkie słow a syna, zam iast rozpalić tf. 
nim gniew  i rozpętać skandal między ojoem a i j ą  
nem, oczekiwany przez w szystkich, surow e i  cierpi 
kie słow a M orrisa pow strzym yw ały  w łaśnie jak ­
by pętam i wybuch oburzania sta rego  i jakby  Stru­
mieniem wody gasiły  nienawiść, ja k a  żarzy ła  się 
V' sercu L ederera wobec syna.

Czy była to  może ta  szczerość M orrisa, k tó ra  
ojca tak w zruszyła, dość, że nigdy jeszcze s ta ry  
Lederer nie czuł się tak b lisk i i zw iązany z synem, 
jak w łaśnie teraz, kiedy M orris w ypow iadał doA 
słow a najbardziej cierpkiej praw dy. I nie bvła to  
tylko zimna logika, k tó ra  pow iadała starem u, że 
>yn ma słuszność z sw ojego punktu widzenia. Nie, 
nyło to raczej praw dziw i ojcowskie uczucie, jak ie  
żyw ił teraz względem syna. W ielkie bezbrzeżne 
współczucie oga nęlo go w  stosunku do  dużego, 
próżnego chłopaka, który siedział naprzeciw , sie­
dział z owa bry lan tow ą oznaką w olnom ularzy W 
bi.ion.erce W spółczucie, jakie żywi ojciec wobec 
dziecka, kiedy k, zyc|y  za zabaw ką, k tórej ojciec 
mu dać nie może. S tary  L ederer poczuł co cier­
piał syn poprzez w szystkie lata. Poznał, jakie 
przechodził koleje i udręki i ojciec obw iniał siebie, 
a M orrisow i przyznaw ał słuszność. (C d. d.)
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L I T E R A T U R A  I S Z T U K A
DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA««

Dcnhiszcf literatury hebrajskiej
Skaiżyt się gdzieś Uri Cwi Grinberg w  tiście 

prywatnym na swych krytyków i recenzentów  
temi mniejwięcej słowy: „Oni nie chcą zrozu­
mieć, że ja zaniedbuję formę nie dlatego, że nie 
umiem inaczej pisać, ale dlatego, że nie chcę“.

Skarga to żałosna, ale nie nowa.
Z podejrzeniem, że się nie umie inaczej, spo­

tykają się w szyscy  nowatorzy w  sztuce i poe­
zji. Kto z nich umie czoło stawić tym  i podob­
nym szykanom krytyków, zostaje reformato­
rem. Jeśli posiada i dowcip, zdobędzie się na 
krok pewnego nowinkarza, co to wygotow yw ał 
ssroje dzieła w  dwóch wersjach: starej i nowej. 
Słabsi wracają 'zw ykle po krótszem czy  dłuż- 
toem  szamotaniu się z przeciwnościami na łono 
ssarego porządku.

W  naszej skromnej, ale ruchliwej literaturze 
Ije&rajskiej, ostatnio, niestety, prawie równo­
znacznej z palestyńską, mamy już przykłady 
nfiSnych reformatorów. Kończą jednak wcześ" 

ezy  później na wyrajach spuścizny, pobła- 
Bfcrej i cierpliwej. Jeden tylko U d Cwi Grin- 
kar? nie chce w yjść z barykad, a broń. którą 
sntamuae twarde posady literatury hebrajskiej, 
(feriś a dym i Ruchliwość jego jest podziwu go' 

O barcie nieugiętym i sile niespożytej tę­
cz łowfeka świadczy, że sam jeden wyrusza 
IniU przeciw wszystkim, a nie wzrusza się 

nte wSczeniem, jakie naogól tow arzyszy jego 
Mbz&ENilam.

Tarniki poezyj, mniejsze i większe, w  forma­
cie rffezwyktycŁ foljantów czy  europejskiej ok­
taw y, wyruszają najpierw w  krótkich odstę- 
pętcfi czasu, by dać znać o  kłębiących się w 
nlfn m&Stłdk i kotłujących uczuciach. Cidy one 
nie pomagają, sięga Orinberg po starą formę 
pamrictu Apologja, oskarżenie, polemika — oto 
Śro<&i, jsdoenń włada niezgorzej od liryki. Per 
haA  wrmi ciąć, dociąć i odciąć się. Jego pam 
fie£6w poetyckich ne odkłada się bez śladu. Jak 
tern pSezje, zostawiają one niezatarte w raże­
nia, bez względu na to, czy się jest jego prze- 
ćibgtflfeui czy  zwolennikiem, czy  się aprobu­
je Jego gwałtowne wystąpienia, czy się je PO - 
tę*!*. Nad tym talentem z bożej łaski trudno 
pasUSć do porządku dziennego, jak się nie 
przechodzi nad bohaterem Cervantęsa.

Ostatni pamflet Grinberga nosi nazwę „Do 
łfcfewięćdziesięciu dziewięciu". Ze stu pisarzy 
palestyńskich jeden Grinberg zdaje się według 
własnego mniemania posiadać właściwe w yo­
brażenie o tern, jaką powinna być nowoczesna 
poezja hebrajska, jakie powinno być jej oblicze 
Ideowe i artystyczne. W yw ody Grinberga są 
proste. Poezja hebrajska powinna być, zdaniem  
Jego, hebrajską nietylko z języka, ale także z 
treści i ducha. Treścią jej powinno być życie  
codzienne, nie przeszłe, nie dalekie, ani przy- 
«złe, ale tegoczesne, aktualne życie palestyń­
skie ze swemi troskami, radościami i proble­
mami. A więc ani Golus, ani Europa, ani raj­
skie ułudy wyidealizowanej przyszłości, ale Pa 
festyna i cały zwarty kompleks jej. teraźniejszo 
le i, zamykającej się według poety w  pojęciach 
„chalucyzm" 1 „państwowość". A forma? Od­
powiednia — konkluduje Grinberg. A więc nie 
klasyczne szablony Europy, jak sielanka, sonet, 
zwrotka, rym, komedja, dramat. To jest dobre 
dla zepsutej i przesyconej Europy, ale nie dla 
chaluców. realizujących młotem i sochą ideę 
ziemi żydowskiej dla Żydów. W ięc co? Otóż 
formę mamy gotową, naszą własną. Jest nią po 
ezja naszych proroków, psalmów, rapsodów bi­
blijnych. Jest to skarbiec, który godnie zastąpi 
dziedzictwo po Grekach i Rzymianach. Trzeba 
tylko chcieć i umieć korzystać z niego.

Jakież wygląda rzeczywistość poezji pale­
styńskiej wobec tego obrazu koniecznej rzeczy  
w istości .dni przyszłych?

Oto wśród wiru wydarzeń, przerastających 
dotychczasowa poezję o całą głowę, siedzą pi­
sarze palestyńscy i piszą sielanki i cykle sone­
tów. Tęsknemi o czy n a  wodzą za krajem lat 
dziecinnych — Ukrainą, Mazowszem czy  Litwą 
i piszą błogie wspomnienia. Sami z nich chwal­
cy  rzewnej przeszłości — gdy tu ziema drży  
pod stopami, a dachy płoną, zapalone przez 
wrogą dłoń. Podczas gdy w  Palestynie rośnie 
na oczach wszystkich wielkie Dzieło, wznoszo­
ne mozołem tysięcy  cichych bohaterów, roztkli 
wiają się oni nad miasteczkiem, które zostawili 
kiedyś wraz z klątwą jego szarej małostkowo­
ści. Zamiast dla żywych bohaterów piszą dla 
nieznanych ptjtomnych — sub specie aeternl* 
tatis.

Oto główne zarzuty, jakie Grinberg stawia 
dotychczasowej poezji hebrajskiej w Palesty  
nie. Oto zasadnicze argumenty, które mają prze 
mawiać za jego koncepcją poezji — hebrajskiej 
z treści i ducha.

Koncepcja to niezbyt oryginalna. Raczej logi 
czny, dobrze zbudowany konglomerat. Przede- 
wszystkiem  cechuje ją nakaz bezwzględnej aktu 
alności i, jeśli chodzi o formę, negacja klasycz­
nego szablonu i suprematu formy. Tu wpada 
Grinberg w splot kontrastów. Dla aktualnej 
treści żąda bowiem passeistycznej formy, za­
czerpniętej z hebrajskiej zaprzeszłości, co wię­
cej, jeśli mowa o idei, stapia w  jedną całość 
„chalucyzm", społecznie radykalny w  swych 
założeniach, z imperjalizmem państwowym. Ale 
głupstwo teorja, gdy praktyka jej dopisuje. Kle 
dy właśnie Orinberg udowodnił, że jego kon­
cepcja nie jest fikcją nierealną, bo jego poe­
zja jest najczystszą realizacja. I znajduje ona 
czytelników, brak jej tylko zwolenników. Za 
rzuca się poecie zbytnią łatwość pisania, nied- 
bałość formy, monotonność rytmiki, przede- 
wszystkiem  zaś zbytnią aktualność, goniąca za 
zmienną falą dnia. Taka poezja nie posiada zda' 
niem krytyków, żadnych znamion ani warun­
ków trwałości, ginie wraz z wypadkami, które 
ją w yw ołały. Na to Grinberg z przekąsem przy 
pominą, że to nie jemu przypada zaszczyt być 
pierwszym aktualistą w literaturze hebrajskiej 
Godnie go już pod tym względem wyprzedzili 
i Bialik i Berdyczewski i Brenner. Pozatem po 
wołuje się jeszcze na wielki autorytet W alta 
Withmana, — pod którego skrzydła opiekuńcze 
zdaje się Grinberg chętnie i z ufnością skiero­
wyw ać swe kroki.

Oto mniejwięcej subiektywna strona p j e- 
uynku Orinberg contra omnes. Objektywnie  
rzecz biorąc, należy rozóżnić dwa kompleksy 
zagadnień, nad któremi nie wolno przejść d i 
porządku dziennego. Pierwszy — to kwestja te 
matowa literatury palestyńskiej. Tirtaj sprawa 
z małemi wyjątkami przedstawia się tak. jak 
Orinberg to przedstawia. Źródłem większości 
tematów jest golus ze swoją bogatą ornamen­
tyką religijną, groteskowy struktura ekonomicz 
no-społeczną i światopoglądem romantyczno- 
kwjetystycznym . Bolączka ta razi coraz bar­
dziej umysły, zwłaszcza gdy ją ktoś konfron­
tuje z marzeniami Achad-Haama na temat cen­
trum duchowego w  Palestynie, promieniującego 
na Golus. Chciejmy jednak wierzyć, że to faza 
przejściowa. Nie można bowiem przypuszczać, 
by pisarze palestyńscy tylko z lenistwa ducho- 
wegu omijali piekące tem aty palestyńskie. Przy  
pomnę, co napisałem na ten temat na margi­
nesie powieści Barasza „Obrazki z browaru": 
„Tematów łatwych (golusowych) szuka ja pro­
zaicy palestyńscy dlatego, że maja odrobić in­
ne zaleglościM usza nauczyć się sztuki obser­
wowania, musza doskonalić język. Musza prze­
zwyciężyć dwa szkopuły, które groźnie nasta- 
wały na nasza prozę: banalność i dorywczość 
obserwacji, anemię 1 rozlewność języka. Gro-

STEFAN POMER.

£"Cj deszczu
Przez drzwi otwarte cukierni płynie w  straiZ c

świetlistej
Zapach deszczu i mokrych na chodniku świateti
— Wszystko jest jasne i prosie. Jak  nagłów­

kiem lista
Zaczyna się arkusz rozczuleń pachnacem śto-

wem: kw knj.

Wieczorny wiatr przewiewa mokrą zieleń skwe*
rów

l  jak pocałunek nieśmiały kusi i podnieca;
— Po złudę ręce wyciosam. Serce się rwie t

zamiera,
ilekroć trysną z ulicy glosy i śmiechy kobitce

Próżne pudełko zapałek leży na środku chod­
nika.

Drzewa ciężkie od rosy, zielono pod wonne
mża strzecha;

— Nic się już nie odmieni. Jak  cień, co płochli­
wie przemyka 

Wydłuża sie zas[ęg tej chwili świateł, kwia­
tów i śmiechów.

madza wiec na kanwie łatwych tematów mate­
riał językowy i ostrza soczewkę oczu, by 8- 
mialy patrzeć. Gdzie te dw-ie przeszkody sa 
już przesadzone, tam widać. jak artysta pręży 
się do skoku ostatniego, do wyjścia poza tema­
ty, które sa  żydowskiemi in strictissimo sensu''.

Drugi kompleks koncentnije się dokoła zagad 
nienia, które w Europie nosi nazwę „poezji pro 
letarjackiej". Dyskusja w tej materji dała po 
burzliwym i wszechstronnym przebiegu bardzo 
ciekawe wyniki. W iększość krytyków wyraziła 
mniemanie — oparte zresztą na głębokiej zna 

| jomości duszy ludzkiej, — że robotnikowi nie 
j przemawia wcale do przekonania poezja, mio- 
; tająca weń śmigami, kilofami, motorami. Siłą 
| kontrastu będzie on łaknąć poezji, która mu ma 
j szyn o ile możności przypominać nie będzie, 
i  Mutatis mutandis ma się rzecz z naszą poezją 
1 palestyńską. Orinberg zapomina, zdaje się, że 

chaluc po całodziennej harówce na kwiszu czy  
przy maszynie czyta gazetę, która przypomina 
mu ciężką rzeczywistość, potem idzie na zgro­
madzenie, gdzie się roztrząsa wszystkie proble­
my palestyńskie; niewiadomo więc. c z y  tak che 
tnie czytać będzie poezję, w  której mowa jesi 
o  ziemi, maszynie, pardesie, kibucach i pracy. 
Psychologia codzienna da wszystkim  odpo­
wiedź na to pytanie.

Nie powiedzielibyśmy więc, że aktualizm jest 
koniecznym warunkiem prawdziwej poezji. Na­
wet wtedy, gdy ta pragnie być nie rozrywką, 
ale hasłem i manifestem, drogowskazem i nau­
czycielką życia, jak tego pragnie Grinberg i nie 
tylko Grinberg. Śmiesznym jest, gdy poeci tworzą 
w  zbożnej świadomości swej wagi olbrzymiej, 
stroją się w togi magów świątobliwych i wszy­
stko biorą sub specie wieczności. Ale też na­
leży strzec pilnie granicy m iedzy publicystyka 
a poezją. U Grinberga dziwnie zaciera się gra­
nica m iędzy jego prozą polemiczna a poezja- 
Nie damy się wziąć na lep chwalebnego skąd­
inąd argumentu, przemawiającego za Grinber- 
giem, gdy się dowiemy, że jego tomiki poezyj 
rozchodzą się szybko po kraju. Publicystyka 
poetycka jest bardziej pokupna niż prawdziwa 
poezja. Bo poezja musi przejść przez tygiel set 
ca, a nie temperamentu jak publicystyka. A 
serce jest o tyle lepszem źródłem poezji, ileż© 
nie da się usidłać przez żadną dialektykę. choć­
by najbardziej kuszącą. Dialektyka zaś ma tó 
przeciw sobie, gdy miesza się dp poezji, ża, jak 
tego uczy historia każdej literatury, prowadzi 
w prostej linji do manjery. Oby jej Grinberg 
jak najprędzej uniknął. Tego mu ży czy  zateT 
rżały wielbiciel i gorący obrońca.

CA. LfiW.
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D
Jesteśm y św iadkam i now ej rew o luc ji ku ltu  

i t t jn e i  Z n ie b y w a ła  s-zybkościa ro d zą  się i ru ra  
* a ją  now e p rą d y , o p a r te  na c o ra z  to  miny cli za 
ku tm tiK ii m y ślo w y ch - Z w ra ca m  u w a g ę  na -s ta  
tai w y ra z :  m y ś lo w y c h . E lem en t refleksji, ino 
ty w  racjorolnego up rzedn iego  p ro g ra m u  wybi 
j a  się na p lan  p ie rw sz y . P o e z ja  s ta je  s:ę kon 
atkdkełą, zgóry obliczoną i p rze m y śla n ą . P o ec i 
s ta ją  s ię  robotmiilkanM p rod u k u jący m i au to m a ty  
etanie w  m y śl p ew n y c h  w sikazań i za leceń . Za 
ró w n o  poezja ' fu tu ry s ty c z n a , kułwstyczma- n a d re  
afisłyczna, jak  • t. zw- poezja p ro le ta rjao k a  s ta  
ij© s ię  w y tw o re m  p ew nej m niej lub w ięcej cm e 
jd^aJnizcfwcHiefr dElaialnoścS, funkcjonu jące j po 
dług zgóry określlo.ne,go za łożen ia .

T a p rz e w a g a  p lan o w o ści i kalku lac ji w y w o  
dza się h is te ry c z n ie  c d  M aninettiego. P rz e d  ro  
kaem 1908 szk ó ł w  znaczen iu  śc isłem  ni:e by ło , 
istniały bow/iem g ru p y  o b a rd z o  m a ły m  stopniu  
ektsJduizywności, a  racze j is tn ia ła  jednolita gru 
pa, w  k tó re j łonie za ch o d z iły  p ro ce sy  m niej 
szej lub w ięk sze j indyw idualizac ji jednostek . 
Maęinetti w p ro w a d z ił do  lite ra tu ry  specyfc-z 
m e  ag T esy w n y  ton , n as taw ien ie  w y ra źn ie  bo 
jowe i zaczep n e . W y s tąp ien ie  M arin e ttieg o  b y  
ło  reakcją p rze c iw  sy m b o liz rrrw i, panu jącem u 
w sz e c h w ła d n ie  w  lite ra tu rz e  w łosk ie j i francu  
sfleiej (P e g n ie r , O laudel, V aJery). U padek  sym  
balizanu by ! dow odem  o sta te czn e g o  ro zk ład u  
d aw n e j treśc i, jak  i tra d y c y jn e j fo rm y  w y p o  
w iadam ia się  M aninetti s ta ra ł  się za s tą p ić  d aw  
ną em ocjonalno—su b ie k ty w n ą  tre ść  now ą o s  no 
w ą, —  chcąc cen tru m  zag ad n ień  p rzen ieść  z 
jednostk i /na o gó ł. zach o w u jąc  jednak  silny , u 
czu cio w y  podkład , z d rug ie j zaś s tro n y  s ta ra ją c  
się nadać  u tw o ro w i zab a rw ien ie  w y b itn ie  p< zy  
ty w n o — o p ty m is ty c zn e , a firmując sto sunek  ,ed 
iiostkii do  o to czen ia . G łó w n y m  b łędem  sym boli 
2mu b y ła  u c ieczka  od szarego, codziennego 
życia, z a tra c e n ie  się w  d cc o k a ira .c h , nie odda  
fecych ducha w sp ó łczesn o śc i. M arm e tti chcia ł 
zo s tać  p iew cą  te j o sta tn ie j, w y rw a ł  poezje z 
d łu g o trw a łe g o  snu p rz e z  o d k ry c ie  now ej tem a 
ty k i i n o w y  sposób  n as taw ie n ia  psych icznego  
— i to  jego  g łó w n a  zasługa .

F u tu ry z m  M a rin e ttieg o  n ad a jąc  poezji now ą 
tre ść  s ta ra ł  sie p rzy o b le c  ją w  now ą form ę. 
Ale tu ta j zn a laz ł się  w  m a rtw y m  punkcie. Na 
g łe  ro zsad zen ie  h o ry zo n tu  p o e ty ck ieg o , ro zsz e  
rż e n ie  o d  w e w n ą trz  d o ty c h c z a so w e g o  św ia ta  
w y o b ra ż e ń  z b u rz y ło  d o szczę tn ie  stru ip ieszalą 
m ach inę d a w n e g o  sp osobu  w y p o w iad a n ia  s ię ; 
poec ie  n a s trę c z y ły  się  o lb rzy m ie  i now e m ożli 
w ości, k tó re  nie z n a la z ły  je s z .z e  odpow iedn i 
k a  w  c h w y ta c h  s ty lis ty c z n y c h  i p e rsp e k ty w ie  
słow a- P o e ta , jak  cz łow iek , k tó re g o  po d ługo  
trw a ły m  p o b y c ie  w  c iem n y m  pokońi w y p u sz  
czono na św ia tło . —  u jrz a ł z b y t w iele i począł 
,,ła m ać  się  w  słowach**. C tąd  w y w o d zą  się ro z  
maitfe p ró b y  p ro je k c y j sw y ch  p rze ży ć , dz iw  
me i n ieo czek iw an e , cz asem  n a iw n e  fo rm y  łamai 
tria się  i  p aso w a n ia  z  m a te r ja łe m  m y ślo w y m  i 
s ło w n y m . Ja sn em  j e s t  że  fu tu ry z m o w i m usia ła  
p rz y jść  na 'odsiecz z w y c z a jn a  w ied za  w y p o w ia  
d a n ia  s ię , fo im a Jis ty c zn a  tech n ik a . T ą  farm al! 
s ty c z n ą  re z e rw ą , k tó ra  w n e t zesp o liła  9ię z fu 
turyizm em , łą c z ą c  się  z  nim w e  w za jem nem  
oddizialywainiu, b y ł kiubizm-

Szczególnie podkreślić należy f-ormałistyczny 
charakter kuibizmiu Knbizun nie stawia pytań w  
Postaci: co?  lecz jedynie: jak? Jest rzeczą ja 
sną, że  na dttrie poszukiwań formalnych kubiz 
mu leży  now a rzeczywiisitość w  postaci nowej 
treści, gdyż forma, pow stając w  ścisłym  związ 
ku funkcjonalnym z  treścią, w ytw arza sobie 
sw oistą 'osnowę. Ze zmianą jednej w ielkości 
(fanmy) zmienia się równadegie wielkość druga 
(treść), gdyż transpomsując termin psychologicz 
tty — istnieje paralelizm treścio—formalny.. — 
T eoretycy kubizmu (Salmon, Jacob) nie zapu 
szczają się jednak w  głębimy owej równoległo  
ScŁ lecz raczej uwypuklają moment świadomej 
łonmałisrtyki Satmowiedza, opanowanie, dyscy  
tttne — uto trzy nieodzow ce składniki kubiz

mm. F o rm a  m usi b y ć  n a leży c ie  p rze m y śla n a  i 
u ło żo n a  pod d y k ta n d em  roziamu. S łu szn ie  też 
możma d o p a try w a ć  się analog ji po m ięd zy  ra­
cjonalizm em  a kubiizm eir. A r^ m a n ty c zn e  s ta n o  
w isk o  kub istó w  sp o w o d o w an e  je s t negac ją  u 
czu c ia  w  ogólności, in s ty n k tu  w  szczegó lnośc i. 
Ku/hiści są  n a jg o rę tsz y m i p rze c iw n ik a m i ir ra  
cjonaliizmu pod jak ąk o lw iek  p o sta c ią , c z y  to  
pod p o k ry w ą  „teo rji kompleksów** F re u d a , czy  
im tuicjonizm u B erg so n a .

Ja k  słu szn ie  A- L- C z e rn y  w  sw y m  w stę p ie  
do an to log ii L iry k i F ran cu sk ie j p o d k reś la : 
„ ...tę sk n o ta  za  d y sc y p lin ą  rodzi tę sk n o tę  za jej 
źró d łem , z% B ogiem ". W y tw a rz a  się s tan  po-szu 
k iw an ia  p ra w d y , B oga . W  rz e c z y w is to śc i tzw- 
r.eo—k ato lic y zm  je s t z jaw isk iem  b a rd z o  sy rnp  
tom atycznem - D zieło  B e rn a n o sa  ( .P o d  słońcem  
sz a ta n a" )  s ta n o w i c h a ra k te ry s ty c z n e  signum  
tem poris- Je d n ak  ten  re n e sa n s  relig ijny  m a sw e  
g łęb o k ie  sp o łeczn e  podłoże. B a n k ru c tw o  idei, 
b a n k ru c tw o  s ta re j treśc i, b a n k ru c tw o  do tąd  
uznanych  a u to ry te tó w , w s z y s tk o  to  u w a ru rk o  
w a n e  ekonom icznym  ro zp ad em  p ew n y c h  k las 
sp o łeczn y ch , w y w o łu je  jako p ie rw o tn ą  rea k c ję  
za m ę t i chac-s, a jako  reak c ję  w tó rn ą  d ążen ie  
do  rek o n stru k c ji i chęć odnalez ien ia  punktu  ró  
w n o w ag i s ta łe j  lub choćby  chw iejnej. T ak ą  dą 
żnością  do  rek o n stru k c ji b y ł kubizm . O dbudo  
w  a nie m o g ła  jednak  n as tąp ić  na zupełn ie św ie 
żych  podstaw ach- p o n iew aż  b y ła b y  ró w n o zn a  
czną z p o d erw an iem  fun d am en tó w , z  samo-bój 
stwe-m p ew n y c h  k las spo łecznych - K ubiści w e 
szli w iec  w  or-cu lus y itio su s — c iąg łe  zak łóca  
nie rów now ag i, rzek o m o  z p rz y c z y n  n lezna 
nych , a w ięc — Bóg. S tąd  p a ra d o k sa ln a  sy tu a  
cja: rac jonaliśc i poszu k u jący  Boga-

T u ta j znajdu je się źród ło , skąd  czerp ią  r a  
tchn ien ie tek liczni dzisiaj -.poszukiw acze B oga, 
p ra w d y "  i t- d. Je d y n e  le k a rs tw o  s ta n o w ić  m o 
ż e  w y łąc zn ie  poez ja  materjaiistyczna. P rz e z  
„maiterjalisityożina" rozum iem : św iadom a n ie ty l 
ko zd y scy p lin o w a n y ch  ś ro d k ó w  fo rm alnych  
(jak kubiizm), lecz zd a ją ca  sob ie  sp ra w ę  z e  sw ej 
roli spo łecznej i ze s ta n o w isk a  p rz y p a d a ją c e g o  
jej w o k reś l c-nych ep o k ach  h is to ry c zn y c h . W y  
ra z : poezja św iadom a, jak chcą kubiści, najeża  
ło b y  u zu p e łn ić : św iad o m a sw y ch  ce ló w  sp o łe  
czn y ch  i śro d k ó w  w io d ąc y ch  d o  ich rea liz a c ji 
T a k ą  pcezją  m o ż e  b y ć  jedyn ie  tw ó rczo ść , o p a r  
ta  na dążen iach  now ych , zd o b y w c zy c h  klas, 
n a  ry tm ie  p ra c y .

T e o re ty c y  kubizm u podejm ują w a lk ę  z e g o ty  
zimom, z w szelkiem u p rze jaw am i nieodpo-wie 
dzia-lmej subjektyw iizacji- Ale n iek o n sek w en cje  
id e o w e  kuibizmu w y że j w zm ian k o w an y  b rak  po 
staw iienla kropki nad i, rości się  na jeg o  zwo-ien 
rakach . P o e ta , n ie  zd a ją cy  sob ie sp ra w y  z  w ła  
ściiw ego s to su n k u  do  treści, un ik a jący  z pew  
n-ych p ow odów , n ie k tó ry ch  tuk  p a ląc y ch  zag a  
dinien, p rac u jąc y  w y łączn y ; nad  fo rm ą bez  r e  
a ln eg o  zw iązk u  z życ iem , m usi chcąc nie oheac 
p o p aść  w  manjetrę, p ew ien  szab lon  p sy c h icz n e  
go n as taw ia n ia  się do  rze czy w is to śc i, w a łśc iw y  
dia-nei je d n o s tc e  i za leżny  od jej in d y w id u a ln y ch  
w ła śc iw o śc i E g o ty zm  n igdy  nie w y tw o rz y  s :ę 
ta-m. g d z ie  is tn ie je  w spó lność koncepcji, zasad  
n ic ze g o  leiitm otyw u, n a to m ia s t k rze w i się  bu jn ie 
w  śro d o w isk u , w  któ-rem b rak  jed n o liteg o  po 
do jścia do p ew n y c h  zagadn ień . U k u b is tó w  jed 
n o liteg o  s tosunku  d o  treści —  niem a; is tn  e je  
tylloo m niejsza  lub  w ięk sza  „wewnętrzna d y sc y  
p iln a  formy**- Na te re n ie  sp re p a ro w a n y m  w  
ten  sp o só b  („ w e w n ę trz n a "  -— a w ięc  fo rm a  za  
leżn a  od poszczegó lne j jednostk i) e g o ty z m  mo 
ż e  s z e rz y ć  się z  ła tw ośc ią-

KuŁnzim, b ęd ą c  chęcią  zm o n to w an ia  ro z łu p a  
nej w ew nętrzne/m i sp rzeczn o śc iam i rz e c z y w i 
sitości na z a sa d z ie  rac jo n a lis ty czn e j je s t d o k try  
n ą , w y k lu cz a jąc ą  w  w y so k ie j n u e rz e  p ie rw ia  
sńka em ocjona lne . Jalco d a lszy  ciąg dadaitzmu 
Tzairy  p o w s ta ł „nad rea łizm ", k tó re g o  p ro g ra m  
sfo rm u ło w a ł w  ra k u  1924 A ndrzej B reton . Is to  
tą  tw ó rcz o śc i n a d re a lis ty c z n e j je s t „ d y k t w a 
n ie  m yśli b e z  kontroli wywieranej p rz e z  ro

Śfr.

zu m “ (B reton), a  w ięc  z w ro t d o  au to m a ty  z a  
cii cz łow ieka , k tó re g o  rola- sp ro w ad za  się ty lk o  
d o  o d b ie ran ia  i tra n sm ito w a n ia  w rażeń , be* 
czy n n eg o , tam u jąceg o  w spó łudz ia łu  woli. Koo 
cespcja p o w y ższa , b ęd ąca  w  w ysokie j m ie rze  
ko n sek w en c ją  ro m an ty czn eg o  poglądu ma św ia t 
—  je st n a jja sk ra w sz ą  k o n sek w en c ją  in d y w id u a  
lizm u i p row adza w k o ćcu  do ego tyczm ego  „nie 
zro zu m ia ls tw a" . W ia ra  w  „e c ritu re  m ecanl 
cque", w  natchnien ie , zn a la z ła  w y ra z  w  teo rji 
k siędza B reanooda o  tw ó rczo śc i, będące j sp ro  
wa-dzeiiiem  p ro c e su  tw ó rc z e g o  n a  g ru n t teo lo  
gji i mistyczne*—n a iw n e j w ia r y  w  „p o d św iad o  
m y "  i .n ie z b a d a n y "  p o cz ą tek  tw ó rczo śc i.

W spom nieć  je szc ze  trz e b a  o  pog lądzie L eo n a  
L em m oniera , tw ó rc y  „populizm u", k tó ry  w o  
bec b ezsk u teczn o śc i u siłow ań  ra d y k a łó w  z pod 
znaku  p o w y ż sz y c h  d w ó ch  p rą d ó w  s ta ra  się 
p o w ró c ić  do  k o n se rw a ty w n e g o  natu ra lizm u  i 
p o d k re ś la  s iln ie  m o m en t t r e ś c iw y .  O s ta tn io  
do po p u lis tó w  p rz y s tą p ił  T herive . P opu lizm  t  
p u n k tu  w idzen ia  ro zw o jo w eg o  je st k rok iem  
w s te c z  i d la teg o  nie m oże o d eg ra ć  zasadn iczej 
ro li w  w a lc e  o  n ow ą rzeczyw isto-ść p o e ty ck ą .

Dookoła teatru żydovskiego 
w Polsce

W  W arszaw ie g ra ją  obecnie aż cztery żydowskie 
teatry , którym  się w szystkim  doskonale powodzi. 
„W ńit‘‘ w ystaw ił, jak  już donieśliśm y „Hinkema- 
nna * T o lera  z Paw łem  Baratow em  w głów nej r o l i  
Obecnie „W nit" przystępuje do przyszłej kam panji 
teatralnej. M in pozyskał A. M orewskiego, k tó ry  
przed kilku tygodniam i w rócił do- P olsk i z Ame, 
ryki. M orewski w ystaw i Feuchtw angera „Żyót 
S assa", w której Ło sztuce M orewski wystąjpi W 
ro li tytułowej. Pozatem pozyskał „W nit“ artystę  
Menache-ma Rabina z Rygi, który zapoczątkuje ae- 
zo-n sztuką Szolema Aleichema „200.000“ w  now ej 
zupełnie inscenizacji.

Inne tea try  w arszaw sk ie  jeszcze nie ogłosiły  ż* 
dnych kom unikatów  o swych przygotow aniach. P o  
zo-staje to w  związku z przesileniem  w  zarządzie 
Związku żydowskich arty stó w  w  Polsce. Nowyj 
zarząd  w ybrany  na niedaw no odbytym zjeźdeie z .f 
dow skich arty stów  z Polski, podał się do dym isji, 
a nowego zjazdu te raz  zw ołać nie można. P osta­
nowione więc przeprow adzić w ybór nowego zarzs 
du drogą głosow ania zapomocą poczty, a gdy s 
nowy zarząd ukonstutuuje będzie można p rzystu  
pić do nowej kam panji teatralnej.

„W iłeńczycy‘‘ pod dyrekcją M. Mazy b aw ią  ołr 
kilku tygodni w  Lodzi, gdzie przygotow yw ał! Ju t*  
lema". Łow ika w  reżyserji D H erm ana. P ra rtje r#  
odbyła się w  piątek dn ia 22 bm G ratulujem y z Ofr 
łego serca jedynej żydow skiej trup ie  w  P oteoą 
k tó ra  stoi na straży  żydow skiej sz tu k i

T ylko u nas w K rakow ie jeszcze głucho z ao* 
wym sezonem teatralnym . W iemy, że Jan as Tor- 
kow  złożył sw ą ofertę, ale nie w iem y w  jak i spo­
sób krakow ski kom itet tea tra lny  tę ofertę za ła t­
wi i

Premiera faktomontaiu 
„Dreyfus"

Czy dyr. L. Schiller w ystaw i „D reyfusa1* we L w o­
w ie?

W  B erlinie odoyła się ztlawna zapow iadana I 
oczekiwana prem jera faktomomtażu na m arginesie 
procesu Dreyfusa. Film  ten, w yreżyserow any p rza t 
R yszarda O swalda, jest doskonałą robotą koron­
kową, pełną pow agi, dram atycznej prężności, dos­
konałej g ry  i żelaznej logiki. N asam przód mówi 
ktoś — jest to film dźw iękow y — kilka słów  o „cau 
sa D reyfus". Potem  zam iast ty tu łu  odzywa się 
glos w  ciemnościach: .,D reyfus R yszarda O sw alda" 
I oto film rozpoczął się już.

P rzed widzem 'p rzeb iegają dzieje żydow skiego 
kapitana, od uw ięzienia do degradacji i banicji n* 
„D jablą Wyspę*. W idzimy żonę D reyfusa, jak  po 
pierwsze.m przygnębieniu udaje się do Clemencau‘a 
po-tem do  Zoli, k tóry  pow iada: „Pójdę w  te j sp ra ­
w ie  aż na dno! ‘ Oglądam y proces na sala rozpraw  
jesteśm y św iadkam i trjum fu m ajora Esterhazegjo, 
w idzim y rew izję procesu, a w reszcie rehabilitację 
niewinnego.

W spaniała kronika, kronika w  starośw ieckich 
już dziś kostium ach, ale toczy się sp raw a o rzec* 
tak ważną i b łahą zarazem  na ziemi, w śród ludzi, 
jak s p r a w i e d l i w o ś ć .  F ilm  pod względem 
psychologicznym i estetycznym doskonały, be* 
przesady pozy, bez esów -floresów  Ludzie krzyczą 
niekiedy, niekiedy śm ieją się, dygotają, drżą.

D reyfusa gra F  K ortner: daje kreację człowie­
ka umęczonego, znciętego, nerw ow ca, który s ta ­
nął na granicy  oporu i zw ą tp ien ia . B ardzo rn,«—
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Jjce  studjum  psychologiczne. P a d a  D reyfus g ra  
G reie Mosheim. K reacja subtelna, pełna ch a rak te ­
ru , heoiznuu, bez w ielu słów, w  gestach tajonych, 
pow ściągliw ych, ujarzm ionych. Ś w ietną kreację 
daje H George, jako  Zola Przez dziesięć m inut 
w ygłasza wiekopomne przem ów ienie Zoli; słow a 
jego dobyw ają się z głębi, w strząsające  do głębi, 
W strząsa każdy ruch, kiedy zdejm uje szkła z o- 
czu. kiedy pochyla się. kiedy pow ściąga srowa, kie 
ery wofizt ręką po pomarszczonym czo 'e i kiedy 
znów przem aw ia z ta k ą  silą  przekonania, uczu­
ciowości i mocy. Pułkow nika p. Icąarta  daje Bas- 
serm ann, E sterhazego g ra  Hom olka, ale ca ły  ze­
spół w yw iązuje się z zadania znakomicie, bez za­
rzutu praw ie.
N ależy oczekiwać, że w spaniały  ten faktom ontaż 
dźw iękow y ujrzym y w krótce iu l  w Polsce i w  K ra 
kowie Pozatem  zapow iedział dyr. Schiller w y sta ­
w ienie tak iego  fak tom oniaiu , osnutego na tle Drey 
fusjady w  teatrze  lwowskim . P orów nan ie będzie 
ciekawe, gdyż Leon Schiller, jest — jak ■wiadomo, 
doskonałym , jedynym wielkim  w Polsce m ajstrem  
reżyserem , nowoczesnej sceny.
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KRONIKA LITERACKA.
SZEKSPIR PO ŻYDOWSKU W ydaw nictw a B. 

KlecLina w  W arszaw ie p rzystąp iło  do w ydania 
Szekspira w  żydowskie.m tłumaczeniu. U tw orzono 
kolegjum tłumaczy, w  skład którego wchodzą: Dr. 
A. Eisen, poeci J. M anger, A. Lelles, Aron Zeitlln, 
M ark Schweidt i J. J. Schwarc

M NADIR A TAKUJE D. BERGELSONA Zna­
ny żydowski sa tyryk  M N adir zaatakow ał bardzo 
gw ałtow nie w ielkiego żydow skiego pow ieściopisa 
rza  D. B ergelsona w  komunistycznym now ojor­
skim  dzienniku „Freiheit", zarzucają  mu. że przy­
jechał do  „dr obr.o- mi es zeza ń s k i e  j “ W arszaw y, 
chociaż t  poglądów i przekonań jest komunistą. 
Prasa w arszaw ska przypom ina N adirow i, że przed 
kllkn laty był rów nież w  W arszaw ie i naw et sam 
Urządził dla 6iebie przyjęcie w  cyrku. Bergclson 
niestety odwdzięczył się W arszaw ie w  sposób nie- 
bardzo godny, albowiem  dla przeproszenia Mos­
kw y zaatakował żydowskich p isarzy  z W arszaw y. 
T o  mu jednak widocznie nie pomogło, albowiem  te 
r u  atakuje go znowu N adir. Z resztą B ergelson 
■najdzie się w nielada kłopocie, poniew aż „Ha- 
I ,L _ >* przyjęła jego ..Głuchego", k tórego zam ierza 
Wystawić w  hebrajskim  tłum aczeniu T eraz  może 
się  Bergelson już pożegnać ze względam i Mos- 
fewT...

ŃÓWA POW IEŚĆ WASSERMANNA. W asse r­
m ann ukończył obecnie sw ą nową powieść pt. 
„Josef K ierklroven“. Bohaterem  pow ieści jes* le- 
k a r r  a treśc ią  stosunek lekarza  do pacjentów .

NOWY DRAMa T ZW EIGA. B erliński tygodnik 
Uteraoki „L iterarische Walt", przynosi pierw sze 
sceny now ego dram atu  Stefana Zw eiga pt. „Adam 
Uox‘*.

ZGON FRANCUSKIEGO POETY. W  58 roku ży- 
eia zm arł w P aryżu  A ndre R uvoire Zm arły był 
lirykiem  i autorem  dram atycznym . Zadebjuiow ał 
tom ikiem  poezji pt. ,,Vierge3‘‘, który to  tomik po­
św ięcił Sullv‘ermi Prudhom m e, a następnie prze­
szedł na pole dram atu . P ierw sze jego próby d ra ­
matyczne „II e ta it une b e rg e re ..", o raz  „Sourlre du 
Faunę* w ystaw iła  F rancuska Komedja N ajw ię­
kszy sukces odniósł kom edją pt „Roi D agobert", 
k tó ra  to  komedja w eszła do żelaznego repertua ru  
francuskiego sceny. F ozate n nap isał do spółki z 
całym szeregiem  znanych francuskich autorów  
do ić  w iełką ilość komedji i dram atów .

*GON NAJSTARSZEGO FRANCUSKIEGO A- 
KTORA. Onegdaj zm arł w  Paryżu  w  79 roku je­
den I  najstarszych  francuskich ak torów  Eugene 
S41vain Zm arły  od roku 1878 n a le ż ą  do .Comoedie 
F ranca ise.

AMERYKAŃSKI TEATR W  PARYŻU. W  naj­
bliższym czasie oow ślin ie  w Paryżu te a tr  dla prze 
byw ających w P aryżu  am erykańskich obyw ateli i 
A m erykański tea tr  w P aryżu  finansuje nowojor- ' 
■kle tow arzystw o teatra lne  Shubert Company.

ŚLFPA I GŁUCHONIEMA POErKA. A m ery­
kańska organizacja dla ślepvch u tw orzyła nagro ­
dę literacką, k tórą o trzym ała p Tlelna Day, śle­
pi. i gluchon-iema poetka, za tomik poezji pod tyt. 
..Królowa wiosny". P rzy  tej sposobności w ykazuje 
am erykańska krytyka, że ślepi w swych utw orach 
pośw ięcają w iele miejsca z jednej strony  ..merom 
i ruchom (w iatru , m-orza\ a z drugiej - trony  czy­
sto  abstrakcyjnym  tematom L aurea tka  p. Day, 
jest redaktorką czasopism a dla ślepych pt „Refle­
ktor* a pozatem ogłosiła już więcej prac a m. in. 
„historię ametelskiej lite ra tu ry "

EISENSTEIN WRACA DO ROSJI. Jak wiado- 
mo„ baw i obecnie w  Stanach Zjednoczonych słyn­
ny reżyser soweicki E isenstein Poniew aż zaczę­
ły  ku rsó w -"  pogłoski, że Eisenstein niema zanria 
ru  wrócić do Rosji, tw órca „Potiornkina" ośw iad­

czył publicznie, że te  pogłoski są  zupełnie w yssane 
z palca. P o  ukończeniu film u, nad k tórym  obecnie 
pracu je dla P aram ountu  ma E isenstein, k tó ry  za 
w iedzą sow ietów  w yjechał do Stanów  Zjednoczo­
nych, w rócić do Rosji

ZMIERZCH NIEMYCH FILMÓW  W  AMERY­
CE. W  ostatnich 6 m iesiącach zam knięto w  Ame­
ryce 500 kino-teatrów , w  których w yśw ietlano 
nieme filmy Dotychczas istn iała  jeszcze jedna w y­
tw órn ia  to  jest „K inogram ". k tó ra  fabrykow ała 
nieme filym, ale i ona ma się w krótce przem ienić 
na w ytw órnię film ów dźwiękowych.

CHAPLIN ORGANIZUJE CYRK. Z Nowego
■ ■ H n m n n B a a a m m n B m B a n

Yorku donoszą, że Chaplin do  spółki z Sadem Gra* 
mannem w łaścicielem  najw iększego kiaia w  r io iły  
wood organizuje cyrk , k tó ry  na przyszły  rok wyj4 
b ierze się w  podróż naokoło św iatu. Chaplin  w kła­
da w  p rzedsięb iorstw o auży kap ita ł i wybiera! 
się do Europy, by zaangażovać d la cy rku  najler* 
psze siły. . ł

IL IA  R E P IN  ŻY JE. N iedawno obiegła caJą eu ­
ropejską p rasę  wiadom ość, że we FinJamdji z r a tr l  
sław ny rosy jsk i m alarz Ilia Repin. O kazuje się, ł*  
wiadom ość ta jest fałszyw ą, albowiem  Repie, li­
czący te raz  80 lat w praw dzie niedaw no oiężko za­
chorow ał, ale w yzdrow iał.
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pod redakcją HENRYKA KLINGA.
ZADANIE NR. 15.

J. A. Schlffmann + ,  Rumunja.

I. nagr. Karlovacer 1929 r.
Białe: Ke- Ha7, Wd2 ! hó, Qg8 i 1)2. Sc3 i e5, p: 

b5 i c6.
Czarne: Kdć, Wd4 i e6, Ga3 i g6, Se8 i f8, p: b6, 

ć4. d7. e7.
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2—CHODÓWKA.

PARTJA NR. 40 
grana na olimpiadzie w Hamburgu, b. r.

Dawid Przepiórka: Gllfer (Islandia)
1. d4 d5. 2. Sf3 Sf6, 3. e3 eó, 4. Gd3 e5, 5. c3 (1) 

Sc6, 6. Sbd2 a6, 7. 0—0 Hc7, 8 He2 Ge7 (2), 9. d 
X c  GXc5, 10. eA diXe4, 11. S X e4 Ge7, 12. W el h6, 
13. Ge3 Sd5, 14. W adi Sf4 15. G X S  H X G. 16. Gc2
0—0, 17. Sg3 £6, 18. Sd4 Gd7, 19 Sdf5 Wfd8 20. 
S X G  SX e7, 21. Wd4 (3) Hc7. 22. Hd2 K£7, 23. W dl 
SdS, 24. c4 Sb6, 25. b3 f5 (4), 26. h4 Wae8, 27. Se2 
He5, 28. Sf4 Kf7, 29. h5 gX h5, 30. S X h5 Wc7 (5), 
31. W el HbS 32. Wdó Wc6 33 W X e6  GXe6, 34. 
W XdS H a l- f ,  35. Kh2 QcS, 36. Hf4 Ke7. 37. H łi4+ 
Kf7, 38. Hg3 Ke7, 39. Hg8 Gd7, 40. H fS+  Ke6, 41. 
f4! i Czarne poddały, się.

UWAGI.
1) Ulubione otwarcie Cołfego, które Belgowi wieje 

sokcesów przy-niosto. System ten dla czarnych har 
dzo niebezpieczny i wymaga dokładnej I precyzyjnej 
kontrgry, aby nie popaść po kilku posunięciach w 
niewygodne położenie. Jaskrawym  przykładem nie 
umiejętnej obrony jest nasza partija Nir. 20 CoJle—

0 ‘Hardon. Za najłpes>zą obronę uchodzi part ja Cofia 
—John er z Karlsbadu 1929 r. (v«d-e nasz numer a  7
1-ipoa b. r.

2) Przedwczesnem  byłoby 8... e5 1 prowada<*JW
do zupełnej ruiny.

3) Nareszcie udało s 'ę  Białym przepędzić czarno 
go hetmana z jego idealnego posterunku. — Od teł 
chwili datuje się przytłaczająca przewaga Starych.

4) Czarne z rezygnacją osłabiają swą 1 tak  bez 
bron na pozycję, co uw ażać można za słuszne następ 
stwo chybione} przeciwgry.

STUDJUM NR. 16.
R. R e tl+ , Czechosłowacja.

H ałe: KaS, p: c7, <J5, £4.
Czarne: Kf6, Gać, p: b6.
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Białe zaczynają remisują. 

 o-----

MECZ KORESPONDENCYJNY.
2. As hikenasy 25... Gd5, 3. A-uerbach, 4. Entenborg, 

23 Hi2 5. Wachtę! 20... Wb2, 6. Hubitna 25... Hfć, 
7. Hatikwah 25... f5, 8. Hoffmann 22. Sh4, 9. Jees 
24... bX c6, 10. Kirschbauim, 11. Monasoh 25... G X  
e4, 12. Neron 25... Hc7, 13. Paneuropa 26c. d4. H. 
Hmowjte 21 H-hł-j-, 15. Schipper 25.... Se7, 17. „Er 
ką" 16. Hf3 18. Napoleon 13. He4, 19. Gawlik. 23. 
„Rnuha", 24. Just 12. HXct>, 25. „Skoczek" 2. Śf3, 
26. „Czarny ‘ 1. e4.

UWAGA: Pan „A rarat" i „Szachista" mogą grać 
nowe partie. — Pan Finder — zgadzamy się.

Jak zdobyliśmy szacltcwe mistrzostwo
świata

Szesnasta ronda w grach o pubar Hamiltona Rus , 
se-JJa obfitował-a w liczne niespodzianki, poniekąd 
dla nas pomyślneL W prawdzie W ęgry poidobnle. jak
i my, miidi słabego przeciwnika, jednak istniała mo­
żliwość wy równania prz-ed ostatnią rozgrywką. Za 
przeciwnika mieliśmy Fitiilin-diję, druźy-nę młodą, któ 
ra uarjczcna doświadczeniem ped koniec rozegrała 
się i tru i ówdzie w ygryw ała pumkty naw-et s-HI-nyni 
zespołom. Początkowo zanosiło się na pogrom. Tar 
takower graląc czara om z Gurtirwindession-etn, otrzy 
mał gorszą pozycję :j zdawało się, że po-wlnrien prze 
grać, podobnie M akarczyk jako czarny w ybrał nie 
korzystny w ar j ant Hartlaiuiba, cc dawało doskonale© 
szanse Islandczy-ko-wi. Rubinstein grał z Thodwalso 
nem, jak zwykle gambit damy, przeciwnik jednak 
znalazł sposobność do ofiarowani-a skoczka za 3 Sro 
dkiowe piony 1 atak, PoJak zdołał się o-bro-n ć i gra 
jąc konsekwentnie i planowo, w ykorzystał wszyst 
kłe niedociągnięcia i w ygrał partję.

Tartakow er, stojąc prawie na przegrane), zdołał 
ostatecznie przec-hytrzeć przeć wnóka, który zrobił 
długą, ale zaio r epoprawna kombinację. Przepiórka,

grając warjanit Colleigo z Gńltesrejn, dyktował ca)\ 
cizas tempo gry, prowadząc atak celowo, wykorzy 
stn-jąc wszystkie słabe punkty. W ygrał też, matują-, 
przeciwnika wprost zadaniowo.

Makarczyk z gorszej pozycji wyszedł zwycięsko, 
gdyż leJartdi.zy-k ile  pokierował atakiem. Póini ej 
zaś środkowe plony okazały się zbyt silne i jeszcze 
przed przerwą Asgalrsson, chroniąc się przed matem 
poddał partję.

W ygraliśmy z Islandią 4:0.
Inne wyniki były następujące:
W ęgry—F-inlandlja 4:0.
U. S. A— Czechosiowacja 2:2.
RumłLnja—Anglia 1 % : 2 K .
Litwa—Francja X :3 H .
Szwecja—Danja
Niemcy—Austria 3:1.
Norweg] a —H ołamdj a 2:21!
Łotwa—Hiiszipanja 3:1.
Nadal więc prowadzą W ęgry o pół punkitu przeć 

Pdskr.. na irzcciem tnięjscu Niemcy. Ju tro  gramy
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*• słabą Finlandią, a Węgry z silną Holandią, mamy 
'"śfC lepsze szan&e, powinniśmy wyjść na puerwsze

Następnego dnta wystąpiliśmy w zwykłym skta 
przeciw Finlandii z decyzją, aby zrobić cztery 

do zera. Nie wydawało się to zbyt t.nudne, gdyż 
Fniaud^a była drużyną, która z Islandią przegrała 
» * : * .

f^ocząikowc szło wszystko nieźle; Rubinstein, gra 
Mc z Rałunem uzyskał dobrą par.tję, gdyż biały wy 
Uał JŁenajkłKzy wariant w gambicie damy. Prze 
Ptelu. przeciw Gajuffiraowd zastosował grę Coli ego. 
'Maltańczyk i  Tartakower mied-i róvme partie.

Późnij* Krogius gnający z Tairtakowerew. zdążył 
NjWttw.u; kUiko figur, zanosiło się na remis, a Makar 
U yk musiał grać part je w wieillk im „niedoczasie". 
Zaczynało być niepewnie.

Ałe w międzyczasie mecz Holandia—Węgry przy 
Ućcl ntespocdzianlkę, dobrze grający Noteboom wy 
*rał ze Stern erem; Węgry straciły ważny punkt. 
W śłac za o .a  pói pui ktu osiągnął SchelUhout z Ha 
Vasim.

2  naszych giraczy pierwszy wyg.ral Przepiórka, 
•s>stięujn:e w zupełnie przegranej pozycji przekroczył 
czas partner Rubinsteina. Dwie partie przenw ano w 
PozycjacL równych. Po przerwie Tartakower po kró 
łkaed waice zmusił Krogdsa do kapitulacji a Makar 
czyk, widząc taki abrót rzeczy, zgodził się na remis. 
Wygraliśmy mecz z Finlandią w stosunku. 314:14

A Węgrzy przegrali jeszcze jedną partię. Uzyska 
fcśmy pierwsze miejsce i pu/har narodów.

Wyniki ostatniej mady były następujące:
Hołandja—Węgry 2>ź; 1 !
Amsłja— Szwecja 2:2.
Austrja—Norwegia 4:0!
Czechosowactia—'Rumunia 2 J4 :1J4.
Dam ja—Niemcy
Hiszpania'—U. S. A. 1:3.
Francja—Łotwa 2:2.
Islandia—Litwa 4:0!!!

r̂ F^G=n|T|Tr3|®*'
lit n JK lk  lintik- Lm: fetnir u it m lilt i  lutnik. Smni ll Kilu i

Dr. rned. Hanna 71«!se&mai
L e k a rz -d e  n y s l a
powróciła  

K R A K O W -F O D G O R z E , Z A M O J S K IE G O  26

Dr. Jó ze f Statter
specjalista chorób dzieci

p o w r ó c i ł  27o o x  

Kraków -Fccffdrae, Kalwaryfska 21
Lampa kwarcowa Telefon 117-G6

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. BERNARD ENGLAKDER
pov rócił

Kraków, Dietlowska 97 — Telef. 104-71
Uprawniony technik dentystyczny

A . G C L D K #  IM
prowadzi nadal

ZAKŁAD D E N T Y S T Y C Z N Y
w  K ra k o w lc -P o d g d rz u ,  u l. N a& lw iilaA zka 1
r*a jozi irlAskiaJ. Telefon 149-4S

P rzy jm u je  od 9—1 1 od 3—7. 2811 x

Dentaurum K S f t f A S S
2*0x H. G iN G C L D A
została przBBiBsiooa do nowBgo lokalu
W Krakowie przy nl. Poselskiej 17, Tel. 157-53 
*- ■

na jBdnorocznB K U R S Y 
H A N D L O W E  F E lH B E R fiA  
w Krakowie, Sfradom Z7

tudzież na W roczny Kura księgowości, przyjm uje się 
Codziennie. K un " Feinberga celują w przysposobieniu 
tak ie  osób s ire. ,c h  do zajęć biurow ych 26tw,

Ma g a z y n  r d b Ut  r ę c z n y c h  i 
E k N E S T Y N A  KOHN
Po wakacjach już otwarły f& K . 
K r a k ó w ^ lo ^ a ń s h ^ l^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

POKÓJ UMEBLOWANY duży d la  2 — 3 osób  (u- 
*3ndów) z utrzym aniem  do w ynajęcia. (Fortepian  
W domu). Pańska 1 I. p. drzwi na lewo 1223^

WPISY

■ m i a a i ł E E a ^ i g i a E E E B i
PARADOKS KONSTYTUCYJNY

Anormalna sytuacja wewnętono-podityesna, 
w  jakiej państwio znajduje się od szeregu — 
powiedzm y — miesięcy, ma się ponoś ku koń­
cowi. Niewiadomo tylko, jaki to będzie decydu 
jący krok miarodajnych czynników, zmierzają* 
c y  do wypr-'wadzenia nawy państwowej z obe  
cneg". impasu i — kiedy kirolk ten nastąpi.. Nie 
bez pewnej si uszmości wywodizi łódzki tygod­
nik saoacyjiro-kotiserwatywiny „Prawda":

„Trw ające od czterech zgórą la t p rzesile­
nie konstytucyjne w Polsce powinno jakrnaj- 
pręozej ustać. K onstytucja z dinia 17 m arca 
1921 r. m erytorycznie przicstala już da w ito o- 
bow iązyw ać, aczkolwiek formalinie uchyloną 
nie została. Idea przewodnia rzeczonej Konsty 
tucjii jest przecież tzw system  rządów  p a r la ­
mentarnych, przy którym  władzę w ykonaw czą 
sp raw uje „gabinet", w yłoniony przez Sejm, a 
w  każdym raz ie  jaknajściślej odeń zaw isły. Na 
iw nością byłoby tw ierdzić, że system ten u nas 
obowiązuje. W ytw orzył się zatem paradoks 
konstytucyjny, k tó reg r legalne usunięcie jest 
możliwe ty lko na drodze rew izji obecnej K on­
stytucji i w prow adzenia tak ie j k tó raby  była 
bezwzględnie p rzestrzeg an a '1

TERTIUM NON DATUR?-.
W spomniawszy o  'uprawnieniu obecnego Sej­

mu do zmiany Konstytucji w yw odzi „Prawda" 
w  dalse-ym ciągu:

„R ozw iązanie tego Sejniiu przeduchw aleniem  
ustaw y  rew izyjnej u trzym ałoby nadal obe ny  
stan  sw oistego ex lex w dziedzinie ustrojow ej 
i umiemożliwitooy reiorm ę K onstytucji ('przy­
najm niej na di'odze legalnej).

Jakkolw iekbądź obecny stan im pasu konsty­
tucyjnego trw ać  dłużej nie powinien. P rzed  
rządem  istn ieją ty lko dwie w tym  w zględzie 
drogi. Albo zrezygnow ać z legalnej nap raw y  u 
stro ju , rozw iązać obecny Sejm i okrjow ać no­
wą K onstytucję albo zacząć szczerą z obecnym 
Sejmem w spółpracą, przeprow adzić rew izję 
K onstytucji i w ów czas dopiero  rozw iązać Sejm 

Tertium  non datu r! Uzyskawszy (w  ten czy 
inny sposób) nowa K onstytucję i nowe ciała 
ustawodawcze, należałoby w ów czas bezwzglę­
dnie przystosow ać rządy  do nowego stanu rze 
czy i zdecydować się na jasnłj i konsekw entna 
linję polityczna. Obecny męczący stan mniej 
lub więcej poważnych „rozgryw ek" w zajem ­
nych w śród naczelnych organów  w  P aństw ie 
trw ać  ad infinitum nie powinien ze względu 
na ujemne skutki, jak ie ma przedewszystkiem  
dla życia gospodarczego k ra ju 1.

Aczkolwiek końcowe uwagi o  ujemnych skut 
kach nieustannej niepewności i „rozgrywek" 
są aż nazbyt słusznie — jednak raasizem zdań cm  
trudno jest dziś jesatee marzyć o  możliwości 
„szczerej współpracy" rządu z obecnym  Sej­
mem.

Z dwóch dróg, podanych przez „Prawdę", po 
zostałaby za tern „do wyboru" tyiliko jedna — ró 
wtraoz,na.czcią z zamachem sitarou.

Na&zem zdaniem istnieje jednak „tertiium" — 
trzecie i najlepsue w yjście w  postaci rozwiąza­
nia Sejmu i normalnego, legalnego przeprowa­

dzenia nowych wyborów.
Zmiana ustroju w drodze ustawodawczej me 

jest jefltoak talk piekącean zagadnieniem, jak ta 
się u nas od pewnego czasu głosi. Wsizak ży­
cie uczy nas. że  i ber przeprowadzenia zmiany 

. Konstytucji można jej przepisy — ignorować. 
Gdizłież pewiność, że  nowa, legalnie zmiemona 
Konstytucja będzie jozwzglodrik przestrzega­
na?-.

CENTROLEW MIĘDZY SOBA
Char ak ter yst yozną jest rzeczą, że  zapow iedl 

śo&tego porozutniema słronrictw  włościańskich 
i ew ent. ich zje anoczeniia, w yw ołuje z  jednej 
strony zadowolenie w  obozie' sanacji, a równo­
cześnie niepokój zarówno na lewicy, jak i na 
prawicy Ce, dr ołowiu. Szczególnie zrjmiujo ŚĄ 
praisr opozycyjna ni< wyraźną loLą Stronnictw* 
Chłopskiego które najmocniej forsuje hasło  
całkowitego «zje dmoipzeria w szystkich trzech 
oitronniciw indowych. M ówi się o  wcaile silne! 
„joczejoe" sanacyjnej w  tern srtronniotwiie, 
wzmocnione;, jeszcze osjatafto pnzez przygaroi# 
cie trzech uciekinierów z BB Nastroje panują­
ce  w  łonie Centrolewu w  przeddzień nowel 
kampanii politycznej, najlepiej odzwierciedla 
wczorajszy artykuł „Głosiu Narodu", jednego z 
ozołowyclh organów opozycji centr •lewicowej. 
Czytam y tam m. im.:

...nas nie przeraża  w iadom oś óo tajemniczy cE 
i zagadkow ych prądach  m u ta jących  „Surm. 
Chłopskie". Zajm ujem y się zaś n. im  tyiko 
dlatego, żeby w skazać jak  wiele }e&ajae Łrfe 
ków  i błędów  jest w  naszym system ie pmrjtj- 
nym. ^

Ich źródłem  — specjalnie w  (Hn(i»
skiem" - je s t beziprograaiDwaćć. błącpoaaodfa. 
dem agog ja tej partji, piętaowoija rawet ,prtaor 
tak  na tem polu wyzbyte skrupułów stronofc- 
two, jak  % W yzwolenie". A dałej, uatanrf a a e  
chw ianie się między skrajimośdama, naędzy «• 
pozycją a sanacją między ^reform ą rotoą bej 
odszkodow ania", a w spółpracą z ziemi; m a ń .  

Nie poniesie P olska szkody, jeśli się tego ro­
dzaju stro r rozw ali; pozbędzie się bowiemobozai 

skleconego ty lko d la  asekuracji mondatiów on. 
bitnym agitatorom , a nie dla p racy  państwo* 
wej. Nie poniesie szkody i włościanstwo, te* 
m anione i oszukiw ane przez tow arzyszy  L ą ^  
skiego; bo do tych funkeyj sprow adza się do­
tąd cała „praca" tego stronnictw a i ten się 
tłóm aczą jego „w ielkie sukcesy*.

Polsce potrzeba rządów  dem okratycznych ł  
odpowiedzialnych przed parlam entem . Aie ucas 
ciwość każe też dodać, że jej "ówmie potrzeba 
stronnictw , opierających sw oją działalność na 
program ie, nie na dorr.agogji. Z tą  sam ą nieu- 
giętościn, z jak ą  zwalczam y dyktatorsk ie zapę 
dy w ładzy wykonawczej, zwalczać musimy de- 
magogjję stronmiciw1'.

Istotnie rację ma sanacja wyfea^ując, że 7wią 
zek między ptuszczcgólnemi stronnictwami 
Cenitirolewu ma charakter czysto negatyw ny. 
Jakże tu mówić o  pozytywnej w soółpracy  
stranniciw, które w  taki sposób na siebie napa­
dają! (m )

Anglja zamierza na ies-nnnej cesji 
Ligi N a r o d ó w  poruszy! kwestie 

mniejszoic1 narodowych
Gzy kwestja mniejszości narodowych będzie 

szerzej omawiana na najbliższej sesji I igi Na­
rodów nie jest jezcze rzeczą pewną. Doroczne 
sprawozdanie sekretariatu Ligi Narodów, które 
stanowi podstawę dla dyskusji plenum Ligi Na 
rodów, nie zawiera żadnych pod tym wzglę 
dem materiałów, a nawet do sprawozdania nie 
weszła ogłoszona przez sekretariat ankieta ty ­
cząca się losów karg i petycyj mniejszości na 
rodowych. Sprawa może wejść na porządek 
dzienny tylko jeśli się znajdzie rząd, który po­
stawi' specjalny wniosek. Na ostatniem plenar 
nem posiedzeniu Ligi Narodów oświadczył jak 
wiadomo Stresemann, że nie uważa uchwał 
Rady Ligi Narodów przyjętych na specjalnie 
zwołanej dla rozpatrzenia spraw mniejszości 
narodowych konferencji w Madrycie za ostate 
czne uregulowanie całej tei sprawy, zastrzega 
jąc sobie prawo postawić kwestję mniejszości

Maurycy Griffel
zm arł dnia 4 sierpnia b. r. we Wiedniu, prze­

żyw szy lait 72.

Pogrzeb odbył się v,e Wiedniu dnia 7 b. m. 
o czom zawiadamia Krewnych i Znajomych 
pozostała w mieu/tuloinym żadu 
2823 R O D Z I N A

narodowych na porządek dzienny najbliższej sa 
sji Ligi Narodów. Stresemannowi chodziło, jak 
wiadomo, o utworzenie stałej komisji dla spraw 
mniejszości narodowych przy Lidze Narodów. 

! Obecnie przynosi niemiecka prasa sensacyjną t 
! dotychczas niesprawdzoną pogłoskę, jakoby
1 Anglja zamierzała wziąć inicjatywę w swe ręce 
! ; poruszyć kwestję mniejszości narodowych w 
i całej rozciągłości na plenum Ligi Narodów,
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7  życia żydowskiego w Krośnie
Rocznica w ypadków  sierpniow ych — Godny n a­
śladow ania przykład. — Gośoinny w ystęp J. Tur- 

kowa.
S taraniem  organizacyj młodz. B rith-T rum peldor 

i  H anoar H aiw ri odbyła się dn ia 19 bm. w  pięknie 
udekorow anej sa li „Bcth—Jehudy“ uroczysta aka- 
dem ja ku czci bohaterów  poległych w  Palestyn ie 
w  sierpn ia ub. roku.

Po zaintonow aniu „H itikw y" zagaił uroczystość 
krótkiem  przem ów ieniem  tow. Alłman. Poczem, po 
mowie tow . R osshandlera i  św ietnych wywodach 
tow. d ra  Romma, prezesa kom. lok. org, sjońskiej 
W K rośnie, pieśniam i hebrajsko-żydow skiem i za­
kończono akadem ję. UrtK-ZjStość żałobna, dzięki 
podniosłem u nastro jow i, w y w arła  duże w rażenie 
na uczestnikach w ypełniających szczupły lokal po 
brzegi. Dochód ze zb iórki przeprow adzonej przez 
kom isarza tow . TepJickiego i m łodzież przezna­
czono na FN. Zapoczątkow ano rów nież rozsprze- 
«laż żetonów uam łątkow ych na rzecz Keren Tel- 
Chaj.

Z powodiu nieodżałow anej śm ierci blp. B ernarda 
Mttnza w  kw iecie wieku, członka ,,B cjtaru“ k ro ś­
nieńskiego, cenionego d la niezwykłych zalet cha­
rak te ru  uchw aliło  k ierow nictw o tejże organizacji 
ufundować ku Jego  czci w  przeciągu roku 10 d rze­
w ek w lesie Herzla.

Dni« 20 bm. baw ił u nas Jonas T urków  ze swoim 
zespołem, k tó ry  w ystaw ił na scenie kooperatyw y 
robotniczej, enttEzj a stycznie p rzy ję tą  „P rzyczynę1 
L eonarda R «ink* (a)

—  e .....
MAJOR KUBALA JE D Z IE  DO AMERYKI

W edług urform acyj dzienników  m ajor-pilot Ku­
bala wyjeżdża w  dniach najbliższych na jednym ze 
■tatków polskich do  Am eryki d la  zapoznania się 
Z nowenn' płai rwcam i, zarów no komunikncyjnemi i 
jak i  w ojskow em i I  odczas pobytu w  Ameryce ! 
■w jo r K ubala zetknie się z Polonją am erykańska | 
Major K ubala korzystać będzie z urlopu i jedzie 
do A m erjk i w  charak te rze  prywatnym .

LOSY OPERY W ARSZAW SKIEJ
Mczkołwiek budżet opery w arszaw sk ie j na rok 

1930/31 jest już zatw ierdzony, jednak m iasto nie ma 
pewności, ozy bez zasadniczej zmiany zasad upo­
sażenia pracow ników  opory i regulam inu pracy, 
uda się budżet ten zrealizow ać. W obec tego, że 
w szelkie inme koncepcje u trzym ania opery zaw io­
dły, m iasto  zaś w  obecnych w arunkach  gospodar- 1

Powstanie w Indjach nie ma nic wspólnego 
z ruchem nacjonalistycznym Gandhiego i swa- 
radżystów. Rozruchy wokół fortecy Peszawar 
spowodowały plemiona ..zbójnickich11 górali, I 
wiodące koczowniczy żywot na granicy IndyJ 
i Afganistanu. Przewodzi w powstaniu dziki 
szczep Afrydów, „dozorujących'1 wąski prze- 
smyk Khyberu. jedyną niemal drogę, łączącą  
Afganistan z Indjami.

Oórskie pogranicze północno-zachodnie za­
mieszkałe jest przez nieliczne lecz nader wojo­
wnicze szczepy Swatisów, Bonr.irsów. Mohman 
dów, W azyrów, Mahsudów. Orikzaiów i Afry­
dów. Gleba jest tam kamienista, nieurodzajna; 
w  wiełu miejscach nawet trawa twe rośn e. Jak 
można w y ży ć  wś.ród skalistych pustkowi w  ko- 
mlenistej pustymi? Ta>m. gdzie nawet bydło rie  
ma paszy. dz;e y  górale zazdrosnem okóem spu 
glą da ja na żyzne łany hindusów w  dolinach To 
też. gdy karawana kupców kroczy do Afgani­
stanu lub z rowrotem , w ojowniczy górale „obła 
dowuja się“ łupem- Doszło do tego. że władze  
brytyjskie, celem utrzymania spokoju i zapew ­
nienia handlowi pogranicznemu bezpieczeń­
stwa. uchyliły czoła przed „pntwem11 góralu 
płacąc im stały coroczny ,.wykup1*.

Przesm yk Khyberu, znajdujący się na odle­
głość: zaledwie kilkunastu kilometrów od waru 
wnej fortecy wojsk angielskich Peszawaru, 
obsadzony jest przez szczep Afrydów, liczący  
około 60 tysięcy głów . Za sow ity okup zobo­
wiązali się Afrydzi „dozorować*1 w ąw óz pogra 
nieśmy, zapewniając bezpieczeństwo karawa-

czych absolutn ie nie jest w stan ie łożyć na p row a­
dzenie opery ani jednego grosza więcej ponad ru- 
mę przew idzianą w  budżecie, o tw arcie opery w  rb. 
uzależnione jest od dojścia ao  porozum ienia 7, 
przedstaw icielam i pracow ników  opery co do ew en­
tualnych zmian w  ich uposażeniu. W najbliższych 
dniach przew idyw ane są bezpośrednie p e rtra k ta ­
cje dyrekcji tea tró w  m iejskich z pracownikam i.

O ile pertrak tac je  te doprow adzą do pomyśl­
nych wyników, przystąpionoby niezwłocznie do 
przygotow ania sezonu pod Lruiem kierownictwem .

NTFGAMOWITE SAMOBÓJSTWO
P rzygnębiające w rażenie Wśród mieszkańców 

W rześni w yw ołało  niesam owite sam obójstw o 40-le 
tniego m ajstra  m łynarskiego Bulczyńskiego. Mły­
narz  od pewnego czasu żył w ustaw icznych nies­
naskach z rodziną, aż w reszcie pod wpływ em  roz­
goryczenia, rzucił się na będącą w  ruchu lokomilę. 
C iało porw ane przez tryby zostało w  straszliw y  
sposób zm asakrow ane.

PROSTE ROZW IĄZANIE ZAGADKI
Tajem nicza sp raw a zaginięcia w K atow icach 3 

młodych mężczyzn, których rzekom o mieli uprow a 
d-zić agenci w erbujący do Legji cudzoziemskiej, zna 
lazła nieoczekiwane rozw iązanie. O kazało się mia 
nowicie, że zaginieni Gwóźdź, K w iatkow ski i Jeż 
siedzą sobie spokojnie w w ięzieniu w T arnow ­
skich Górach, ponieważ zostali p rzy łapan i na g ra ­
nicy z przemytem w yrobów  tytoniowych. P rzem y­
tem zajm ow ali się na rzecz nieznanej dotąd  szajki, 
do  której* zostali zw erbow ani w  Katoiwcach. Za 
o rganizatoram i tego w erbunku do „Ifegji puzomyt- 
.ńczej11 śledzi policja.
W ŚCIEKŁY PIES  POKĄSAŁ 12-CIORO DZIECI
W e w si Lucjanów , w powiecie łęczyckim 12 dzie­
ci zostało  pokąsanych przez w ściekłego psa. W ła­
dze starościńskie zarządziły  natychm iastow ą obła 
wę, w  której wyniku wściekłe zw ierzę zastrzelo­
no. P rócz tego w ładze w idziały się zmuszone za­
strzelić w szystkie psy w Lucjanowie.

Pokąsane dzieci u ffkow ano w szpitalu pod obser 
w acją specjalistów  \V całej wsi, a szczególnie W 
rodzinach pokąsanych panuje niezwykle pou. l e ­
cenie.

AKT ROZPACZY Z NĘDZY
W  Skale pow iat olkuski, popełnili sam obójstw o 

s trza łam i z rew olw eru przybyli tam przed kilku 
dniam i z Sosnowca m ałżonkowie W ładysław  i Sta ' 
n isław a Zygiertow ie. Do rozpaczliw ego kroku 
pchnęła ich nędza.

nom  i podróżni,'ikein argańs/kitn. Inn© sz c z e p y  
„posiadają** mnie. u cz ęszcz an e  przesmyki, to­
też  sta le  w re  w alk a  m iędzy  niomi o  -d o ch o d y  
p o g ran iczn e11. G óra le  tam te js i są s ta le  w  pogo-

Podczas swego ostatn iego pobytu w Rosji od­
w iedził też Gorki wyspę Sołowce, k tórą słusznie 
nazyw a się rosy jską „w yspą d iabelską1'. Sowiety 
zsyłają tam jak w iadom o politycznych więźniów. 
N iejednokrotnie in teresow ało  się w  E uropie tra- 
gediją tych nieszczęśliw ych zesłańców  i o sk a r­
żano sow iety o bezprzykładne okrucieństw a. So­
w iety  broniły  się przeciw ko tym oskarżeniom  i 
p rzedstaw iały  stosunki panujące na tej w yspie w 
nader róż_r>wem świetle.

Gorki chciał się w idocznie sam przekonać, po 
czyjej stronie jest praw da. Sowieckie w ładze na 
w yspie czyniły gorączkow e przygotow ania do w i­
zyty Gorkija. Czyszczono i rem ontowano barak i, w  
których przebyw ali zesłańcy. N agle zaczęto się 
troszczyć o ich w ikt i stan zdrow ia. Zesłańcy, k tó­
rzy  m iesiącam i upom inali się o kaw ałek mydła, 
zostali nagle zaskoczeni tein, że ich praw ie co­
dziennie kąpano. Jed.iem słowem sow iety w szyst­
ko zrobiły, byleby ty lko  G orki w yniósł jak najle­
psze w rażenie ze sw ej wizyty.

W reszcie przybył okręt z Gorkiiem na wyspę. Z 
okrętu w ysiadł sław ny p isa rz  w ra z  ze swym sy­
nem, jego żona i kiinom a urzędnikam i z GPU. 
Gorki długo oglądał piękny klasztor, k tó ry  przed 
kilkuset la ty  wzniesiony został przez carów , jako  

J  osta tn ia b a rje ra  potęgi ca ra tu  na północy. Potem 
' zaproszono poetę na bankiet. Na drugi dzień Gorki ,
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townu WJ.ienr.em: śpią i  naładowanym kurabł* 
nem : orząc swą kamienistą glebę, nie rozjtk 
ją się z bronią — każdej bowiem chwili może 
nadarzyć się okazja dokonania rabunku lub od 
parea najazdg sąsiadów. Tu u wrót, w iejących  
z Azji środkowej dc Indyj, któremi przechodzi 
ły  armje Aleksandra W ielkiego, hordy Dżśngis 
Chana i Thnurai wojownicy Seldżuków, Tata1 
rów i Mongołów skąd w sty scy  niemal V, ‘ ricr 
wedizowie pragnęli opanować „krainę cudó:/"* 
lndje. stoją na straży Afrydzi i żadiim s iłt . na* 
w et potęga armji brytyjskiej, nie zdołała łeb 
stamtąd tóunąć-

W szelkie próby Anglików opanowania yrzer 
smyku Khyber, 1 lezącego w  niektórych miej­
scach zaledwie 25—30 metrów szerokości, speJ 
zały na niczem. W połowie ubiegłego stulecia 
plemiona górskie w ytępiły  całą armję m gleD 
ską, która usiłowała stanąć w Khyberze twar­
dą stopą. Odtąd Anglicy CJfnęli się do Peszą* 
wara, zachowując z góraloim-rozbójmkaii" sto  
sanki pokojowe.

Powstania plemion górskich w  prowincjach 
pomiędzy Afganistanem, Behidżystandfa a Pen 
dżabem nie są w  dziejach Brytyjskich Indy} no 
w ośdą. Powtarzają się one dość często. Cista 
tnio miały miejsce w  górach pogranicza roz­
ruchy przed dziesięciu laty, gdy niefortunnemu* 
Amaoiiullahow: w ydaw ało się, iż przy pomocy 
ow ych dziidch szczepów  zdoła odebrać Angli­
kom Incije. Popierane przez bolszewiKÓw za­
miary Amanullaha spaliły na panewce. Dzłś nie 
wiadome jeszcze, czy też „czerwona ręka1* nie 
maczała pa:ców  w powstaniu góralU pewną 
natomiast rzeczą jes* >ż powstańcy są doskona 
le uzbrojeni i posiadają nawet... poiową artyle  
rję. Rzecz osobliwa jednak, że uzbrojeni© b> 
nie pochodzi z Rosji. Przeciwnie. Na odebranej 
Afrydom broni widnieją znaki fabryk Birming­
hamu. Skad jedni a k biedny szczep góralski 
zdobył pieniądze na zakup najlepszej broni i 
artyierji angielskiej, jak to się dostało do Khy- 
bera — pozostaje tajemnica powstańców.

Zdobycie Khyberu przez anglo-lunduskie 
wojska jest rzeczą niemożliwą dzięki tamtej­
szej sytuacji geograficznej Rozszerzenie się po­
wstania na Hindusów jest również nie do po­
myślenia. Należy więc oczekiw ać zakończenia 
powstania w krótkim czasie, kto wie. czy nie 
na warunkach podwyższenia „wykupu11 na 
rzecz Afrydów m  „korzystanie** z przesmyku 
Khyber.

Bezpieczeństwo podróżnych nadal jednak ni© 
będzie pewnem. Nawet dotąd, przed powsta­
niem, napady rabunkowe w  w ąw ozie były  na 
porządku dziennym. Gdy zapytano wvdzo Afry 
dów, czemu ponn,im< otrzymanego okupu na­
pada na. karawany, herszt zbójów odrzekł z  
uśmiechem: „Zbyt ciężka jest przeprawa przeż 
przesmyk. Chciałem tylko ulżyć podróżnym i 
zmniejszyć ich ładunek11... L. h-

zwiedził w arsztaty , ale nie odstępow ali go  ani na 
k rok aniołowie, stróżow ie z G. P. U. Gorki w y ra ­
ził życzenie, by zwiedzić szpital, w  którym  zasta ł 
licznych mężczyzn . kobiety z odmrożonemu człon­
kami. W ieczorem odbyło się p rzedsta \ nenie te*, 
tra lne , urządzone przez sam ych zesłańców. G orki 
skorzysta ł z pierw szej sposobności i podczas pan 
zy wyszedł do foyer. Otoczyła go w te j chw ili 
zw artym  kołem liczna g rupa zesłańców, którzy; 
zaczęli w ręczać pisarzow i rozm aite sk a rg i i zaże- 
.enia. Podczas drugiej pauzy nie pozwolono jiuż 
Gorkiemu na w ydalenie się bez tow arzystw a fun- 
K cjonarjuszy GPU, ale Gorki m in o  w szystko s ta ­
nął przy  ścianie i od czasu do czasu p rzekradał 
się do niego jakiś zesłaniec w ręczając mu k a rte ­
czkę. N a drug i dzień odwiedził poeia kolonję ro ­
botników. Na dziedzińcu zw róciła jego uw agę g ru ­
pa robotników  pracujących nad traw nik iem , za­
sianym  kw iatam i. T e kw iaty  w  ponurem  środow i­
sku w zruszyły  do  głębi poetę. Ale i robotnicy p ra ­
cujący przy  tych Kwiatach zaczęli w ynurzać przed­
nim sew  żale. Gorki milcząco w sk aza ł na kw iaty1# 
ale zesłańcy odpoweidziełi: je s t to  ty lko  aek o rac js  
są  to  ty lko „Połem kinow skie w iosk i11. O statnii. w i 
zylę złożył Gorki koionji m łodocianycł zesianióW  
gdzie już jednak nerw y rego nie wytrzym ały l  gło- 
jbg  się rozpłakał...

Pow stanie A fry d ó w
Praw o ,,wykupu". — Stałe pogotowie wojen ne. —  Angielska bron przeciw  Anglji.

Dowcip wodza Afrydów.

Maksym Gork  ̂ na rosyjskie! „wyspie IjalekkitT
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4. m. 32
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TA
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30 Ab 5690

Zachód 
słońca 

6. m . 44

Usprawnienie działalności 
sądów pracy

— ja PID. dowiaduje się, że opracowywane 
ła^zepisj dodatkowe o sądownictwie pracy przewi­
dują między inncmi skrócenie szeregu terminów 
W postępowaniu przed tcmi sądami. Dzięki temu 
Przyspdtjzooy zostanie znacznie wymiar sprawie­
dliwości i zmniejszy się liczba zaległych spraw.

0  egzaminowanie lekarzy 
w szpitalach

Związek lekarzy wystsował do minis'.' stwa 
Spraw wewnętrznych memorjal w sprawie ■•aa 
dzamda odpowiedzialnych stanowisk lekarskich w 
Szpitalach. Memorjal ten posiada wielkie znaczenie 
4la podniesienia lecznictwa szpitalnego. Mianowi­
cie projekl ministerstwa przewiduje, że na stano­
wiska ordynatorów w szpitalach może powoływać 
lekarzy rada szpitalna z pośród osób, które zgło­
siły się do konkursu. Związek lekarzy podnosi je­
dnak objekcje przeciwko takiemu rozstrzygnięciu 
sprawy. Wychodzi on z zupełnie słusznego zało­
żenia, że w radach szpitalnych może albo wcale 
nie być lekarzy, albo też rnogn się oni ni id rwać 
W mniejszości, a w tym wypadku kwalifikację na 
Ordynatorów oceniać będą ludzie zupełnie niefa­
chowi. Wobec powyższego związek lekarzy propo­
nuje, by kandydaci, którzy zgłoszą się do konkur­
su, ogłoszonego przez radę szpitalną na stanowi s 
ka ordynatorów, przedtem poddawani byli effzami 
ftowi przez komisję, wyłonioną przez najwyższe 
Władze lekarskie, a więc przez Izbę lekarską.

Wskazówki dla pragnących 
studjować na nc^techn ce 

Iwowskei
SeLretarjat Politechniki Lwowskiej podaje do 

Wiadomości interesowanych, że w Politechnice 
lwowskiej istnieje sześć Wydziałów, a mianowi­
cie: 1) Wydział Inżynierji lądowej i wodnej z trze- 
tta oddziałami: lądowym, wodnym i mierniczym. 
2) Wydział Architektoniczny, 3) Wydział Mechani­
czny z trzema oddziałami: maszynowym, elektro­
technicznym i naftowym. 4) Wydział Chemiczny, 
5) Wydział Rolniczo-Lasowy z dowma oddziałami: 
rolniczym i kasowym, C) Wydział ogólny. Zada­
niem Wydziału Ogólnego jest kształcenie kandyda 
łów na nauczycieli dla szkół zawodowych (techni­
cznych ), średnich ogólnie kształcących i  seminar­
iów nauczycielskich. Sfcudja na oddziale lądowym 
i wodnym trwają 4 i pól reku, na wszystkich in­
nych wydziałach, oddziałach i grupach 4 łata.

Warunkiem dopuszczenia do studjów na wszy­
stkich Wydziałach jest wykazanie się świadectwem 
dojrzałości, oraz złożenie egzaminu kwalifikacyj­
nego z szeregu przeluiiotów, zależnie od Wy­
działu.

Kandydaci, chcący się zapisać na pierwszy rok 
ntudjów na Wydziały: Inżynier ji. lądowej i wod- 
«>ejb Mechaniczny, Chemiczny i RoLnśozo-Lasowy, 
>mmi wnieść podania osobiście o przyjęcie w  
niach 15, i 16 września, na Wydział Architektowi- 
tany w dniach 22-go i 23-go września 1930 r., na 
/Wydział Ogólny w dniach 2ó-go i 26-go września 
1930 r, Po tych terminach żadne zgłoszenia uswzglę 
dnione nie zostaną. Termin i miejsce egzaminu kwa 
lifikacyjnego ustalą Dziekani przy głoszeniu. 
Szczegółowe wskazówki o zakresie wymogów 
J»rzy egzaminie i o dotcu.nentach v>-ymaganych przy 
Podaniu o przyięcie wysyła interesowanym na żą­
danie Sekretarjat Politechniki Lwowskiej (Lwów, 
■Sapiehy 12).

Uzupełniające stad ja prawnicze
Od 1 -go października hm. powstaje we Lwowie na 

Wydziale prawa Uniwersytetu Jana Kazimierza, 
•a  mocy rozporządzenia Ministra Wyznań Religij­
nych ' Oświecenia Publicznego, trzy studja uzupeł- 
*d*Hjące; 1) ^onomir-jno-admJniAtracyjne, 2) dyplo

a p c r o g  ^Wowbbo Dziennika**!
W najbliższych dniach roapoczyinamy na łamach naszego pisma druk niezw ykle fascy­

nującej powieści

Ersny Nienlnwskfi] p(. DAWID DOLDER
Deó-kit młodej autorki żyduwsko-franciisk: ej, pochodzącej z  Rosji, a  żyjącej obecnie 

w  Paryżu w yw oła ł w  sweecie literackim bl brzymią sensację.
„Dawid Gclder** ukaże się w  „Nowym Dzi enniku** w  autoryzowanym  przekładzie z  języ­

ka francuskego.

V obronie handlarzy na t. zw. tandecie
Jak wiadomo handlarze z tzw. tan-dety zabiegają 

od dłuższego czasu o zmianę obecnego porządku 
na tandecie, który ich zarobkowanie uszczupla, in ­
terwencje zainteresowanych czynników natrafia­
ją jedaiak nr upór magistratu krakowskiego prze­
ciw zmianie obecnego stanu rzeczy. Wobec tego 
uważamy za konieczne w interesie wielkiej rze­
szy handlarzy zarobkujących na tandecie objekty- 
wnie przedstawić istotę wymienionych starań na 
podstawie udzielonych nam informacyj. W kwiet­
niu br. m agistrat wydał rozporządzenie porządko­
we dla tandety, gdzie dotąd panowała pewna do­
wolność dla kram arzy jak i dla publiczności. Ta 
dzieli się na kupujących i na tych, którzy przyby­
wają na tandetę, aby tam sprzedać różnego rodza­
ju starzyznę. M agistrat zarządził, aby wszelki han 
del przedmiotami przynoszonemi przez przygod­
ne osoby, odbywał się dotąd nie na właściwej tan­
decie, lecz na placu Bawół, ważkim korytarzem 
sąsiadującym z tandetą. Na tenże dość szczupły 
plac dopuszczeni są również ci wszyscy handlarze, 
którzy swój towar rozkładają wprost na ziemi i 
także kramy ze starzyzną Tworzy się więc na 
tym placu kłębowisko ludzkie, kram arze są okra­
dani i błagają, by im pozwolono wrócić z kram a­
mi na swoje dawne miejsca na ul. Szerokiej.

Ponieważ publiczność koncentrująca się obecnie

na pl. Bawół, po załatwieniu swoich sprawunków, 
wraca do miasta przaz tri. Daj wór lub Józefa, o- 
mijając zupełnie właściwą tandetę, dlatego tak­
że kramarze na tandecie żalą się na ubytek ku­
pujących. W szczególności właściciele stałych skle 
pów przy ul. Szerokiej skarżą się na zmniejszenie 
utargu z powodu nowego porządku, wprowadzone 
go od kwietnia br. Kramarze zorganizowani w Zje 
dnoczeniu drobnych kupców domagają się przede- 
wszystkiem odwołania zarządzeń magistratu < 
kwietnia b. Następnie domagają się, aby zezwoto 
no na odnośny handel na trotoarze i jezdni ui. Sze­
rokiej, która przez przesunięcie kramów Wtyi d* 
się znacznie rozszerzyć.

Dla zbadania tej sprawy na miejscu, odwiedzali 
niedawno tandetę członkowie prezydjum miasta W 
osobach pp. prez. Roli ego, wiceprezydentów Lan-> 
dnua i Wielgusa, jednak dotychczas nic w spra^ri* 
nie zmieniono.

Sadzimy, że zarząd miasta ma obow iązek zasto* 
sowania przepisów porządkowych do życzeń tych, 
którzy od wielu lat tam zarobkują, zaś upór izyw® 
trzymanie się raz wydanych przepisów jest non­
sensem, jeżeli one okazały się szkodliwemu dla in­
teresowanych. Jest tych ludzi, pożałowania god­
nych, pi zeszło 150, płacących podatki i ponoszą' 
cych ciężary także dla miasta.

matyczne,3) w zakresie prawa sądowego.
Celem stuajów uzupełniających jest przedewszy- 

stkiem pogłębienie kształcenia uzyskiwanego w za 
kresie programu ogólnego, a to zarówno dla lep­
szego przygotowania do badań naukowych w za­
kresie lip nauki administracji, prawa adm inistra­
cyjnego, prawa narodów, praw a sądowego, jako- 
też lepszego przygotowania do życia praktyczne­
go, więc do służby administracyjnej rządowej i sa­
morządowej, do służby dyplomatycznej, konsular­
nej, do pracy w różnych dziedzinach handlu św ia­
towego. w adwokaturze (zwłaszcza w dziedzinie 
praw, dla których załatwienia potrzebna jest zna­
jomość prawą różnych państw), w sądownictwie 
i t. p.

Samolot sanitarny przewozi 
ciężko chorą do Krakowa

Na wezwanie, zgłoszone do naczelnego lekarza 
2-go pułku lotniczego w Krakowie w piątek dnii 
23 hm. w godzinach przedpołudniowych wystar­
tował o godzinie 12 w południe samolot sanitar­
ny, pilotowany przez sierż. pil. KJimszę z 2-go 
pułku lotniczego do majątku Moskorzew koło Szoze 
kocin, województwo kieleckie, odległego w prostej 
liraji powietrznej 85 kim. od Krakowa, a w liuji 
okrężnej 150 kim. Samolot lądował o godz. 3*45 w 
Krakowie po 2-godzinnym postoju w wyżej poda­
nej miejscowości i przywiózł p. Zofje Bogobowi- 
czównę (lat 15) chorą na zapalenie ślepej kiszki i 
otrzewnej, którą natychmiast przewieziono karet­
ką pogotowia ratunkowego do Lecznicy Związko­
wej celem natychmiastowego leczenia chirurgicz­
nego.

■ -  o  — 1
— DYŻUR APTEK. Dziś w niedzielę mają dy­

żur dzienny i nocny apteki; Rynek 22, ul. Floriań­
ska 15, Karmelicka 23, Królewska 5, Dietla 76 i 
Brodzińskiego 1 Tylko dyżiur dzienny apteka: 
Rynek A—B 43, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, 
Konojmickiej 1 i Krakowska 9.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKO­
WIE w tygodniu ubiegłym wyrażał się w następu­
jących cyfrach: zachorowań na szkarlatynę 4, na 
tyfus brzuszny, czerwonkę i różę po 3, ua dyfte- 
rję 2, na kokluaz i odrę po i.

— POTRĄCONY PRZEZ AUTO. Na ui Kałwa'
ryjskiej został potrącony przez aaito Jan Wójciki 
(lał 56), robotnik zakładu czyszczenia miasta, za je 
ty wówczas zamiataniem ulicy. Wójcik wskutek 
{.otrącenia upadł na hruk i doznał lekkich obrazek 
głowy. Zawezwane pogotowie ratunkowe przewie 
zło go do Kasy Chorych.

— KRADZIEŻ MIESZŁd NIOWA. LeLb Kupper- 
man, kupiec zam. przy ul. Kingi 1, zgłosił do po­
licji, że dnia 22 hm. skradziono mu z mieszkania 
garderobę wartości 1000 zł.

— Z KRONIKI ARESZTOWAŃ Policja aresato 
wała Bronisławę Byhk (lat 18) z Lubli, za kra­
dzież swetra, popełnioną w Sukiennicach aa szko- 
dc Landau Frani; dalej aresztowano Bolesława Ba 
kleją (iat 22) za kradzież wózka ręcznego, warto­
ści 200 zł. na szkodę Józefa Pieszow-skiego; Bole­
sława Krzyżanowskiego (lat 19) zam. przy ul. Fło 
rąańskiej 24, za kradzież towarów galanteryjnych 
z gablotki sklepu Józefa Reislera; Jana Ciężkiego, 
zam przy ul. Wąskiej 4, za kradzież portfelu z kwo 
tą 70 zł. i wekslami na 3.885 zł. na szkodę Franci­
szka Krysy, a wreszcie Wojciecha Popiotka (iat 
29) z Bierzanowa. za targnięcie się na policjanta 
w służbie.

— ZAMTAST WIEŃCA na grób bł. p. Miny Wein 
sbergowej składają Aleksandrowie Rittermanowie 
zł. 100. na Ochronkę przy ul. Mostowej 2.

1228g

I. IGRZYSKA KOBIECE odbyty srię w roku 1022 w 
Paryżu. Klasyfikacja ich była następująca: 1) Angłja 
50 pkit, 2) U S. A. 31 pkt. 3) Framd-a 29 ptot. 4) 
Czechosłowacja 12 pkt. 5) Szwajcaria 6 pki. — II. 
igrzyska Kohecie odbyty się w roku 1926 w G5te 
bongu, po raz pierwszy z udziałem reprezentacji Po! 
ski, która za.ęła truitaj szóste miejsce. Punktacja by t. 
następująca: 1) Anglia 50 pkt. 2) Francja 27 pkt, 3) 
Szwecja 20 pirt. 4) Czechosłowacja 19 pkt. 5) Ja 
ipoaiija 15 pkt. 6) Polska 7 pkt. 7) Łotwa 1 plot. 8) 
Belgja 0 pkt. III. Igrzyska Kobiece odbędą się od 
6—8 września w  Pradze. Dotychczas zgłosiło się 
17 państw: Anglia, Belgja. Estonia, Francja, Holan 
dja, Włochy, Jugosławia, Japonia. Irtandja, Łotwa, 
Niemcy, Polska, Austria, Szwecja, Szwajcaria, U S. 
A  i Czechosłowacja-
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ttM SOM Y LETNIE TOWARY WYSPRZEDAC 
sensacyjne niskie c e n y  — J B D w k i u  i  H i l R K c L  l l b .  f b D R l f ^ K n S

ARNOLD HOELLRIEGEL.

Robot „Erlc“ nad morzem
Rycerz o  stalowym m ó z g u  —  urzeczywistniona wizja €apek'a

W puszczono nos, gromadę szukających uroz 
mai-oenia, którzy ustaw iliśm y się na w ybrzeżu, 
ido winętrza dużego namiotu. Poprzez płótno 
słychać było  jaszcz^ łoskot wzburzanego mo 
rza, srożącego się o  skały  Margate.

W  namiocie nie widziano niczego prócz po
dhim i srebrzystej istoty, siedzącej na niem.
sw oistego rodzaju rycerzu w  zbroi. Oblicze
miał m eta low e o  osobliwych, mongolskich ry
sach; w yglądał mniej więcej, niby srebrna sta
tua Paw ła W egenera w  roli Golema. W  miej
scu, gdzie czapka jeg<x c z y  m oże był to hełm,
spoczyw ała ma. baardiZw niskiem czole, odczytać
oy«> można literę „R." Metalowa ta figura była
robotem, sztucznym  człowiekiem .•  • •

Robot Eryk — tak brzmi Jego imię — siedź' 
na małym stole; leży  przed nim coś, c<> w yglą  
<dia, jak „Kodak", — skrzyneczka, zawierająca 
jakąś tajemniczą machinę. W idzisz kilka dru 
tów, znaczących elektryczne siły . Robot Eryk 
składa się tylko z metalu i elektryczności.

Zupełna cisza panuje w  namiocie. Ciekawscy, 
(zacni goście kai/idow i Margaite‘a, w  gromadach 
rodzinnych zebrami tu, booo na rękarih mamy, 
ojczulek w  sportowej czapce, z  uśmiechem w yż  
szóści obok — ciekaw scy nie są już tak ura 
dowajid. W  powietrzu w isi jalk-'eś tajemne przy 
gnębienie. Pupro-stu — wraściw ie boimy s'ęi 
tego  mechanicznego człowieka, który urnie po 
dobnio m ówić i odpowiadać na pytana,

A oto wchodzi na estradę ż y w y  człow iek,
gentleman w  gramatowem ubramiiu staje obok
lńeta*>wej figury i oświadcza, że  jest inżynie
rem, który skonstruował tego robota i demon
strujj go z polecenia popularnego ‘londyńskiego
dziennika w e  w szystkich w iększych amgiel
«kioh kąpieliskach morsk;ch. Nie jesr t> żadne
oszustwo, żaden cud, p o p r o s i technika, — wto
śn it Eryk obudź1 się teraz do życia.

• * *
Tejże chwili poczynają oczodoły Eryka pło 

oąć, żairzyć się, a i w  otw artych jego ustach 
rozbłyskają zielone lampki niby zęby w pasz 
C®y potwora Dwoje małych dzieci, które ma 
łfcl tuzymają wysoko na rękach, nie zastanawia 
ją się ani przez chwilę i zaczynają płakać, 
płakać przez mewy-paczony instynkt dziecięcy^ 
Sprawa budzi też istotnie strach. My dorośli 
czynim y coś, jakbyśmy się uśmechałi.

—  W stań, Eryku! — powiada kapitan Ri- 
cfcards. władca robota.

Robot opiera obydw a m etalowe ramiona na 
Ktole i ponosi się, Jaik bardzo sz ty w n y  i um ęczo  
n y  człow iek. Oto stoi prosto i p oczym  na ko 
mendę w ykonyw ać icilka gim nastycznych ru 
chów. Umie podnosić prawe ramię, ramię lewe, 
obydw a ramiona...

A potem zaczyna metalicznym głosem : ..Pi3' 
nie i pancw-c wiełki ilustrowany dziennik -The 
Dąjly Sketicih"...

* • *
Dlaczego tak krzyczy ta mała dziewczynka?  

— m yślę soŁje. Że mała lelka dźwiga się i gło  
•em  machiny powiada: „papa, mama", — to nie 
przeraża przecież dziecka. Dlaczegóż właści 
w ie i ja. czuję sr'ę jakoś nieswojo, że wielka ta 
m etalowa Lala z czomś w  rklzaju gramofonu w  
♦ołądlc.L stoi tu i wygaduje głupstwa, niby film 
dźw iękow y?

Rozglądam s:ę  po nam ioce. W szyscy  ludzie 
są, jak ja, coruszeni h e c y  W łaśnie ozuSfjfnia 
kapitan Riichards, że to wcale nie taki zw yk ły  
gramofon. Można robotowi zadawać pytania, 
« on odpow<e na nie...

— Ale — powiada kaoitan — proszę stawiać 
pytania proste, Eryk nieba rdzo jest w ykształco  
iry m k |  która jest godzina w ie. jak się nazy­
wa, jaki jest dnży. jak się nazywa m iejscowośb  
w  której się znajduje, ot, takie zw yczajne rzr
m  —

Ogólne makszenie. Ja jestem najodważniejszy. 
Tnzymam w  ręku zegarek. I oto pytam już 
ostro: „Która godzina, Eryku?"

Eryk zwjtaca ku mnie metalową głow o z 
ow em i zielonemu światełkam i w  oczach: „Trze 
cia pięćdziesiąt dwa" — odpowiada z miejsca. 
Trzeba pięćdziesiąt dwa, azas astronomiczny 
w edle Greenw,ch O, zegarek ma w  głow ie, 
w  tym żelaznym  mózgu!I W krótce też, kiedy  
inni ludzie gwczymają staw iać pytania, recytu­
je now e daty, cyfry, w agę swoją. O czyw iście  
są to rzeczy odpowiadające żelaznemu jego 
mózgowi!

— A co .sądzi pan o  Margate, Eriku? — za­
pytuje ktoś. Erik milczy, ale kapitan, w ładca  
robota., wtrąca ostro i zimno, jak lód: „No, sSr! 
przecież nie tafce pytamia! Erik nie myśli, my
śleć nie u m ie  “ i

* * *
Wtem uświadamiam sobie, kogo mi w łaści­

wie przez cały czas pnzypomina i dlaczego ta 
ki strach zbiera mnie na jego widok. Przypo­
mina mi resztę kąpielowych gości w  Margate.

W yciągani z kieszeni w ycinek gazety i c z y ­
tam pośród tłumu podczas gdy Eryk odpowia­
da na dalsze pytania. („Tak", powiada, „zeszłe  
go tygodnia bawiłem  w  B righ ton "  )

..Margate" — czytam  — „zv iediziiła tego roku 
już miljoo Judzi". — W  Margate istnieje 10 cio 
m orgow y obszar, przeznaczony jedynie na. 
uciechy: „Dreamlamd", największy parK uciech 
w  An,glji. Panuje tam stale śruech i lęk; w e l-  
kie karuzele, kolejki, przyczem w o zy  pozornie 
w ogóle nie mogą posuwać się po szynach, za 
bawy, strzelnicze budy, nowe zoo —“

O. Margate!! m yślę ze  zgrozą, gdyż- przed­
tem przechadzałem się po niem trochę- Milion 
ludzi z hlaszanemi mózgami bawiło już ru; ro­
boty o żelaznych żołądkach jadają w  podejrzą 
nych restauracjach fkmdry i pieczone ziemnia­
ki; machiny m uzyczne wyją, m aszyny opty­
cznie małpują życie, jesto największe zoc me­
chanicznego człow ieka, o którym dotąd snuto 
tyilko sny koszmarne, o, Margate- gdzież w  
św ie c e  miałby się biedny, bezduszny robot 
czuć lepiej, niż tu?

/ l e ż  nie, słusznie, istnieje przecież jeszcze
także i Brighton-------

* •  •
W  tej chwili właśnie odpowiada Erik na py­

tanie: „Gzy umiesz pływ ać?"
Odpow-iada: „Jeszcze nie!"
—  Po cóż irju umieć p ływ ać? W  angiel­

skich Kąpieliskach morskich e s t  pływ anie rze-

B e r l i n .  23. 8- (R) Z kolonji donoszą o  w y ­
kryciu niezw ykłego oszustw a, które w yw oła  
ło  tam w ielkie wrażeń e . Chodzi mianowicie 
o  Oczustro a na wielką skalę popełnione przez 
żonę frj zjera nazwiskiem F- Tischner, której uaa 
ło się w  przeciągu trzech lat ponadągać łatw o  
wiernych na sumę dochodzącą do mAjona ma 
rek niemieckich. Pod pozorem p row ad zen i 
rentownych imteęrsów pobierała Fctechnar ud 
ludzi po 6 tysięcy marek, za co zobow iązy­
wała się wypłacać im po dwóch miesiącach & 
tysięcy  marek. W  ten sposób potrafiła namó­
wić do tece- interesu kilkudziesięciu kupców i 
przem ysłow ców , którym nad w; jk ę  w ypłacała  
po dwóch miesiącach z pieniędzy napływają­
cych stale od innych łaEro wiernych Jęden z

Groźny pożar w wytwórni 
f :łmowei

P a r y ż  23. 8. (R) W  pracowni filmowe! tor
j warzystwa filmowego „Eclalr" w Epinay pod i 

Paryżem  wybuch! wczoraj pożar, który zni' ‘

ezą ostatnią jaka się czyni. Gzewiek buśta się*
przysłuchuje i przygląda hem ożliw ym  fiitmomj
o  ytuje pisma jak „D ały Sketch", popularne |
dzienniki lordów Bejve-ibrook i Rothermere. sąi
przecież pisane, jakby d!a żelaznych móagów- * • •

Żart z r abo tem trwa trochę za dług o. N in  rJG 
w ie  już o co pytać Erylca. Dla c lim any w z y ­
w a kapitan publiczność, by sranęła za decaru 
Erika. Oto otwiera się jego grzbiet i zobaczy 
m y, jak pracuje tajemnicza jego maszyneria,. 
Będżfc się też r, łowna przekonać w tem ż e  w e  
wnętrzu Eryka nie siedzi i jynajmnuw żaden ma  
ły  chłopak.

Spoczął na mnie zwrok kapitana, kiedy to m ó  
wiil. ale poprostu wzdragam sic zagląanąc Wl 
trzewia Eryka. Gdyby przynajmniej -kwfto w! 
nim coś żyw ego, coś ludizkiego! M ały chłopak, 
m ógłby w  każdym, raz1'© podróść i stać sk ta-1 
ny, mniej mechaniczny-

A jeśli nie jest to, jak zakładam- prym ityw ne  
oszustw o, ale rzetelna technika? Coś w  rodza­
ju ow ego  człowieka „Te4ev>>x“, o którym  czy* 
talem ? Istmrie krok w stępny przyszłego o w e  
go proletariatu roootów. których wilzję z taką 
wnikliwą grozą w ym arzył czeski poeta? O, 
sny  poetów sprawdzają się teraz tak szybko, 
zw łaszcza te- pełne grozy, straszne s n y .-------

R zecz zaczęła się, m yślę, od ow ego  rycerza  
o żelaznej ręce. Oibecnie maimy .już Goetza z  
Margate o  żelaznym mózgu! W spaniała rzecz, 
jakiieto postępy poczynił św iat w  tych kilki la-' 
tach od czasów  Gbthego.

Rozważam obraz świata, a m yśl o  Q&tau w
BerEchćngen owłada mną.« « *

Chciałbym w ydostać się. Tam jest przypal
mniej marze.

Kiedy chcę się przedostać przez natłok w i­
dzów okazuje się. że w szy scy  już wychodzą. 
W prawdzie rr.ożinaby jeszcze stawiać Erykowi 
pytania. Pos ada żelazną cierpliwość i zaw sze  
zupełnie jest gotów powstać ze stołu z cichym  
szelestem  ; szczękiem, świeoić ża-zącem i się 
oczami na prawo i w  lew o i z  elektrycznie ilu 
minowanej paszczy w ydobyw ać och ryp łe  gra 
m elonowe tony. same trzeźwe wypow iedzi na 
temat zatmujrcych dat i faktów.

Ak okazuje się. że ten tłum gości letnisko­
wych w  Margate. że  ci poczciwi londyńscy ma 
łon naszczanie na wakacjach — już jm> kwadran 
sie nie maja o co pytać więcej: koniec, nie po- 
siadają w  mózgach tyle nawet pytań, ile żela­
zny i-obot w  mechanicznym mózgu posiada od- 
powiedzi.

Pójdźm y w „Dneamland". w zmechanizowa­
n y  k.rtj mar-zeń gdize przynajmniej śpiewają 
muzyczne n aiehiny! Pójdźm y i na tym wielkim  
torze zmechanhowainego świata zsuńmy się na 
grzbiecie w  dół!

bensaci ira afera oszukańcza w Ko!on}i
restauratorów zaangażował się u niej na sto 
tysięcy marek. O szustwa jej b yłyb y może nie 
tak szybko w y sz ły  na jaw, gdyby nie prz.rpa 
dek. Felschner, jako 40-leitmia kobieta jjozmału 
pew nego młodzieńca, 28-!eti.iego. Polaka, tia" 
zwHSkueim Głowimka. Otóż Głowmka dopomagał 
jej w  trwonieniu łatwu zdobytych pieniędzy, 
tem łatwiej, że Fetechmer zakochała się w  nini 
nazabój. W yłudził on od niej 10U tysięcy  ma. 
rek i przegra je w szystkie w  totalizatora i w  
karty a następnie popelm samobójstwo. Ponie­
w aż Fełschner przebywało, w mienrikaniiu Oto" 
winki w  dniu, w  którym Dopełnił saT.iObóśrtwt. 
aresirtowano ją pod zarzutem morderstwa i 
w tedy w szystkie iei oszustw a wyszły- na jaw.

szczył cały buaynek waz z urządzeniem i wlel* 
kiemi zapasami Hlmflw, Podczas akcji ratunko­
wej 4 osoby odniosły rany, w  tem 2 strażaKów» 
W yrządzone straty obliczają na 6 milionów fra i 
ków.
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Pływacy polscy walczą z
w Warszawie

Czechami
tein miała wyniki Bocheńskiego —  Polska prowadzi w  pferwszym dniu

Z powodu przeszkód atmosferycznych giełda zu- 
rychska wczoraj nie została nadana.

W a r s z a w a .  23. 8. Dziś rozpoczęły się w 
^Ureaawie międzypaństwowe zawody pływackie 
■taniędlzy Polską a Czechosłowacją. Obie dmuiżyoy I 
'■ ^sj^Jy  w nieco osłabionych składach. Czccho- 
^ B n c ja  bez skoczka Ncsvad(by. Polska bez Nowa- 
kifwiny i Ka*zerówny.

Wyraki pierwszego dnia zawodów byiły następu I 
hoe: 400 m st. dow. panów: i) Bocheński (P) 5,31 I 
"efaord Potok:, 2) Kot (P) 5,38,9; 3) Kouitak (Cz). 
Bocłłeftsfci prownadzi od stiairtiu do mety.

100 m. st. gTZ'b. pań: 1) Nezacdalowa (Sz.) 1.39,6,
4  Svitakova II., 3) Raidherówma (P) Birak Nowakó 
' t y  na starcie deł zwyedęstrwo Czeszkom.

400 m st. dow. pań: 1) FtieaudBeindioinowa (Cz) 
7J2, 2) JaiifcuiMszówna (P) 7.13.4, 3) Syitakowia I. (Cz) 

Ostra walkę na całym dystansie, z której Jarktu- 
fezórwma wychodzi pokonana, nstada jednak nowy 
rt4ord PotókŁ 

100 xn st. grzbiet, panów: 1) Antoś (Oz) 1.20.5 2) 
Kemfiazefc (P). 3) Bucaik (Cz), 4) Sotdinger (P).

Skbk: z tramipodliliy: 1) Kreogeigerowiu (Oz.) 65,36,
2) 2) Kłansówma (P) 62.63, 3) Szinatzfcówina (P) 

Pozami skoków ba-rdzo wysoki, lecz wyrównamy. 
Słorfci wieżowe: 1) Maerz (P) 50,60, 2) Remisze 

'Wsiki (P) 38,96. Czesi nie startowali.
Sztafeta 3X100 m sit. poeye. pań: 1) Czechosłowa­

cja 4,45,6, 2) Połsika 4,55.
Sateloua 3X100 m st. pazyc. panów: 1) Potoka

3.50 rekird  Potoki, 2) Gzedboslawiacija 3,50,2. W 
Sztafecie potu! Bocheński reikord Polski w st. klas. 
hEyskując 724.

W dotychczasowej pumiktacji pnowadizii Polska 24 
Miinkty przed Czechosłowacją 23 punkty.

1 W i e d e ń .  23. 8 PAT. ..Wiener Alg. Ztg.“ do 
bosi z Budapesztu, że pogłoski W przybyciu 
Ottona i jego matki do Budapesztu pow stały
2 tego powodu, iż w  dniu 19 sierpnia fakty­
cznie w ylądow ał szy ujcarski samolot pryw a­
tny, z którego w ysiadła pewna kobieta w to­
w arzystwie młodego człowieka, udając się na 
^'chniiast do miasta. Policja na wiadomość »

Wyjazd do Piotrkowa odwołany
W a r s z a w a  23 8. (Sin) W  związku z kry- 

?ysem gabinetowym odwołany został wyjazd  
D. Prezydent Rzeczypospolitej do Piotrkowa na 
f1 e rby.

Szczawiński odpera zarzuty 
Aleksie* ewa

W a r s z a w a  23. 8. (Sin) Znany aktor operet 
kowy W ładysław  Szczawiński w rozmowie z re 
faktorem „Wieczoru W arszawskiego" oświad­
czył: Żadnego Aleksiejewa nie znam, nigdy o 
him nie słyszałem , ani ja, ani śp. Niewiarowska. 
Niewątpliwie Aleksiejew pracuje w  czerezw y  
czajce i naszemi nazwiskami pragnie zasłonić 
swoje haniebne sprawy.
. Następnie p. Szczawiński opowiadał, że w  la 
tach 1919— 1921 był w  teatrze Stanisławskiego, 
Ujmując jedno z czołowych stanowisk i ustąpił 
Do aresztowaniu go przez czerezwyczajkę so­
l e c k ą  dlatego, że pre członka misji polskiej Do 
biagalskiego przesłał do kraju swe oszczędności 
0 czem dowiedziano się przez prowokację. Na 
skutek interwencji min. Sk:rmunta wypuszczono  
*o na wolość. Do Polski wrócił p. Szczawiński 
'f  r. 1922 nociągiem repatriacyjnym. Sp. Niewia 
rowska była również aresztowana, ale gdy oka 
■j*ło się, że  żadnych pieniędzy nie w ysłała do 
tulski, wypuszczono ją na wolność. Zresztą za­
cytował p. Szczawiński wyrok sądu Zw. Arty 

Scen Polskich, który rozpatrywał podnie­
sione jeszcze w  r. 1922 w „Kurierze W arszaw­
skim" zarzuty przyczem wyrok ten uznał za- 
**t»ty przeciw p. Szcawińskiemu postawione za 
Nieuzasadnione. Tern bardziej odnosiło się to  
4o lp. Nwwi&JowsJuei.

Mahkabi— Cratov:a I. b. 1 :1  (0:0)
Makkab; tylko jeden punkt M/kkabi, rozgrywa 

jąca cztery ciężkie spotkania finałowe w jednym 
zaledwie tygodniu, nir mog_ a jaż tak grać jak o- 
statnio. Na drużynie biało-niebieskich znać było 
wybitnie przemięczenie ostatniemi spotkaniami. 
P-rtcz tego przećladował ich poeh, w szczególności 
w ostatnim  15 minutach, kiedy nie schodzili pra 
wie z pola k „rnego przeciwnika, nie pot.rafili je­
dnak pombnoto zapewnić sobie zwycięstwa.

Do przerwy gra z Alakkabi, która zasypuje 
strzałam i bramkę przeciwnika, aie może jednak 
uzyskać żadnegc wyniku cyfrowego. Doskonale 
usposobiony Malczyk w bramce C-acavii ratuje 
v/ niejednej niebezpiecznej sytuacji. Da przerwie 
gra nieco wyrównuje się. Rzut kamy za sfoulowa 
nie Hermanna. Holzmann, zawsze w  podobnych 
wypadkach niezadowolony, tym razom ma rów ­
nież pecha. Jeden z przebojów Cracovii koń zy 
się uzyskaniem bramki w zamieszaniu. Miakkabi 
gra ambitnie, dążąc do wyrównania. Z ładnej kom 
binacji wyrównuje Osiek. Ostatnie chwile, dają 
przygniatającą przewagę Makkabi, jednak nie wy­
zyskaną cyfrowo.

Sędzia p. Dr. Hornumg okazał się pełnowarto­
ściowym arbitrem, prowadząc zawody doskonale.

 o-----
Rozgrywki ligowe w Krakowie. W dniu dzisiej­

szym grają  o 11 przedpoł W arta—Gracovia, o 5 
popoł. L. T. S. G Garbarnia.

ieni w ysłała jednego ze sw oich wysokich fum 
kcjonarjuiszy do hotelu, do którego goście owii 
zajechaJi. Na podstawie przeprowadzonych ba 
d?ń dokumentów okazało się jednak, że go­
śćmi owym- byli pewien kupiec szwajcarski z 
żoną, którzy przybyli do Budapesztu z Zury­
chu.

Skład delegaci* nienr‘eckrei
B e r l i n  23. 8. (R) Oficjalnie ustalono skład 

delegacji niemieckiej pa zbliżającą się sesję Li­
gi Narodów. Głównymi delegatami mianowano: 
ministra spraw zagranicznych dra Curtiusa. dy­
rektora ministerialnego dra Gausa i hr. Berns* 
toffa. Podczas nieobecności Custiusa bedzie go 
zastępował sekretarz stanu von Buelow.

Katastrofalna burza gradowa 
nad Salzburgiem

W i e d e ń .  23. 8. PAT. Nad Salzburgiem i v>- 
toofficą szalała bninza gradowa, która wyrządzi­
ła w iele szkód materialnych. W  niektórych 
miejscowoścłiach zniszczył grad zboża aż do 
50 procent.

Kontrabanda niemiecka przy­
chwycona w porcie nowo orskim

N o w y  J o r k .  22. 8- (R) W ładze celne are­
sztow ały  wczoraj 3 osoby, przychwycone na 
gorącym uczynku przemycania w iększego  
transportu Tożyc pochodzenia niem icckego. 
Nożyce te były  ukryte w  baiaeh szmat i przy­
b y ły  na parowcu niemieckim „Albert Ballin“. 
W ładze ceilne były  o  tern poinformowane, pole 
c iły  w ięc sv ym urzędnikom, przebranym za 
robotników portowych, aby strzegły okrętu. 
Gdy towar został załadowany na auta ciężaro 
w e, wkroczyli urzędnicy i skonfiskowali całą 
przesyłkę.

N o w y  J o r k 23. 8. (R) Z Limy donoszą 
oficjalnie, że w garnizonie w Arequipa, w Peru, 
wybuchł bunt. Bliższych szczegółów brak

Rumuński min. spraw wewn. kon­
feruje z delegatami kongresu 

2yd.-amerykańskiego
B u k a r e s z t .  23. 8. ŻA L Minister spraw w e  

wnętrznych Vojda Voevod odbył dwugodzin­
na konferencję z przedstawicielami kongresu 
żydow sko amerykańskiego dr. Baronem i G. 
Ziimimermannem.

Zakaz obrotu dewizaro 
w Hiszpanii

M a d r y t  23. 8. (R) Celem ochrony waluty 
hiszpańskiej zostało wydane rozporządzenie z 
mocą obowiązującą od 24 bm., które zakazuje 
bankom skupywane i sprzedawanie walut za­
granicznych o ile nie chodzi o zaspokojenie klan 
tów. Oprócz tego banki zobowiązane są do pro 
wadzena specjalnych ksiąg odnoszącycn s *  
do operacyj walutą zagraniczną, z których ma­
ją sporządzać odpisy i przesyłać je codziennie 
władzom skarbowym.

Wielka afera szpiegowska 
w Rumun-

W i e d e ń .  23. 8. PAT. W edług doniesień dlziea 
irików z Konstancy odkryły w ładze szeroko 
rozgałęź orną oirgauiizację szpiegowską, której 
przywódca adwokat Venauow oraz 6 innych 
osób zostało aresztowanych. U aresztowanycn  
znaleziono dokumenty kompromitujące, z  któ­
rych wynika, ż e  organizacja ta uprawiała, sepie 
gostw o na korzyść Bułgarji i Rosji SowaackaeS.

Przesuwanie się lodowców 
alpejskich

Ukazał się właśnie raport z bw<Ł8ń nać 
suwaniem się lodowców w Alpach szwajcar­
skich w  ciągu roku ubiegłego.

Pomiary te rozpoczął w  roku 1881 prol. F. A. 
Foret, po nim zaś prowadzili dalej jeg*» pracę 

! od roku 1897 Ernest Mureł i prof. Maurice L*- 
geon, wreszcie od r. 1914 prof. P. L. Mercanr 
ton.

Od października 1928 r. do września 1929 r. 
opady śnieżne w  Szwajcarji były poniżej nor­
malnych, susza zaś i gorąco w  ciągu m iesięcy  
letnich przyczyniły się do większego niż zwyj  
kle topnienia lodowców i pól śnieżnych. G rasi­
ce pól lodowych zm niejszyły się od 60 do 300 
stóp w porównaniu do granic roku poprzednie­
go. Kilka pól śnieżnych zupełnie znikło w ciągu 
tego lata, a w lodowcach ukazały się szczeliny  
tam, gdzie w ciągu całych lat nie było szozer 
iin. Przytem długotrwała susza i ciepło sprawi­
ły  to, że śniegi i lodowce alpejskie topniały do, 
późnej jesieni, czego nie obserwowano już od 
iat dwudziestu pięciu.

Ze 102 lodowców, poddanych obserwacji w  
1929 roku, 79 cofało się w porównaniu do 77 
z roku poprzedniego, 12 nie uległo żadnej zmia 
nie (5 w 1928 r.), a llposunęło się naprzód.

Z tych ostatnich niższy lodowiec Grindenwal- 
du posunął się naprzód o 21 stóp, lodowiec Len­
ta o  45 stóp, Kehlesirn o 51, a Damma o 75,

Z pośród lodowców, które się cofnęły, lodo- 
wiec Gamer cofnął się o 7 stóp, lodowiec Ro­
danu o 15, lodowce Aletsch, Arolls i Morie- 
ratsch o 33 stopy, Foe o  57, Findelen o 72, Sce*  
Rouge o 81, Grand Desert o 84, a Tiatscha na­
wet o 180 stóp.

Ruch cofania się lodowców, który rozpoczął 
się przed ośmiu laty, trwa w dalszym ciągu f 
przybiera charakter ruchu powszechnego, a sto  
sunkowo małe opady śnienże w r. b. mogą go 
przyśpieszyć, o ile nie powstrzymają go znów  
zimna, które nastały w lipcu.

*■’ fil 1 ,0  i e **n o r e e z n e JWmi S Z K O Ł Y
Przysposobienia Kupieckiego, z prawem publiczno­
ści, Rocznych Kursów Handlowych i Półrocznych 
Księgowości HENRYKA RAUSCHA w Tarnowie, —
n a j m u j e  się rW WoiTOi sierpnis. Zn.lki kolejow e — 
Sobota wolna od nauki 3636x

Fałszyw y alarm a przybyciu Zy ty  I Ottona
tio Budapesztu
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WOLNE
POSADY

KONCYPIENTA
do natychirLustawit, pr 
■wstąpienia posziriujf — 
kancelarja adw.Dralber 
narda Frledmanna, Ger- 
toudv 18. 1485:

ZDOLNA modniarfca
uczonlca potrzebna zaraz 

do firmy Jadwiga Cypes, 
Kraków, Posedska 20.

Z199x

PANNĘ sklepową m uzy 
baJną, dobrze się parozon 
tołącą, pnzyjmie saslecó 
knannofanów^ Zwierzy- 
iŁe*J* a 6. 2800x

POSZUKUJE sdę % U i u  
1 winzejaU inteligeatnel 
3 milej panienki, władała 
eej językum hebrajsk m 
i  eweotuain’e niemieckim 
do dwóch chłopczyków 
8-mio 1 3-ietnlego. Refie 
kude się tyico aa dobra 
d k . Zgłoszenia z pad: 
niebu warunków przy za 
><vczeuia odpisów dotycfi 
czasowych świadectw — 
d ierarrjć do Adia „N 
D|fcenn&aiM pod „Dobra 

2684 x

KWALIFIKOWANA fre- 
błanka z h-eUijótóełn, z 
WkUfesną praktyką w  
pfmedszkK u, po&zaJr^e 
odpowiedniej posady. — 
Zgłoszesiio pod: Bronia
MoititSuwScz, Lwów. Bla 
chamska 21. 1227g

ABSOLWENT szikoły 
bandkuwei,— piszący ns 
maszynie, pcszufcuje po 
sady. — Zgłoszeń ta pod 
^bscflwcmt" do Admńn. 
„N. Dziennika". 1229

BIURALISTKA z 74et~ 
nią praktyka, pisząca bie 
i le  na maszynie, obzna- 
Jomiona z wszelkiem 
pracami biuTOwerni. pc 
szufcuje posady. Zgłoszę 
nia pod „Naitychmlast" 
Biuro Stattera, Rynek 8.

T łU E W  "GTWORNE  
nagkoocysOniai zokupsz 
u inny Neonami, ml. Die- 
tfa 53, tefcfeo 11019.

*&%

URZĄDZENIA kUCHEN 
NE, przedpokojowe i P o - 
laagie dziec ięce w  wielkim 
■wybocze poleca „Sipeoial 
ność", Sławkowska 12, 
w  i^diwarcn. 2803eir

WYKWINTNE wody ko 
kmslois i perfumy „Mol- 
pass" poleca: Lóbeł Ur 
bfc.b Krakowska 7.

1647x

P I E G I
2  0 Ł T + . P L A M Y  

OPALENIZNĘ 
U S U W A  POD 

G T ^  AN CJĄ
... KASZA

j A a  .
„AXELA* K F FM

SU. MAŁY Zl 2.50 
SU. DUŻY Zł 4.50

„AXELA* MYDŁO
1 SZT. Zł 1.25
3 SZT. Zl U O

DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH 
APTEKACH •  PERFUMERJACH

LUB WPROST W FIRMIE J. GaDEBUSCH, NO WA 7 8

I M A TER JA ŁY  tip lcertkoceko iecy -e  
hurtownie i eięćciowo % A J  T  A .Y11- J  
w Krabowfik -j Fabryce FiranekFIRANKI

m ic h a ł a  u ? m z a , f ł o r j a h s k a  la

NA UKA 
i WYCHOWANIE B

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, ko­
respondencyjne. profeso. 
ra Sekuł-owicza, Warsza 
wa, Żorawia 42 o. Kursy 
wyuczają Mst-ownie: bu­
chalter):, rachunkowości 
kupieckiej, koresponden 
cji handlówek stenogra 
fji, nauk! handlu prawa, 
kaiigrafji, p sania na ma­
szynach, towaroznaw 
stwa, angielskiego fran 
cnskiego. niemieckiego 
pisowni, oraz gramatyk: 
polskiej. Po skończeniu 
świadectwo. — Żądajcie 
prospektów. 2284g

U .B a tłi^faS y!a w ie > FakrykftS B h aa ,B IiIska,«lilu0idaBlf 
Karol fiiesenfelii, Fabryka Sukoa, Bielsko, w likwidacji

EREPEDJHNTKE(TA) 
tou«r koMefactfdunsLiel 
gacyfciJe: Boom, Gwde-
b» 15. 2821er

POSZUKUJĘ zdolnego 
chłopca do praktyki ma- 
hrskOf— ?zyiidow*ti. Zgło. 
sasetua: Kraków XXII, 1
ul. Rejtana 6. 1230g

POSAD ■ ■ ■
B H i  po sz u k u ją
STENOTYPISTKA pol­

sko—niemiwlta, piszącą 
biegłe na mascynid, ob- 
mAjamicoa z czynności. 
mt bjarowemi, po&zjoinije 
posady w let^zem przed ; 
sl jbiorstw e. Zgłoszeni:, 
łaskawie do A<Łm. ,Jłow 
Dziennika" pod „Szybki 
Otlfn y ł^ j y a  sie" 1220g

BUCHAŁ i l  R-bAsnelsta 
obejmie dodatkowe zaie 
«Se i  Dpo*- dn owa. Zgłc 
rrer a pod „Ko*espoa i 

dent" do Adtru Jł. Dzień 
u3ua“ 12I0g i

1.0. Baiheila Synowie, Fabryka Sukna, Bielsko, w likwidacji 
Karol Riesenield, Fabryka Sukna, Bielsko, w likwidacji

Z A W O J A
u stóp „Tabiej Góry"

Znany pensjonat „FISCHERÓWKA"
poleca pokoje słoneczne z całodz-ieonem uiWzy- 
maniem po cenach zniżonych 8 zł. dziennie.

Kuchnia wzorowa, ściśle rytualna.
2804l t  Dzierżawca B. Posner

I l i n i f U  D O  S Z K O Ł Y  
W r l U l  Z f t W C B O W B J  P o  » y a l ^ e i »

SPOLNIKA
z  kapitałem 50.000 Złotych, dio fabrykacji co 
dzier.ego artykułu spoż) wczego poszukuję. Od 
byt zapewniony. Zysik około 40%. Zgłoszenia 
pod „Sądcczanuti" do Adim. „N. Dziennika".

2820*

dila dziewcząt żydowsk.cfc „OtiNISKO PRACY" 
w Krakowie, na działy: a) krawieczyzny, b) bieliz­
ny, c) robót ręcznych, d) gospodarstwa domowego 
odbędą się dn,ia 28, 29 i 31 sierpnia od godz. 11—1, 
w kancełrj; szkoły przy tal. Mikołajsk ei 9, II. piętro.

Wszelkich informacyj udziieJa się, począwszy cd 
dnia 20 sierpnia między godz. l i —12 w południe. — 
Na żądanie służymy prospektem.

sklep
zegarmistrzowski

kolo 2 kopalń* gdizi© prajuj© około  C.000 robot­
ników, w a z  z  twwaicm Sklep ten jest naprze 
cliWko w yjścia bram y komalniiamej Zgłoszenia 
pod ,B. J.“ dn* Adm. „N. Dzlermik?". 1228g

Z dniem 25 sierpnia b. r. rozpoczynamy drobną sprzedaż

naszych zapasów 1812*

Im m iw  ip H e t? , dsis^fsh i t e p r n i w  
na mmimygila Oficerów. 1 1

Sprzedaż odbywc sio codziennie od 8—1? przedpołudniem  
i od 2—5 popołudniu w składach firmy K a ro l  R i e s e n f e l d ,  

Bielsko, ulica Kazimierza Wielkiego 22.

KAMERA, skład „pata.
tów i Przyborów I ogra 
fic-znych — wykonuje 
wszelkie roboty ama.«of 
skie — tego samego dni* 
Kraków, ui. Szewska 27 
telefon 12298. W06*

P1NKAS K^zmanin, uf* 
w r. 1896 w Ropczycach
u-nieważnja zgubioną ksiąj 
żecizkę wG.sŁową. 282%

ADMINISTRACJĘ kam*
nic \Vi>dn,ia z "apawł-er” 
pietn kerzyśoi na docodr1 
nych wamunkacłi i W yW  
b leniem pożyczek, ooef” 
mie: weinreb, IX. Sec- 
ga «e 27. Wlen. 1232%

KUCktARK!, Służące, bo 
ny poleca Bent? Fteen 
berg. Pośi ednictwo Pra
cy, iiaitwAie, ul a «o
Maja 11. 2814m

POKÓJ 'meblowany i- 
kiomforter' ożycćem te 
-eiorw, dla jednego yaua 
zaraz co wymarcia. — 
Zgłoszenia między godc. 
1—3, ui. Poicdkiego 3. 
Ił. ptętro na pratwo.

1198Z

POKOJU karwiajlerskiego,
uuneblo warnego, z osoL-

■ nem wejściem, najcbęi-
■ Ti.©) w okolicy ul. Karmę 
I U.-kiiej, dia 2 urzędników

poszukuje się. Zgłosze- 
! nia: Kraków, Skrytka pa

cztowa 201. 1233g

ZAMIENIĘ mieszkame o 
pokoro we z komfortem, 
przy ud. Lubomirskich, 
na 4—5 pokojowe w 
śródmieściu, lub okottcy 
Kłettóirzia, za d jipłat-ą kił 
k-usoi dolarów. Z?i06ze  
nia pod „Szybko1 Biuro 
Statter: Rynek 8.

2822er

POKÓJ umeblowany, sło 
neczny, z oesoibnieim wej- 
śoiiem, dla dwóch panów 
ewentuflilrjire dla bez­
dzietnego małżeńsKwa do 
wyinadęcla od 1 września 
b. r. Zgłoszenia: Choi z 
ner, Brzsizoya 12.

U 89bp

INTELIGENTNA rod? lina 
żydr^ -Sto? przyjmie na 
mieszkanie z utnzyma- 
rdeip 2--3  uczm ic.. For- 
teipiar teloSom, erwentwał- 
t ie  koreipeitycje. i.głosize 
nia pod „Dobra opieka 
L.“ do Adm. ,.N Dzień

POSZUKUJE potooju z 
carem atrzymantem dła 
dzliiewozynlrf 14 letnnoj,
bListoo uilficy Wolskiej, — 
przy intieligantnioj rodzą- 
nie. Zgłoszenia: Oróes,
Rabka. 2813

Heklamr 
dźwignią ttandlu

PRENUMERATA: w Krakowie i na prow. imescęczn ZŁ 6*00, kwar.at. 21L 18‘00 
w Ktako-wfe i  odnoszeń, do domu „ „ 6*20 m m 18*60
Na prowdicy z przesyłką pocztową « * 6*60 „ „ 19*80
ZagTu-icą z przesyScą pocztową „ H 10*00 „ „ 30'du

^łOW Y DZIFNN1K" wythodzi codzlemre takie w poniedziałki i d n i pośwląt

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń jest I milimetr w Jednym ianue. — Suiuna w 
tekście i nsdesłai m ma 3 łamy po 74 milim. —  Stroni za tekstem 6 la­
mów po 37 miUm. — Najmniejsze ogłosi tnie drobne Uczymy za 10 słó w.

CENY w złotych: L strona 1*25. — Tekst 1*—. Nadesłane 0*75 — Za .ekstern
0*25. — Drobfle od słcw a 0*20 Ola poszukując ycL pracy 0*10. — Grj-tc.- 
cje 12*50. — Z? zas^rzeieite miejs.w doEcza się 25%.

W ydaw ca: Za Spółkę W yd. „.Nowy Dziennik": Zygmunt HochwakL — Redaktoi naczełny: Dr. WSnelm Berkelhanmw.
^•dakicr odpowiedzialny: Zygfryd Mose u — Nowa Drukarnia Dzielnikowa. Kraków, Orzeszkowej 7, poo zarządem A/uksymSlaoa Feldmaiu

06613411


